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Łódź stoi w  obliczu w ie lk ie j szan ­
sy. Szansy unow ocześn ien ia  i in te n ­
syw nego, w szechstronnego  rozw oju. 
Szansy zw ie lo k ro tn ien ia  tem p a  korzy 
stn y ch  zm ian , jak ie  od ćw ierćw iecza 
są je j  udzia łem .

Gorszy od innych z racji kap ita li­
stycznego spadku „punk t w yjścia" w 
w ielu dziedzinach i określone potrze 
by zniszczonego 'kraju sprawiły, że 
zm iany te nie mogły być na m iarę 
potrzeb miasta. Mimo więc system a­
tycznego rozwoju, nie jest ono w sta 
nie — pod pew nym i względami, do­
gonić innych.

Wiele wskaźników po których po­
znaje się sytuację przem ysłu i po­
ziom rozwoju m iasta, lokuje Łódź na 
najm niej korzystnym  miejscu wśród 
wielkich, a  w pewnych wypadkach 
naw et niewielkich m iast Polski. I 
w łaśnie to najlepiej świadczy o h i­
storycznej doniosłości szansy, jaka ją 
czeka...

Zacznijmy od aktualnych możliwo­
ści łódzkiego przem ysłu. Podstawowe 
łódzkie „naj" , którego wszystkie in­
ne są w dużym stopniu pochodną, t o 
n a j b a r d z i e j  j e d n o s t r o n n a  
s t r u k t u r a  p r z e m y s ł o w a .
Żadne miasto ani województwo w 
Polsce nie ma gałęzi przem ysłowej w 
takim  stopniu dom inującej nad in ­
nymi jak w łókiennictwo W Łodzi. Je 
go udział w całości produkcji global­
nej miasta, mimo systematycznego, 
względnego spadku, wynosi wciąż je­
szcze ok. 50 proc. Łącznie z przem y­
słem odzieżowym i skórzanym ozna­
cza to, że w 58,6 proc. produkcja prze 
m yslu łódzkiego jest produkcją prze­
mysłu lekkiego. I stan  tego przem y-
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W Ł A D Y SŁ A W  B O R T N O W SK I

C Z Y  N A J L E P S I ?

N a tab licach  ogłoszeń łódzkich 
w yższych uczelni ukazały  się już 
listy  kandydatów  p rzy ję tych  na 
p ierw szy  rok  studiów . N iestety , g ro­
no zaw iedzionych w sw ych nadzie­
jach  życiow ych je s t znacznie licz­
n iejsze od tych, k tó rzy  o trzym ają  
jesten ią  s tudenck ie  indeksy.

W w aru n k ach  bezpłatności nauki, 
ogrom nej rozbudow y szkoln ictw a 
średniego, um ożliw ien ia  abso lw en­
tom  techników  i stud iów  zaw o­
dow ych w stępu  na w yższe uczelnie 
w szystk ich  k ierunków , egzam iny 
w stępne s ta ły  się koniecznością.

W śród leg itym ujących  się w y­
kszta łcen iem  średnim  je s t bow iem  
pow ażny odsetek  tak ich , k tó rzy  nie 
podołają  w ym aganiom  szkól w yż­
szych, odpadną w toku  studiów , a 
w ięc w ich w łasnym  in teresie , jak  
też w in te resie  społecznym  m usi 
istnieć se lekcja  kandydatów . J e d ­

nakże w ylan ia  się py tan ie : czy 
is tn ie jący  system  egzam inacyjny  
rzeczyw iście zapew nia w stęp  tym  
najiepszym ? Czy w g ron ie  „zaw ie­
dzionych” n ie znajdą  się także i ci, 
k tó rzy  m ogliby okazać się dobrym i 
s tuden tam i?  Czy w reszcie iui, au .wa/  
szkołom  w yższym  p roceder egzam i­
n acy jny  zapew nia w m aksym alnych  
g ran icach  m ożliw ości e lim inac ji naj 
bardz ie j p rzy d a tn y ch  do studiów ?

Ze w zględu na o lbrzym ie zróżn i­
cow anie szkól w yi«zych nie może 
być m ow y o jedyne j form ie egzam i 
nu  w stępnego. W szkołach a rty stycz  
nych decydu jącą  ro lę  odg ryw ają  
uzdoln ien ia  p lastyczne, m uzyczne 
czy ak to rsk ie . K an d y d at na a rch i­
te k tu rę  poza opanow aniem  m atem a­
tyk i m usi także w ykazać się zdolno­
ściam i rysunkow ym i, a ub iegający  
sic o przy jęcie  do wyższych technioz 
nych szkół w ojskow ych pow inien

obok bardzo  dobrego stanu  zdrow ia 
posiadać także  ob ję te  p rog ram em  
szkolnym  w iadom ości z zak resu  
n au k  ścisłych, ja k  i odpow iednie 
dyspozycje psychiczne.

O becnie is tn ie je  k ilk a  typów  egza 
m inów  do szkół w yższych odpow ia 
dających  różnym  rodzajom  szkół. 
N atom iast w e w szystk ich  uczelniach 
w yższych podległych M in iste rs tw u  
O św iaty  i S zkoln ictw a W yższego 
obow iązuje w spólny schem at egza­
m inacy jny , polegający  na sp raw dze­
n iu  stopn ia  p rzysw o jen ia  przez kan 
dyda ta  w iadom ości ob ję tych  p rog ra  
m em  licea lnym  z dw u p rzedm io tów  
uznanych  za szczególnie w ażne dla 
danego k ie ru n k u  stud iów . N adto  
w szystk ich  k andydatów  obow iązuje  
egzam in z języka  obcego. M ożna 
w ięc m ów ić o swego rodza ju  pow ­
tó rzen iu  m atu ry , ty le  że przed ko­
m isją  całkow icie n ieznaną kan d y d a  
tow i.

K an d y d a t z góry  m usi w ybrać  
k ie ru n ek  stud iów  „zgodnie z zam i­
łow aniem  i uzdo ln ien iam i”. W p rak  
tyce jakże  często słabsi absolw enci 
liceów  ub iegają  się o p rzy jęc ie  na 
ten  w ydział, k tó ry  im  w ydaje  się 
(często m ylnie) po p ro s tu  ła tw ie j­
szym. Pow ażną g rupę stanow ią ta k ­
że liczący na przysłow iow e szczę-
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siu — sfatygowanego, spracowanego i 
mimo częściowej modernizacji w su­
mie przestarzałego i nadm iernie eks­
ploatowanego (zmianowość 2,58) wpły 
wa decydująco na cały łódzki prze­
mysł i łódzką gospodarkę. Nie ra tu je  
sytuacji fakt, że w latach «0 67 
przem ysł elektrotechniczny zwiększył 
swą produkcję 3,5 raza, a maszyno­
wy i chemiczny ok. 2,5 raza skoro ich 
udział w dalszym ciągu w całości 
produkcji jest nieduży. Daleki od do 
skonałości stan techniczny przem ysłu 
łódzkiego wpływa niewątpliwie na 
inne „naj" — n a j w y ż s z y  w k r a ­
j u  w s k a ź n i k  z a t r u d n i ę -  
n i a. Na 1000 mieszkańców przy prze 
ciętnej krajpw ej rów nej 100 w Lodzi
— 231.3, to jest od 50 do 80 więcej niż 
w pozostałych miastach wydzielonych.

Innym  łódzkim „n a j” jest n a j ­
n i ż s z a  d y n a m i k a  w z r o s t u  
p r o d u k c j i ,  niższa od la t od prze­
ciętnej k rajow ej i pozostałych miast 
wydzielonych. Przyjm ując produkcję 
roku 1960 za 100 proc. jej wzrost w 
latach 60—67 wynosił średnio w Pol­
sce 173,9 proc., w Łodzi 139,2 proc., 
w W arszawie 193,8 proc., w Krakowie 
189,2 proc., we W rocławiu 180,8 proc., 
w Poznaniu 167,4 proc.

R ó w n o c z e ś n ie  s p a d a  udz ia ł  p r z e m y s ł u  
ł ó d z k ie g o  w p r o d u k c j i  k r a j o w e j  — z 
7,4 p roc .  w ro k u  1950 i 6,1 p roc .  w ro -
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Los kom enta tora  w  tygodn iku  byw a n iek iedy  

nie do pozazdroszczenia. Dzieją się bowiem rze 
czy  wielkie, klóre w chwili ukazania  się pisma  
w  sprzedaży  będą bez reszty zaprzątać uwagę  
czy te ln ików , a kom enta tor m e  może ich aklual  
nie omówić. W yn ika  to z procesu przygotow awcze  
go do d ru k u  i konieczności wcześniejszego zam  
knięcia num eru, jeśli ma on bez opóźnień do­
trzeć do rąk czy te ln ików.

Taka sytuacja m a m ie jsce  właśnie w  bieżą­
cym  tygodniu. W ielkie  uroczystości 25-lecia P R L  
z udzia łem  n a jw yższych  przedstawicieli  sąsia­
du jących z Polską kra jów  oraz lot s ta tku  kos­
m icznego „Apollo 11” na Księżyc ze śm ia łym  
p rogram em  wyjścia  am erykań sk ich  lunanautów  
na jego pow ierzchnię  — to na jw ażnie jsze  w y ­
darzenia ostatnich dni.  P ow róc im y  do nich, dziś 
natomiast d oko na m y  przeglądu innych  w y d a ­
rzeń ostatniego okresu.

Od pew nego  czasu w  a m erykańsk ie )  prasie  
codzienne) i tygodniow e) m ó w i się o m o ż l iw o ­
ści rych łych  rozm ów  ze Z w ią zk ie m  R adzieck im  
na temat rozbrojenia. Adm in istracja  Ni.rona, 
która właśnie kończy  sw e  p ierwsze półrocze  
urzędowania, okazuje  podobno ż y w e  zaintereso­
w an ie  dialogiem, z  ZSR R . N ixo n  chce w  ten  
sposób wykazać, że przys tępuje  do realizacji  
sw e j  w yborczej zapowiedzi, iż po erze k o n fro n ­
tacji nadchodzi teraz era rokowań.

Prasa a m erykańska  nie u k ry w a  jednak, że  
S ta ny  Z jednoczone nie m ają  jeszcze golowego  
programu rozm ów  i że jego przygotowanie  za­
leżeć będzie m. in. od przebiegu senackiej d e ­
baty na tem at syittemu obrony przeciw rakie to­
w ej,  a także w y n ik ó w  azja tyck ie j  podróży p re­
zydenta .

Ta sama prasa w  zw iązku ze w spom niani/m  
półroczem prezyden tu ry  pisze, ie  N ixo n  nie ma  
mocniejszego oparcia w  kongresie i jego postę­
powanie  jest ciągłą próbą un ikania  zadrażnień.  
W ykorzys tu ją  to kola w o jsko w e  i wielkiego prze  
m ysłu , które w yw iera ją  na niego du ży  w p ływ .  
Stąd też trudno  przeuHdzieć, jak ie  będzie jego 
dalsze postępowanie, a ty m  bardzie)  — program  
rozbrojeniowy. Równocześnie  jedn ak  podkreśla  
się, że w  ciągu p ierwszych  sześciu miesięcy spra 
wow ania  fun kc j i  prezydenck ie j  Ni.von nie  po ­
w zią ł żadnej decyzji,  która by zaostrzała stosun  
k i  z  ZSR R .

Niezdecydow aniem  prezydenta  trzeba podobno  
tłum aczyć przedłużające się rokowania  tu Pa­
ryżu. N ixo n  — w edług  tych sam ych  źródeł  — 
nie ma wciąż p lanu zakończenia w o jn y  w ie t ­
namskie) .  Decyzje o w ycofan iu  z  areny  w o jn y  
części am erykańsk ich  oddziałów były  obliczone  
ty lko  na uspokojenie  opinii publicznej  i nie sta 
now iły  e lem en tu  Jakiegokolw iek programu dzia ­
łania.

T ym cza sem  w  Paryżu  odbyło się f u i  2G ple­
narne posiedzenie czterech rokujących stron, nic 
s te ty  w  da lszym  ciągu bez rezultatu. Przewodni  
cząea delegacji T ym czasow ego Rządu R ew o lu ­
cyjnego odrzuciła zdecydoivanie propozycję  tzw .  
w olnych  w yborów , które w  m yśl w n iosku  reż i­
m u  sajgońskiego m ia łyby  odbyć się przed w y c o ­
fan iem  w o jsk  am eryka ńsk ich  z W ietnam u. Rzecz  
znam ienna  — propozycja ta zgłoszona została  
przez reżimou-ą delegację w  czasie, k iedy  saj- 
goński w iceprezydent  — Cao K y  publicznie  
oświadczył, ie  reprezen tow ane przez niego w ła ­
dze nie uczynią  ani jedne j koncesji na k o n fe ­
rencji paryskiej. W y m o w n ie  określa to wartość  
sajgońskiego umiosku.

Bez u'idocznego postępu toczą się rów nież  roz 
m otcy  konsu ltacyjne  w  sprawie Bliskiego Wscho  
du. N o w y m  e lem en tem  jest w izy ta  w  Mosktvie  
w ysłann ika  sekretarza stanu U SA  — J. Sisco, 
który  przeprotradził d łuższe ro zm o w y  z min.  
G ro m yk o  i in n y m i  przedstawicielam i radzieckie­
go MSZ. Z d an iem  agencji zachodnich  — nie  
przyn iosły  one „ani przełomu, ani zw ro tu ”, cho­
ciaż m ia ły  charakter  „poważny, rzeczow y i szcze  
r y ” i p rzyczyn iły  się do zm nie jszen ia  rozbież­
ności.

W najb l iższym  czasie m ają  być podjęte  da l­
sze ro zm o w y  radziecko-am erykańskie .  J e d n ym  
z ich celów jest podobno w znow ien ie  m isji  m e ­
diacyjnej Jarringa. R ozw ój w yda rzeń  w  rejonie  
Bliskiego W schodu nie upow ażnia  jed n a k  do 
op tym izm u .

W kolejności pośw ięćm y  nieco  u trag i sytuacji  
w e Włoszech. W  ub. tygodniu w yjaśn ia liśm y  
p rzyczyn y  trzydziestego w  okresie p o w o jen nym  
kryzysu  rządotfego w  ty m  kraju. Pisaliśmy rów  
nież, że prez. Saragat rozpoczął badanie m o ż l i­
wości u tw orzenia  nowego rządu koalicyjnego. 
Jak  się okazuje, m isję  powołania kolejnego ga­
binetu  o trzym ał znóiv Rumor. Pou'odzenie jego 
prób zmontorrania rządu na dotychczasowe) piat  
formie poli tyczne) jest w ięcej niż  icątpliwe.

T ym czasem  — jak  donoszą nasi koresponden­
ci — na m urach  miast w łosk ich  pojawiają się 
napisy, nawołujące do przejęcia w ładzy  przez  
wojsko. Jest to prze jaw  działania sił skra jnej  
prawicy, która zmierza do zam achu  stanu.  
W praw dzie  nie irydaje  się, aby  obecnie w e W ło ­
szech mogło dojść do pozaparlam entarnych  roz­
wiązań, jednak  działania kół praw icow ych  nie  
m ożna lekce im żyć .  Sy tuacja  w e Włoszech jest  
poważna i będziem y ją bacznie obserwować.

W Ł A D Y SŁ A W  B O R T N O W SK I

C Z Y  
N A J L E P S I ?
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ście. Nio pow iedzie się egzam in do AW F, 
p róbu ją  sk ładać na ekonom ie, by za trz e ­
cim  czy też czw artym  razem  dek larow ać 
sw e zam iłow an ie  dla archeologii lu b  p ra ­
wa.

S tu d ia  na  po litechn ikach  są oceniane 
przez m łodzież jak o  tru d n e . S tąd  dość czę 
sto spo tykałem  się z w ypow iedzią: „na 
po litechn ice  przepadnę, a na ekonom ii lub  
prawie jakoś przeleżę”. To „jakoś” staje 
się bardzo  często także  zaw odne.

Na każdym  z k ie runków  stud iów  liczba 
ub iegających  się o przy jęc ie  znacznie prze 
w yższa ilość m iejsc. K ażdego roku  jak ieś  
stu d ia  cieszą się szczególną popu larnością  
i ilość chętnych  3—5 -k ro tn ie  przew yższa 
liczbę m iejsc (np. pedagogika, archeologia, 
socjologia, m echan ika , a rch itek tu ra ). R ów ­
nocześnie na różnych k ie runkach  p rzec ię t­
ny stop ień  opanow an ia  m a te ria łu  szkol­
nego przez kan d y d ató w  je s t n ad e r różny.

W w yniku  egzam inów  tw orzą się trzy  
grupy  w śród zdających. Ci, k tó rzy  egza­
m in zdali i zostali przy jęci, ci, k tó rzy  eg ­
zam in zdali (a więc n ad a ją  się na stu d ia  
wyższe), a le z b rak u  m iejsc pozostali „na 
lodzie”, w reszcie ci, k tó rzy  egzam inu nie 
zdali, a więc zostali zakw alifikow an i do 
g rupy  nie nada jących  się do rozpoczęcia 
nau k i w szkołach w yższych.

Z jaw isk iem  ciekaw ym , pow ta rza jący m  
się od lat, je s t to, że na n iek tó rych  k ie ­
ru n k ach  g ru p u je  się m łodzież specja ln ie  
dobrze przygo tow ana do egzam inów , na 
innych zaś p rzew aża tzw. „p rzec ię tn iak ” 
lub  „szczęściarz". P rzy jęc ie  na psycholo­
gię lub  pedagogikę g w a ra n tu je  dopiero  u - 
zyskan ie  na egzam inie ocen bardzo  dob­
rych. podczas gdy na h is to rii lub  chem ii 
u n iw ersy teck ie j w ystarcza ocena d o sta ­
teczna. Na n iek tó rych  k ie ru n k ach  w p ra k ­
tyce egzam in konku rsow y  p rzekszta łca  się 
w egzam in sp raw dza jacy ty lko  p rzy d a t-  
nosć do stud iów  wyższych.

Co p raw da osoby, k tó re  egzam in 
złożyły, a nie zostały  p rzy ję te  z b ra ­
ku m iejsc, mogą dostać się na te 
k ierunki, gdzie nie w ypełniono lim i­
tu  przyjęć, pod w arunk iem , że przed 
m ioty  egzam inów  były tak ie  same.
W p rak tyce  jed n ak  przesunięcia ma 
ją ch a rak te r ograniczony, gdyż na 
w szystkich k ierunkach  liczba kandy 
datów  przew yższa liczbę m iejsc.

i-odziania  u/ karyka turze

JA N  PA K U ŁA
dyr. Łódzkiej Rozgłośni Polskiego R adia
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Sytuac ja  tych, k tórzy  egzam in
zdali I nie zostali p rzyjęci, Jest n a j­
bardz ie j godna pożałow ania. Przę- 
cież na stud ia  n ad a ją  się i bardzo 
często posiadają  w iększy zasób wia 
domoścl od tych, którzy  zostali s tu ­
den tam i ty lko dlatego, że na ich kie 
ru n k u  ogólny poziom zdających był

w odzeniem  stud iow ać zarów no filolo 
glę polską jak  i h is to rię  czy praw o.

W ydaw ałoby się, że dla kandyda­
ta na chem ię un iw ersy tecką  najw aż 
niejszym  przedm iotem  jes t chem ia. 
Tym czasem  duży odsiew  na I roku 
stud iów  chem icznych pow oduje nie- 
zaliczenie lub ob lan ie  m atem atyki, 
zaś z chem ią pierw szoroczniacy ra ­
dzą sobie nie najgorzej.

Do n iedaw na kandydatów  na his 
to rię  obow iązyw ały egzam iny z his 
torii i polskiego. Później zam iast 
polskiego w prow adzono egzam in z 
geografii. Pom im o tych zm ian nie 
dało się zaobserw ow ać jak ichko l-

W następnym numerze „Odgłosów"

OB Historia o młodości, które] nie ma 
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niższy. S y tuac ja  tych, którzy  egza­
m in zdali i n ie  zostali przyjęci wy 
w oływ ała i w yw ołuje w śród pedago 
gów ożyw ione dyskusje, dotychczas
o ch a rak te rze  ściśle pryw atnym . Za 
chęca ona rów nież 1 m nie do rów  
n ie  ściśle p ryw atnego  i Osobistego 
przedstaw ien ia  uw ag nie m ających 
żadnego c h a rak te ru  oficjalnego.

K andydaci do szkół wyższych, po ­
m ija jąc  szkoły artystyczne, czy też 
tak  spec ja lne  jak  AW F, w ykazu ją  
się zam iłow aniam i I m ożliw ościam i 
studiów  na k ie ru n k ach : 1. hu m an i­
stycznym  i nauk  społecznych; 2. 
nauk  m atem atyczno-fizycznych; 3. 
nauk  z zakresu  biologii i geografii. 
Podstaw ow e w iadom ości z języka 
obcego są konieczne d la kan d y d a­
tów bez w zględu na ich zam iłow a­
nia k ierunkow e.

W te j sy tuacji może byłoby rze­
czą słuszną w zależności od w y­
m ienionych trzech  g rup  zain tereso­
w ań, a zarazem  i uzdolnień, w pro- 

|* w adzić trzy rodzaje  obow iązujących 
egzam inów  w stępnych. Ściślejsze 
zróżnicow anie przedm iotów  w r a ­
m ach g rup  nie jes t istotne. K andy- 
dydat, który  złożył dobrze egzam i­
ny z h is to rii i polskiego może z po-

w iek różnic w  toku  stud iów  p ier- 
w szolatków .

Tego rodzaju  przykłady  m ożna 
m nożyć na po tw ierdzen ie  fak tu , że 
w śród kandydatów  dom inu ją  1 w y­
różn ia ją  się zasadniczo trzy  typy 
za in te resow ań : hum anistyczne, p rzy ­
rodnicze i m atem atyczno-fizyczne. 
D latego se lekcja  na stud ia  pow inna 
iść rów nolegle w trzech w ym ienio­
nych „specja lizac jach”.

Egzam in na  szeroko po jęty  k ie ru ­
nek  n au k  na pew no nie je s t form ą 
najdoskonalszą , a le pozw oliłby na 
w yelim inow anie z m asy kan d y d a­
tów nap raw d ę  najlepszych bez przy 
padków  tłoku na dane j specjalności. 
W w arunkach  is tn ien ia  ty lko  trzech 
odm ian  egzam inów  w stępnych spre 
cyzow anie szczegółowego k ierunku  
nastąp iłoby  po zakończeniu procesu 
kw alifikacyjnego.

K andydaci na neofilologię m usieli 
by dodatkow o w ykazać się dobrą 
znajom ością w ybranego  języka obce 
go, a przyszli ekonom iści opanow a­
niem  podstaw  m atem atyk i. Lecz

ogólna se lekcja  kandydatów , w yda­
je  mi się, byłaby bardziej sp ra ­
w ied liw a niż obecnie.

N a n iek tó rych  k ie ru n k ach , na  to, 
by zostać s tuden tem , trzeba  uzyskać 
20—22 punk ty  egzam inacyjne, pod­
czas gdy na  innych  w ysta rczy  już  
12.

Jeśli zaś chodzi o ,tzw . zam iłow a­
n ia  siedem nasto latków , to nie fe- 
tyszyzujm y tego zagadnienia. Jakże  
często k andydat nie um ie dać prze­
konyw ającej odpow iedzi dlaczego 
w łaśn ie  w ybrał socjologię, pedagogi 
kę, a nie p raw o  bądź ekonom ię. Za­
m iłow an ia  do przedm iotu  studiów  
rodzą się jakże  często w toku sa­
m ych studiów .

Rozw ażana przeze m nie możliw ość 
ogólnych egzam inów  k ierunkow ych  
na pew no nastręczy łaby , zw łaszcza na 
un iw ersy te tach , w iele trudności typu 
o rganizacy jno  - adm inistracy jnego , 
lecz je j zaletą byłoby w łaśnie e lim i­
now anie najzdolnleszych.

D otychczasow y egzam in w zasa­
dzie stanow i sp raw dzian  opanow a­
nia m ateria łu  objętego program em  
szkoły średniej. Częściowo kandydat 
m a także m ożliwości popisania się 
in teligencją . N atom iast członkow ie 
kom isji egzam inacyjnych  nie m ają  
możności spraw dzen ia  dyspozycji 
psychicznych zdającego — zdolności 
do kojarzeń, stopnia  koncen trac ji 
uw agi, pojem ności pam ięci itd. A 
więc kw estią o tw artą  pozostaje 
w prow adzenie  testów  psychologicz­
nych. S tanow ią one bardzo ważny 
sp raw dzian  przydatności do studiów  
wyższych i zostały w prow adzone W 
w ielu k ra jach .

Ż yjem y w epoce, k iedy  o rozw oju 
i pozycji danego państw a w św iecie 
decydują  kadry  wysoko w ykw alifi­
kow anych pracow nikow . Dla s ta ty ­
styka najw ażn ie jszą  rzeczą jest ilość 
obyw ateli z dyplom am i, natom iasl 
dla gospodarki narodow ej o wiele 
w ażniejsza jest w iedza, k tó ra  kryje 
się poza dyplom am i. Należy więc 
w szystkie w ysiłki sk ierow ać na z re ­
alizow anie możliwości postaw ienia 
znaku rów ności m iędzy ilością w y­
danych dyplom ów  a jakością  kadr, 
k tóre rokrocznie w k raczają  w „ży­
cie p rodukcy jne" PRL. .
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n!et>a są Jed n o c z e ś n ie  b l i s k o  ! d a le k o .  
W d o le  k o b ie rz e c  u t k a n y  z u lic ,  o g ro ­
dów ,  d o m ó w .  K a ż d y  szczegó ł  r y s u j e  się  
o s t r o  1 t r ó j w y m i a r o w o ,  a J e d n o cz eś n ie  
z a t r a c a  s ię  w  c a ło śc i  o b r a z u .  K r ó t k i  
c z e r w o n y  b ły s k  r u b i n u .  K toś ,  t a m  w  d o ­
le ,  z a m k n ą ł  o k n o ,  s zy b a  o d b i ła  o s t a t n i  
p r o m i e ń  s ło ń c a .

S t o i m y  w  g r u p i e  g r u z iń s k i c h  p r z y j a ­
ciół.  P a t r z y m y  i m i l c z y m y .  W re szc ie  
k t ó r y ś  z n i c h  m ó w i  k i e r u j ą c  w z r o k  k u  
m ia s tu :  „ D la t e g o  w a r t o  ż y ć . . . " .

P i e r w s z e  z a c h w y c e n i e .  J e s t  noc ,  n a d  
g ło w ą  b e z m ia r  c z a r n e g o  n ie b a ,  po d  s to ­
p a m i  b e z k r e s n a  p rz e s t r z e ń  w i b r u j ą c a  
m i l io n a m i  ś w i a te ł .  Poec i  p o w ia d a j ą ,  że 
t a m  w d o le  Jes t  o d w r ó c o n e  n iebo .  Ale  
t c h  s ło w a  są  b e z r a d n e .  T a  w k lę s ła  c z a ­
sza n icośc i  I n k r u s t o w a n a  w s z y s tk im i  k le j  
n o t a m i  ś w i a t a  w c h ło n ie  w sz y s tk o ,  k a żd e  
s łowo, k a ż d y  d ź w ię k  i o b ra z .  Nic  s t ą d  
n ie  m o ż n a  z a b r a ć ,  t r z e b a  t y lk o  w r a c a ć
1 p a t rz e ć .

Tb i l i s i  o p ó łn o c y ,  w id z i a n e  z g ó r y  
M ta c m in d a .  P ó ź n ie j  b ę d z i e  dz ień ,  c z t e r -  
d z ie s to s to p n io w y  u p a ł ,  b la s k  s ło ń ca  t r u d  
n y  do  z n ie s ien ia .  Ś w ię ta  g ó ra  G r u z in ó w  
p a t r z ą c a  n a  p i ę tn a ś c i e  w ie k ó w  s to l icy  
o tw o r z y  s ię  b y  p o k a z a ć  s w o je  s e rce .  P a n ­
te o n  n a r o d o w y .  D w ie  b ia łe ,  m u r o w a n e  
c e r k i e w k i ,  p o c z e r n i a ł e  z ie len ie  s t r z e l i ­
s ty c h  c y p r y s ó w  i o g r o m n a  cisza.

W n is zy  s k a l n e j  g ró b  A l e k s a n d r a  G r l -  
b o j e d o w a .  B o g o w ie  u m i e r a j ą  m ło d o .  Ż y ł  
34 la ta ,  zg iną ł  z a m o r d o w a n y  w  T e h e r a ­
n ie .  Z d ą ży ł  w z iąć  u d z ia ł  w  w o j n i e  1812 
r o k u ,  być  d y p l o m a t ą  w  P e r s j i ,  p r ze ży ć  
a r e s z to w a n ie  w  z w iąz k u  ze s p r a w ą  d e ­
k a b r y s t ó w ,  n a p i s a ć  u t w o r y  d r a m a t y c z ­
ne ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  b y ło  s ły n n e  „ M ą d r e ­
m u  b i a d a ” . G ru z in i  o ta c z a j ą  go  w ie lk ą  
czc ią ,  u w a ż a j ą  za p r z y j a c i e l a  s w e g o  n a ­
ro d u .

K i l k a n a ś c i e  k r o k ó w  śc ie ż k ą  po d  g ó r ę  
ł ju ż  j e s t e ś m y  na m a ł y m  c m e n t a r z u  o t a ­
c z a j ą c y m  c e r k i e w k i .  S p o c z y w a ją  t u  p i­
s a rze ,  poeci ,  m u z y c y ,  p e d ag o d z y ,  d z i a ­
łacze  r u c h u  r e w o lu c y jn e g o .  C m e n ta r z  
ludz i ,  a le  n ie  idei,  k t ó r e  głos il i,  k t ó r y m  
by l i  w ie rn i .  M a tk a  G r u z j a  p ła c z e  n a d  
s t r a t ą  s y n a  — p o m n ik  p i s a r z a .  1. C za w -  
c z a w a d z ę .  Na  I n n y m  g r o b o w c u  w y r y t o  ty l  
k o  im ię  — A k a k l .  J e g o  w ie r s ze  są  w ł a s ­
no śc ią  w s z y s tk ic h  m ó w i ą c y c h  i m y ś l ą ­
c y c h  po g ru z iń s k u ,  on  Jest  J e d n y m  z 
n ich ,  b r a t e m ,  p rz y j a c i e l e m ,  po  p r o s tu  — 
A k a k l .  H i s to ry k  l i t e r a t u r y  z a n o t u j e :  „W  
d r u g i e j  p o ło w ie  X IX  w ie k u  p i s a r z e  I. 
C z a w c z a w a d z e  i A. C e re te l i  s ta l i  s ię  d u ­
c h o w y m i  p r z y w ó d c a m i  r u c h u  n a r o d o w o ­
w y z w o l e ń c z e g o " .

T e r a z  s p o j r z e n i e  w  dó ł ,  z t e j  p ła sz ­
czy z n y  na  górze ,  z tego  m ie j s ca ,  gdz ie  
m a t k a  G r u z j a  p lącze  nad  u t r a c o n y m i  
dz iećm i .  M oza ika  d a c h ó w e k ,  p rz y g a s z o ­
n e  c z e rw ie n ie  k w a d r a c i k ó w  i p r o s t o k ą ­
tó w  d a c h ó w  w k l e jo n e  w l e k k o  s z a r z e j ą ­
cą z ie leń  d r z e w  Bliżej m o z a ik a  o p a d a  w  
dół,  w  ś r o d k u  żółci się  rz e k a  K u ra ,  z w a ­
n a  p rze z  G r u z in ó w  M tk w a r l ,  d a l e j  w s z y ­
s tk o  p ed n o s i  się, g in ą c  w  b la d o n le b ie -  
sk le j  m g ie łce .  P ó ło k r ą g  h o r y z o n t u  z a m y ­
k a j ą  g r z b i e ty  gór .

B ędz ie  Jeszcze i n n y  p e jz a ż  teg o  m ia s t a ,  
n o t o w a n y  w  p a m ię c i  o g o d z in ie  p o p r z e ­
d z a j ą c e j  z m ie rz ch ,  w  p u n k c ie  w id zen ia  
p o z w a l a j ą c y m  s p o j r z e ć  j a k b y  w zd łuż  
rzeki .  B ędz ie  to  p e jzaż  u j m u j ą c y  m ia s to  
w  t r u d n ą  do  o p is a n i a  k o m p o z y c ję ,  t r u d ­
ną ,  bo  o b ję c ie  je j  w z r o k ie m  tu ,  na  m ie j  
s cu ,  s t a j e  s ię  m o ż l iw e .  N a d m i a r  p r z e ­
s t r z e n i  1 p i ę k n a .  G ó r y  s to j ą c e  w  f io le ­
ta c h  i n i e b ie s k o ś c ia c h  c i e m n ie j ą c e g o
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N a j n o w s z y  tw ó r ,  czy  m o ż e  o d k r y c i e  
n a s z e j  e p o k i  — h o lo g r a m .  M ożna  to  by ło  
zo b a c z y ć  w  Łodz i .  S z k la n a  s z y b k a ,  p rz e z  
k t ó r ą  p rz e sz e d ł  p r o m i e ń  l a s e r o w e g o  
ś w i a t ł a ,  n io s ą c y  o b r a z  u t r w a l a n e g o  p rz e d  
m io tu .  T e n  o b r a z  Jes t  n ie z n i sz c za ln y .  
M o żn a  rozb ić  s z y b k ę  n a  d r o b n e  k a w a łk i ,  
w  k a ż d y m  z n i c h  b ęd z ie  t e n  o b ra z .  C za r  
n a  m a g i a  w s p ó łc z e s n e j  f izyk i .  A le  to  
m o ż n a  p o ją ć ,  to  m a  s w o j e  r a c j o n a l n e  
w y t łu m a c z e n ie ,  to  n a m  m o że  o b ja ś n i ć  
u c zo n y .  J a k  j e d n a k  p o j ą ć  m a g ię  s z tu k i ,  
d z ie ł  n i o s ą c y c h  ś l a d  d u c h o w e g o  b o g a c ­
tw a  cz ło w ie k a ?

I k o n ie  C h a e h u l s k i e j  czas  o d j ą ł  p o s ta ć ,  
h i s t o r i a  ro z n io s ła  po  m u z e a c h  ś w i a t a  j e j  
czą s tk i ,  a p rz e c ież  w y s t a r c z y  z a r y s  d ło ­
ni,  f r a g m e n t  t w a r z y ,  oczy  p a t r z ą c e  w  
w ie cz n o ś ć  ze s p o k o j e m  is to ty ,  k t ó r a  w ie  
w szy s tk o ,  a b y  to  k w a n t u m  p i ę k n a  i idei,  
k t ó r e  p rz e z  l a t a  p r a c y  n a d  d z ie łe m  w ło ­
ż o n o  o s iem  w ie k ó w  t e m u ,  b y ło  ż y w e  i 
w z r u s z a j ą c e  dz is ia j .  Z p o d z iw e m  p a t r z y  
się  n a  ś r o d k o w ą  s zc ze ro z ło tą  część  t r y p ­
ty k u ,  w k t ó r y m  tk w i  ik o n a ,  b o g a to  1 m i ­
s t r z o w s k o  z d o b io n ą ,  i n k r u s t o w a n ą  d ro g o  
c e n n y m i  k a m i e n i a m i ,  p a t r z y  s ię  n a  s r e ­
b r n e ,  z łoc one  s k r z y d ł a ,  na  c a ło ść  im p o ­
n u j ą c e g o  dz ie ła  z a w ie r a j ą c e g o  d w ie śc ie  
m i n i a t u r  w y k o n a n y c h  w  a r c y r z a d k i e j  e- 
m a l i i ,  a le  p rzec ież  w z ro k  w r a c a  do  t w a ­
rzy  i r ą k ,  do  i s to ty  c a ł eg o  z j a w i s k a .

Nie, n ie  z a p a m i ę t a m  na  c z y m  po lega ły  
ró ż n ic e  t r z e c h  szkó l  m a l a r s t w a  Ikon  w 
X II  czy  X III  w ie k u  w  G r u z j i  — T b e t l ,  

G e la t i ,  O p is a ,  J ak  w k a ż d e j  z n ich  t r a k ­

t o w a n o  m o t y w y  z dobn icze .  Niw zapa­
m i ę t a m  n a  J a k i e j  z a s a d z i e  z e s ta w ia  się 
t r z y  i k o n y  w g r u p ę  n a z y w a n ą  „deisi” , o 
c z y m  t a k  p i ę k n i e  mówi miła przewod­
n ic z k a  w M u z e u m  S z tu k i  w Tbilisi. A le  
z a p a m i ę t a m  t e n  p r z e l o t n y  u ś m ie s z e k  
w yższośc i  z J a k i m  w s p o m n ia ł a ,  te  dawni 
a r ty ś c i  J e j  k r a j u  zawsze uważali, 1* 
s r e b r o  z ło co n e  Jes t  b a r d z i e j  szlachetnym  
t w o r z y w e m  n iż  z ło to ,  którego Wschód w  
w i ę k s z y m  s to p n iu  u ż y w a ł  dla p y s z n ie n i a  
s ię  b o g a c t w e m ,  n iż  m i s t r z o s t w e m  a rty ­
s ty c z n e g o  rz e m io s ła .

I Jeszcze  to  — w s z tu c e  b i z a n t y j s k i e ]
o b o w ią z y w a ła  s y m e t r i a ,  h ie r a ty c z n o ś ć  
k o m p o z y c j i ,  b e z o s o b o w o ść  t w a r z y  p o r t r e  
t o w a n e j  po s tac i ,  w g ru z iń s k i e j  zaś  b y ła  
a s y m e t r i a ,  u n i k a n i e  s c h e m a t y c z n y c h  u- 
k ła d ó w ,  p o d k r e ś l a n i e  e l e m e n t ó w  r u c h u .

M oże  d u c h  i c h a r a k t e r  n a r o d u  są  Jak  
to  sz k ie łk o  h o l o g r a m u ?  N ie  zm o g ą  go  
w o j n y  i n a j a z d y ,  w i e k i  n i e w o l i  i l a t a  
w a lk i ,  n ie  zm oże  czas ,  p r z e m i a n y  c y w i ­
l iz ac j i .  Do dziś  z o s ta ło  p rz e c i e ż  w  G r u ­
z in a c h  u m i ł o w a n i e  s z tu k i .  W t a ń c u  — 
p o c zu c ie  e l e g a n c j i  i  s t y lu ,  w  p o e z j i  — 
w i a r a  w  m o c  t w ó r c z ą  1 s p r a w c z ą  s ło w a ,  
w  o b y c z a ju  — k o n w e n c j a  b ie s i a d y ,  k t ó r a  
z u c i e c h  s to łu  c z y n i  d u c h o w e  p rz eży c ie ,  
g o ś c in n o ś ć ,  k t ó r a  Jes t  s p r a w d z i a n e m  

l u d z k ie j  g o dnośc i .

N asza  u c z t a  m i a ł a  s ię  j u ż  k u  k o ń c o w i .  
W szed ł  k u c h a r z ,  z a p y t a ł  czy  s m a k o w a ło .  
P o w ie d z i a n o  mi,  że  to  d r u g i  w  k r a j u  
m i s t r z  ro ż n a  i p a t e ln i .  W s ta ł  t a m a d a ,  
p r z e w o d n ic z ą c y  b ie s i a d n e g o  z g r o m a d z e ­
n ia  w  d łu g ie j  i k w ie c i s te j  m o w ie  c h w a ­
lił m i s t r z a ,  t e n  s to j ą c  u  k o ń c a  s to łu  t rzy  
m a i  k ie l i c h  z w i n e m ,  k ł a n i a ł  s ię  b ez  
p rz e r w y ,  r ę k ę  p r z y k ł a d a ł  do  s e r c a ,  oczy 
m u  m g łą  w z ru s z e n ia  zasz ły .  S łu c h a ł  t a k ,  
p r o m i e n i e j ą c  p rz e z  w ie le  m i n u t  w  r a d o ­
ś c i  d o b rz e  s p e łn i o n e j  ro b o ty ,  aż  w r e s z ­
c ie  d a n o  m u  z n a k  i p rz e m ó w i ł .

B y l i ś m y  w ię c  n a j w s p a n i a l s z y m i  lu d ź ­
m i  pod  s ło ń c e m ,  g o ś ćm i  g o d n y m i  n a j ­

w y ższeg o  s z a c u n k u ,  lu d ź m i  d l a  k t ó r y c h  
p r a c o w a ć  by ło  n a jw y ż s z y m  z a s zczy tem ,  
k tó r z y  w ie d zą  co to  j e s t  g ru z iń s k i  s tó ł  
i k tó r z y  m ogą  b y ć  p r z y j a c ió łm i ,  k t ó r y c h  
się  k o c h a  i p o w a ż a .  W y p i l i ś m y  za c h w a ­
łę  s to łu  g ru z iń s k ie g o .

m .

P r z y j e ż d ż a m y  w o b c e  s t r o n y  z  w ła s ­
n y m  w y o b r a ż e n i e m  ś w i a t a ,  z b a g a ż e m  
d o ś w i a d c z e ń  i r e f l e k s j i ,  k t ó r e  u d a ł o  n a m  
się z d o b y ć  w c i ą g u  ż y w o ta  w o k r e ś lo ­
n y m  p u n k c i e  g e o g r a f i c z n y m ,  w d a n y m  
s a m  c zas ie  w y j ę t y m  ze  s t r u m i e n i a  b y ­
tu .  N asza  g ó ra ,  w k t ó r e j  ś p ią  ry c e rz e ,  
n a z y w a  s ię  G ie w o n t .  T u  n a g le  o k a z u j e  
się, że  są  i n n e  g ó ry ,  i n n i  r y c e r z e ,  In n e  
l e g e n d y ,  c o d z i e n n o ś ć  te ż  z u p e ł n i e  i n n a .

H is to r ia ,  k t ó r e j  się nie j e s t  w s p ó ł ­
u c z e s tn ik i e m ,  n ie  m o ż e  z b y t  ł a tw o  za ­
w ł a d n ą ć  u m y s ł e m  i w y o b r a ź n i ą  c z ło w ie ­
k a  o bcego ,  p r z y b y s z a  z I n n y c h  s t r o n .  I 
n i e  m a  t u  c h y b a  n ic  d o  r z e cz y  a n i  d o b ­
r a  w o la ,  a n i  n a w e t  o p a n o w a n i e  p a m i ę ­
c io w e  p o d s t a w o w y c h  f a k t ó w .  M yślę ,  źe 
t y l k o  w ó w c z a s ,  g d y  d z ie ń  dz is ie jszy ,  Jego  
b a r w ę  i s m a k ,  Jego  p o d s k ó r n y  n u r t  p o ­
t r a f i m y  u m ie j s c o w ić  w  t y m  co  b y ło  
p r z e d t e m ,  w c z o r a j  c zy  p r z e d  w i e k a m i  
i  w t y m  co  b ę d z i e  J u t ro ,  m o ż n a  m ó w ić
0 z r o z u m ie n iu  h i s to r i i  d r u g ie g o  n a r o d u .

C a ła  t a  d y g r e s j a  m o ż e  p o t r z e b n a  Jes t  
m l  po  to , b y  b r o n ić  s ię  p r z e d  t y m  po ­
w i e r z c h o w n y m  s n u c ie m  a n a l o g i i  m ię d z y  
lo s a m i  n a s z y c h  n a r o d ó w ,  k t ó r e  s t a j e  s ię  
o s n o w ą  p r z y j a z n y c h  g e s tó w  1 ź ró d łe m  
g łę b o k ie j  w z a j e m n e j  s y m p a t i i .  B ro n ie  
s ię  n ie  ż e b y  o s łab i ać  u c z u c ie  p rz y j a ź n i ,  
lecz  b y  b u d o w a ć  Je  n a  t r w a l s z y c h  1 
g ł ę b s z y c h  f u n d a m e n t a c h .  M oże  b o w ie m  
z d a r z y ć  t a k  J ak  z p r z e p i ę k n y m ,  l u k s u ­
s ow o  w y d a n y m  w  P a r y ż u  a l b u m e m  p o ­
ś w i ę c o n y m  g r u z iń s k i e j  s z tu c e ,  p r e z e n t o ­
w a n y m  m i  p rz e z  a u t o r a .

T e k s t  w y s z e d ł  s p o d  p ió r a  Sz. I. A m l-
n a ra s z w i l l ,  d o s to jn e g o  a k a d e m i k a ,  w y ­
b i tn e g o  uczo n eg o ,  d y r e k t o r a  M u z e u m  
S z tu k i  w  T b i l is i ,  k t ó r e g o  m o n u m e n t a l n a  
„ H is to r ia  s z tu k i  g r u z i ń s k i e j ”  m a  b y ć  w y  
d a n a  Jeszcze  w  t y m  r o k u  w  P o lsc e .  

P r z e d  c h w i l ą  w id z i a ł e m  k rz y ż  l e g e n d a r ­
n e ]  k r ó lo w e j  T a m a r y  — s z l a c h e tn y  w  
k r u s z c u  1 d r o g o c e n n y c h  k a m i e n ia c h ,  w 
k o lo rz e  i u m i a r z e  k o m p o z y c j i ,  s k r o m n y
1 w s p a n ia ły .  T e r a z  leży  p rz e d e  m n ą  
b a r w n a ,  z n a k o m i t a  p e d o b iz n a  o r y g in a łu ,  
s zc z y t  t e c h n i k i  d r u k a r s k i e j .  N ib y  to  s a ­

m o ,  a  J e d n a k  g in ie  gdz ieś  ta  m m  n i e ­
u c h w y t n a  — s k r o m n o ś ć  w e  w sp a n ia ło ś c i .  
B l i c h t r  i e l e g a n c j a  a lb u m o w e ]  e d y c j i  
g u b i  to  co  o r y g i n a ł  m ią ł  n a j c e n n i e j s z e ­
g o .  A p rz e c i eż  f o to g r a f i a  b y ł a  n i e p r a w ­
d o p o d o b n ie  w i e r n a  p ie rw o w z o ro w i .

Mój g r u z i ń s k i  p r z y j a c i e l ,  G ogi  K a l -  
s z a u r l ,  k a u k a s k i  g ó r a l  z d u m ą  p o d k r e ­
ś l a j ą c y ,  że  nos i  n a z w is k o  b r z m ią c e  t a k  
J a k  s ię  n a z y w a  w ie ś  1 d o l in a  w  k t ó r e j  
s ię  u ro d z i ł ,  a n a z w ę  t ę  m o ż n a  z n a leź ć  
w  u t w o r a c h  L e r m o n t o w a ,  d z ie ń  w  dz ień  
z a s y p u je  m n ie  ty s i ą c e m  I n f o r m a c j i  o 
s w y m  k r a j u .  W t y m  m o r z u  f a k t ó w  są 
r z e cz y  w a ż n e  i z u p e ł n e  d ro b ia z g i ,  k r a j ­
o b r a z y  g ó r  w p i s a n e  w  b io g r a f i e  i u t w o ­
r y  p o e tó w  o b o k  n a z w  t r a d y c y j n y c h  p o ­
t r a w ,  Im i o n a  z n ak o m i to ś c i  h i s t o r y c z n y c h  
o b o k  n a z w i s k  p r z e c h o d n i ó w ,  z k t ó r y c h  
k a ż d y  Jes t  d l a  K a i s z a u r i  p r z y j a c i e l e m  
i  „ o so b ą  c e n i o n ą  w  s p o łe c z e ń s tw ie ” , z a ­
s łu żo n ą ,  g o d n ą  p o z n a n i a  i z a p a m i ę t a n i a .  
Są  w  ty c h  I n f o r m a c j a c h  s ło w a  p ie rw s z e :  
„ d e d a ”  ( m a tk a ) ,  „ p u r i ”  (ch leb )  i  s ł o w a :  
„ g o g o "  (d z ie w c z y n a ) ,  „ c l c m a t y ”  (z ió łko  
a n y ż k o w e  c z y n i ą c e  p onoć ,  d z ie w c z ę ta  
c z u ł y m i  d la  c h ło p có w ) .

G ogi  i n s t y n k t o w n i e  c zu j e ,  że  w  t y r a  
w i rz e ,  w  k t ó r y m  s ię  m ie s z a  p rz e sz ło ść  z  
t e r a ź n ie j s z o ś c ią ,  r z e k a  c za s u  z r z e k ą  s a ­
m o c h o d ó w  p ły n ą c ą  p r o s p e k t e m  Szo ta  
R u s t a w e l i ,  z achodz i  ś c is ły  z w iąz e k .  N a j ­
n o w o c z e ś n ie j s z y  h o te l ,  k t ó r y  m ó g łb y  s ta ć  
r ó w n ie  d o b r z e  w N o w y m  J o r k u ,  P a r y ż u  
czy  R zy m ie ,  b o  s w ą  a r c h i t e k t o n i c z n ą  
f o r m ą  s t a n o w i  z n a k  w y w o ł a w c z y  n a sz e ]  
w s p ó l n e j ,  d w u d z ie s to w ie c z n e j  cy w i l i z ac j i ,  
m a  n a z w ę  n i e p o w t a r z a l n ą  1 J e d y n ą ,  t u ­
te j s zą ,  u m l e j s c o w l a j ą c ą  to  c u d o  a r c h i ­
t e k t u r y  w  h is to r i i ,  p e j z a ż u  t e g o  k r a j u  
i  m ia s t a :  „ I v e r i a ” . Z d ź w ię k i e m  t e g o  s ło  
w a  c o f a m y  s ię  o d w a d z ie ś c i a  c z t e r y  s t u ­
l e c ia  w  cza sy  l e g e n d  1 m i t ó w  s t a r o g r e c -  
k ich ,  a w ięc  do  Ib e r l l  1 K o lc h id y .  W t y m  
ł u k u  d z ie jó w ,  w  Jego  c ię c iw ie  z r y w a n e ]  
w  c ią g u  w i e k ó w  p rz e z  p le m io n a  Jońsk ie ,  
p e r s k i e ,  a r a b s k i e ,  m o n g o l s k i e  i  J ak ie  
t a m  Jeszcze,  m ie s z c z ąc e j  i G r u z j ę  c za ­
sów  k r ó l a  D a w i d a  B u d o w n ic z e g o  1 k r ó ­
lo w e j  T a m a r y  — Jes t  w c z o r a j ,  dz iś  i J u ­
t r o  teg o  k r a j u .  Dziś  1 j u t r o ,  b o w ie m  t r a ­
d y c j a  i h i s to r i a  Jes t  t u t a j  w a r to ś c i ą  
w s p ó łcz e s n ą ,  częśc ią  s k ł a d o w ą  o s o b o w o ­
ś c i  lu d z k ie j ,  s k ł a d n i k i e m  je j  m e n t a l n o ­
ści .  C za s e m  z a p e w n e  Jes t  s iłą  s p r a w c z ą  
d z ia ła n ia ,  w a r to ś c i ą  m o r a l n ą  p o m a g a j ą ­
cą  w  b u d o w a n iu ,  j u t r a ,  w  w y c h o w a n i u  
n o w y c h  p o k o le ń ,  b u d z e n i u  w  n ic h  po ­
czuc ia  g ł ę b o k ic h  w ięz i  sp o łec z n y c h .  B yć  
m o ż e  ta  t r a d y c j a  i h i s to r i a  b y w a j ą  p rz e ­
s zkodą ,  m a j ą  s w o je  złe s t ro n y ,  o k tó ­
r y c h  w  o d n ie s i e n iu  do  na sz e j  h i s to r i i  
i t r a d y c j i ,  do  n a s z y c h  w ła s n y c h  s p r a w  
ty l e  w ie m y .

G og i  K a i s z a u r i  u w a ż a ł  za s w ó j  ob o ­
w ią z e k  b y ć  c o d z i e n n ie  na  s p e k t a k l u  n a ­
szej o p e ry ,  o n  ch c i a ł  się z a n u r z y ć  w  
po lskość ,  t a k  j a k  i ci w sz y s cy  m ie s z k a ń ­
c y  d a l e k i e g o  k r a j u ,  k tó r z y  t r u d z ą  się, 
b y  p o z n ać  Język  po lsk i ,  a Jes t  ich  do­
p r a w d y  z d u m ie w a ją c o  dużo.  Gogi,  k t ó r e ­
go  s y n  i ż o n a  — P o lk a  — m ie s z k a j ą  o- 
b e cn le  w W ar s z a w ie ,  p o w ie d z i a ł  m i  na  
p o ż eg n a n ie ,  że  P o l s k a  w y c h o w a  d o b rz e  
j e g o  s y n a ,  a le  o n  p o z o s ta n ie  „ m im o  t o ”  
G r u z in e m ,  a m o ż e  w ła ś n i e  „d z i ęk i  t e ­
m u " .  T r u d n o  o b a rd z ie j  z n i e w a l a j ą c y  
d o w ó d  z a u f a n i a  i p r z y j a ź n i .

Bogactwo w 

do Łodzi
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drodze

ku 1960 do  4,8 p roc .  w 1967. I s to t n y m  
w s k a ź n ik i e m  pozycj i  Łodzi n a  p r z e m y  
s ło w e j  m a p ie  k r a j u  w y d a j e  się  t ak że  
u d z ia ł  w o g ó ln y c h  n a k ł a d a c h  i n w e s t y ­
c y j n y c h .  W r. 1950 w y n o s i ł  on  3,4 proc.  
w r. 1960 — 3,1 proc . ,  w 1965 — 2,2 proc.  
J e ś l i  n p .  w a r to ś ć  n a k ł a d ó w  na j e d n e g o  
m ie s z k a ń c a  Łodzi  w r. 1961 w y n o s i ła  
o k o ło  121 p roc .  ś r e d n ie g o  w s k a ź n ik a  
k r a j o w e g o ,  to  w 4 l a ta  p o te m  s p a d la  
ju ż  do  95 p roc .  W la ta c h  1950—67 do 
łó d z k ie j  g o s p o d a r k i  u s p o łe c z n io n e j  
w p ły n ę ło  3.9,3 m i l i a r d a  i n w e s t y c y j ­
n y c h  z ło ty ch ,  tj .  t r z y  r a z y  m n ie j  niż  
d o  w a r s z a w s k ie j .  7.e s to l i c a  t r u d n o  po ­
r ó w n y w a ć ,  t r u d n o  i z m ia s t a m i  w y ­
d z ie lo n y m i ,  j a k o  że s t a t y s t y c z n i e  w y ­
dz ie la  się je  d o p ie r o  od 1957 r. J e ś l i  
j e d n a k  d la  i l u s t r a c j i  l ic z b o w e!  p o łą c zy ­
m y  Ł ódź  z w o j e w ó d z t w e m  łó d z k im  o- 
k a ż e  się ,  iż c a ł y  r e g io n  w ty c h ż e  l a ­
ta c h  o t r z y m a ł  o k o ło  *5 m ld  zl. »aś r e ­

g io n  p o z n a ń s k i  (z P o z n a n ie m )  98,5 m ld ,  
w r o c ł a w s k i  z W r o c ła w i e m  — 107 m ld ,  
k r a k o w s k i  — 158,6 m ld ,  a  k a t o w ic k i  
np.  250 m ld .

Z inw estycyjnych proporcji i prio­
rytetów  w ynika kilka innych łódz­
kich „n a j” obrazujących aktualny  
stan  posiadania przem ysłu:

#  N a jn iż s z a  j e s t  w a r to ś ć  ś r o d k ó w  
t r w a ł y c h .  Z a r ó w n o  w p rz e l ic z e n iu  na 
j e d n e g o  m i e s z k a ń c a  (w r .  1967 w y n o ­
s i ła  o n a  w Łodzi  69,6 ty s . ,  w  p o z o s ta ­
łych  m i a s t a c h  w y d z ie l o n y c h  od  ok .  80 
tys .  d o  p o n a d  100 tys .)  j a k  i na  1000 
zl p r o d u k c j i  g lo b a ln e j  (492 zl w Łodzi,  
853 zł w k r a j u ,  w i n n y c h  m ia s t a c h  od 
«00 do  800 zl), co o b r a z u j e  tzw .  m a -  
j ą t k o c h ł o n n o ś ć  czyl i  s t a n  w y p o s a ż e n i a  
t e c h n icz n e g o .

#  N a jw y ż s z y  i s t a l e  p o g ł ę b i a j ą c y  się  
j e s t  n a t o m i a s t  s to p ie ń  z u ży c ia  ś r o d k ó w  
t r w a ł y c h .  W r .  1967 ś r e d n ie  ich  z u ż y ­

c ie  w  u s p o łe c z n io n y m  p r z e m y ś l e  k r a ­
j o w y m  w y n o s i ło  — 41,2 p roc .  (w t y m  
b u d y n k ó w  — 33,1 proc . ,  m a s z y n  i u- 
r z a d z e ń  t e c h n i c z n y c h  51,4 proc .) ,  w prze  
m y ś l ę  ł ó d z k im  n a t o m i a s t  53 p roc .  ( b u ­
d y n k ó w  — 41,8 p roc . ,  m a s z y n  62 proc .) .  
S to p i e ń  z u ż y c i a  w W a r s z a w ie  w y n o s i ł  
37 p roc . ,  w K r a k o w i e  np .  32,4 p ro c .  O 
wrie le  w y ż sz y  od w s z y s tk i c h  m o ż l iw y c h  
ś r e d n i c h  — i t a k  p rz ec ież  „ ś r e d n i o ”  
d o k ł a d n i e  o d b i j a j ą c y c h  s y tu a c j ę ,  j e s t  
s t o p i e ń  z u ż y c ia  ś r o d k ó w  t r w a ł y c h  w 
ł ó d z k im  p r z e m y ś l e  w ł ó k i e n n ic z y m  — 64.3 
p roc .  J e d n o c z e ś n i e  łódzk i  p rz e m y s ł  wy 
k a z u j e  n a jw y ż s z ą  a k u m u l a t y  w ność .  Są  
d z ą c  z d a n y c h  „ R o c z n i k a  F i n a n s ó w ” , 
n ie  m a  w P o lsce  t a k i e g o  m i a s t a  lub  
w o je w ó d z tw a ,  k t ó r e  b y  w p rz e l ic z e n iu  

n a  j e d n e g o  m i e s z k a ń c a  w y t w a r z a ł o  t a k  
w y s o k ą  j a k  w Ł o d z i  n a d w y ż k ę  e k o n o ­
m ic z n ą .

☆ Do tego stanu posiadania nie 
sposób nie dodać ilości 'kadry inży­
nieryjno-technicznej. I pod tym  wzglę 
dem Łódź legitym uje się najniższym 
wskaźnikiem. Na 100 robotników 
przypada 10 pracow ników  inżynieryj­
no-technicznych, w Polsce zaś średnio
12, w miastach wydzielonych od 13 do 
19. Najniższy też jest odsetek ucz­
niów w przem yśle uspołecznionym — 
3,4, przy średniej w Polsce 6,2.

Jakir są przyczyny tej łódzkiej spe

cyfiki? Oczywiście złożone, oczywiście 
różnorakie. Nie ma się jednak co o- 
szukiwać — podstawowa przyczyna 
tkw i w określonej struk tu rze  prze­
m ysłu łódzkiego.

Z WŁÓKNEM TJ SZYI

H istoria sp latała Łodzi nieprzecięt­
nego figla. Łódź na w łóknie wyrosła, 
jem u zawdzięczająca niespotykany w 
świecie rozwój, jest przez nie obecnie 
„ściągana w dół”. Tak jak  półtora 
w ieku tem u, kiedy Łódź liczyła 761 
mieszkańców, przemysł ten był mo­
torem postępui tak teraz, kiedy liczy 
750 tys., stal się mówiąc brutalnie ku­
lą u nogi. Nie dlatego, że w ogóle mu 
siał się stać, czy, że takie jego prze­
znaczenie, ale dlatego, że m usiał się 
stać w określonych historyczno-łódz- 
kich w arunkach. Można postawić hi­
potezę, że gdyby włókno podzieliło 
się swą monopolistyczną rolą z prze­
m ysłem  maszynowym sytuacja tego 
m iasta w yglądałaby prawdopodobnie 
całkiem inaczej. Okres powojenny, w 
k tórym  historia dopisała Łodzi do

roli monopolisty włókienniczego ro­
lę monopolisty przemysłowego w ogó­
le, pogłębił niekorzystne skutki jed­
nostronności. Skoro łódzki przemysł 
był jednym  z niew ielu w ogóle istnie­
jących, finansow ał inne, ponosił kosz­
ty budowy socjalizmu. I ta doniosła 
funkcja  odsuwała na plan dalszy in­
teresy własne miasta. Kapitalistyczny 
i na dodatek porządnie zubożony przez 
okupanta spadek, jaki pozostał Lodzi, 
okazał się praw dziw ym  skarbem . Eks­
ploatowanym  przez lata całe ponad 
możliwości, za to na m iarę potrzeb 
zniszczonego kraju.

W rezultacie „okres bohaterski” 
przem ysłu łódzkiego czuje Łódź do 
tej pory, mimo niebagatelnych prób 
złagodzenia jego skutków. Prób w 
postaci strum ienia inwestycyjnych 
złotówek, które skapyw ały każdej 
niem al branży po trochu. Nigdy jed­
nak strum ień ten nie zahaczał o Łódź 
w w ystarczającym  wobec najp iln iej­
szych bodaj potrzeb — stopniu, a 
przeciwnie, w wielu wypadkach i o- 
lcresach ją omijał, zdążając do bar-
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„F ly  by  L O T ”, „F lieg  m it L O T ”, 
„F lyv  m ed  LO T", „L en tak aa  LO T- 
il la ” — zachęca ją  d y sk re tn e  hase ł 
ka z ko lo row ych  p ro spek tów , na 
k tó ry ch  nad  sie lankow o  barw nym  
polsk im  k ra jo b razem  szybu je  w 
kó łku  sty lizow any  żuraw . L a ta j 
L O T -em  — m ożna przeczy tać  rów ­
nież po polsku, a le rzadziej, bo p ro  
sp ek ty  p rzeznaczone są p rzede  
w szystk im  d la  pasaże ra  dew izow e­
go.

L O T  przew ozi n iezm ordow an ie  
od la t cz te rd z ies tu , co raz  w ięcej i 
coraz szybciej. I — ja k  w szystko 
dobrze pó jdzie  — w p aźd z ie rn ik u  
tego roku  sześciom ilionow ego p a sa ­
że ra  — licząc od 1945 ro k u  — na 
sw oich p o k ładach  będzie w itał.

GDYBY NIK 
JU L IA  JEN TY SOW A ...

F a k t „ fru w a n ia ” pan i Ju lii  Jo n -
ty so w e j...........posiada n iew ą tp liw ie
p ie rw szorzędną doniosłość w  roz­
w oju  polskiego cyw ilnego lo tn ic ­
tw a ” — tw ie rd z ił Boy Ż eleński. 
„W łaścicielka zak ładu  w itrażów  S. 
G. Ż eleńsk i, m a jąc  p ilne  In te resy  
hand low e w  W enecji, w siad ła  do 
sam olo tu  w  K rakow ie , p rzes iad ła  
się w W iedniu  n iby  do tra m w a ju  
i jednym  dniem  zaleciaw szy  do We 
necji, za ła tw iw szy  sw oje  sp raw y , 
w róciła  tą  sam ą drogą. To w y s ta r­
czyło, aby  zanotow ać w K rakow ie  
znaczne ożyw ien ie  ru c h u  lo tn icze­
go”.

PO L S K IE  L IN IE  LO T N IC ZE  
L O T is tn ie ją  od 1929 roku , a le  P o ­
lacy  m ogli ju ż  w cześn iej ko rzy stać  
z sam olo tu , jako  środka  k o m u n i­
kacji. Zaczęło się to  od T argów  
P oznańsk ich . D zięki te j im prezie  
hand low ej, w  m a ju  1921 ro k u  u tw o 
rzono T ow arzystw o  L otn icze „A ero 
ta rg ”, k tó re  p rzew iozło  na tra sa c h  
W arszaw a — Poznań i W arszaw a
— G dańsk  około stu  pasażerów  pod 
czas 58 lotów . R eg u la rn ą  k o m u n i­
kac ję  p o w ie trzną  w P olsce p od ją ł 
dop iero  „A ero lloyd” , od 1925 roku  
przem ien iony  na „A ero lo t” , k tó ry  
by ł bezpośredn im  poprzedn ik iem  
L O T -u. W roku  1925 u ruchom iono  
p ierw szą  lin ię  m iędzynarodow ą: 
K raków  — W iedeń. To w łaśn ie  
p rzy  je j spopu lary zo w an iu  odpo­
w iedn ie  zasługi poniosła  dz ie lna  pa 
ni Ju lia  Jen ty so w a .

Zanosiło  się i na  d rugą  linię: 
W arszaw a — Poznań  — B erlin , k tó  
rą  m iało o tw orzyć poznańsk ie  
„A ero", a le  w ciągu trzech  la t 
is tn ien ia  tow arzystw a uruchom iono  
jed y n ie  k ra jo w y  odcinek  te j tra sy . 
L a ta ło  się w tedy  na Ju n k e rsa c h  
F. 13 i F a rm an ach  F. 70, a polscy 
lo tn icy  w  ciągu  sześcio le tn iej ich

eksp lo a tac ji uzyskali s tu p ro cen to ­
wy w skaźn ik  bezpieczeństw a O siąg 
nięcie to — na ow e czasy rew e la ­
cy jne  — przyniosło  polskim  p ilo ­
tom  zasłużoną sławę. N aw et p rzy ­
słow iow ą. Bo oto personel lo tn iska 
w W iedniu k iepską pogodę n azy ­
w ał „P oln isches W ette r” , co ozna­
czało, że przy tak ie j pogodzie n a le ­
ży oczekiw ać jedyn ie  po lsk ich  sa ­
m olotów. D alszy dynam iczny  roz­
wój polskiego lo tn ic tw a n as tąp ił po 
1 styczn ia  1929 roku, kiedy to po ­
w sta ła  spó łka pań stw o w o -sam o rzą - 
dow a — LOT. Szybko n ab ra ła  ona 
znaczenia na a ren ie  m iędzynarodo­
wej. Obok now ych tra s  k ra jow ych  
sam oloty z em b lem atem  żu raw ia  — 
dziełem  p las ty k a  Tadeuszu G ronow  
skiego — la u re a ta  konk u rsu  na 
znak firm ow y — zaczęły obsług i­
w ać now e lin ie m iędzynarodow e. 
W arszaw a m iała  w 1933 roku  po łą­
czenie lo tnicze z B ukaresz tem , So­
fią, S alon ikam i, a  n astępn ie  z R ygą 
i T allinnem . L a ta  się  ju ż  w tedy  na  
F o k k erach  F. V II p ro dukow anych  
na licencji także  w Polsce. W 1933 
roku  w prow adzono  cz te rom iejseow e 
po lsk ie  PW S-24, a p róbne  lo ty  od­
byw ał p ierw szy  po lsk i ciężki sam o ­
lo t k o m u n ikacy jny , dw usiln ikow y, 
PZL-44 „W icher”.

K om un ikac ja  lo tn icza  p rzy ję ła  się 
w  Polsce na  dobre  i w n astęp n y ch  
la ta ch  rozk łady  lo tów  w zbogacają  
się o now e nazw y eu ro p e jsk ich  
m iast — B erlin , A teny, Budapeszt., 
B elgrad , W enecja, K openhaga. W
1937 roku  LOT p rzek racza  g ran icę  
eu rope jsk iego  k o n ty n en tu . O tw iera  
lin ię  do L yddy w P a les tyn ie . W rok 
po tem  p rzed łuża  ją  do B e jru tu  
i je s t to  na jd łuższe  w ów czas p o łą ­
czenie k ra jó w  nad b a łty ck ich  z B lis­
k im  W schodem .

P lan y  L O T -u  by ły  śm iałe. Na 
1940 rok p rzew idyw ano  o tw arc ie  l i ­
nii p rzez  po łudniow y A tlan tyk . W
1938 roku  załoga polskiego sam olo­
tu  odbyła p ró b n y  lo t na tra s ie  W ar­
szaw a — Los A ngeles via M exico 
C ity, P an am a , L im a, S an tiago  de 
Chile, B uenos A ires, D akar. P rze ­
lecieli 25 tysięcy  k ilom etrów , n ie  
w iedząc jeszcze, że n iep rędko  tę 
p róbę  będą m ogli pow tórzyć.

OD NOWA

26 sam olotów  — cały  la ta ją c y  
sp rzę t — p rzep ad ł podczas w ojny. 
N iem cy zniszcżyli u rządzen ia  n a ­
ziem ne, w arsz ta ty , sp rzę t fo to g ra ­
m etryczny , po jazdy  m echaniczne 
i ca ły  L O T -ow ski m a ją tek . W ypa­
dało  zaczynać w szystko  od p oczą t­
ku . Jeszcze w alczono na froncie, 
k iedy w końcu  lu tego  1945 roku  
ukaza ł się d e k re t o reak ty w o w an iu  
P o lsk ich  L inii L otniczych  LOT jak o  
p rzed s ięb io rstw a  państw ow ego. C y­
w ilnych  lo tn ików  zastąp ili w o jsk o ­
w i i w końcu  m arca  n a  p ierw szych  
lin iach  zaczęły k u rsow ać  sam oloty . 
Nie m ożna było w tedy  m ów ić o 
stup ro cen to w y m  w skaźn iku  bezp ie­
czeństw a — k ry jące  się w  lasach  
rozproszone oddziały n iem ieck ie  o- 
strze liw a ły  cyw ilne sam oloty .

Po zakończeniu  w ojny  z różnych 
fron tów  zaczęli pow racać do k ra ju  
lo tn icy . Z drug iego  p u łk u  N ocnych 
B om bow ców  „K rak ó w ” p rzyszedł 
do L O T -u  M arian  G rabow sk i —
— pierw szy  po w ojn ie  pow ietrzny  
m ilioner. A razem  z n im  inn i: Jó ­

zef W nuk, Je rz y  N ieciengiew icz 
i P io tr  S tręk . Z P o lsk ich  Sił Z b ro j­
nych  na  Z achodzie — by ły  uczest­
n ik  b itw y o A nglię — M arian  W ę- 
dzik, członek „C y rk u  S ka lsk iego”, 
w alczącego na P u sty n i L ib ijsk ie j — 
M ieczysław  W yszkow ski, uczestn icy  
nalo tów  na  N iem cy — C zesław  M a­
linow ski, B olesław  B esteck i i J a n  
B akanacz,

L O T szybko zaczął od rab iać  w o­
je n n e  s tra ty . Tem po było  iście lo t­
nicze. W 1946 ro k u  w  m a ju  o tw a r­
to  p ierw szą  lin ię  m iędzynarodow ą 
W arszaw a — B erlin . W n astęp n y m  
m ożna ju ż  z W arszaw y lecieć do 
B erlina , P a ry ża , S ztokholm u i P ra ­
gi. Od 1957 r. do A ten. Co rok  d a ­
lej, co rok  szybciej. I Ł - 14, C onvairy  
-240, IŁ -18 z tu rbośm ig łow ym  n ap ę ­
dem  i d w u k ro tn ie  w iększą p ręd k o ś­
cią p rzelo tow ą, trzy k ro tn ie  w ięk ­
szym  zasięgiem  i p rzeszło  cz te ro ­
k ro tn ie  w iększym  hand low ym  niż 
sam olo ty  z napędem  tłokow ym . 
P ierw sze  połączenie  p o zaeu ro p e j­
sk ie  z K airem  o tw iera  LO T w  le -  
cie 1963 r., a  na  k o n ty n en t az ja ty c ­
k i lin ią  do B e jru tu  w chodzi w
1966 r. W 1968 p o jaw ia ją  się p ie rw  
sze odrzu tow ce L O T -u  — TU-134. 
Od k w ie tn ia  1969 r. rozpoczyna się 
reg u la rn a  kom u n ik ac ja  do Is ta m ­
bułu .

N iech m i L O T -ow cy d a ru ją  je d ­
n y m  tchem  opow iedzianą h is to rię  
pow ojenną, ale d la  czy te ln ika  — 
po tenc ja lnego  p asaże ra  c iekaw szy  
je s t dzień  dzisiejszy.

SPO RTO W CY , TR U SK A W K I 
i FA SO LK A

Ju b ilac i liczb n ie  lub ią , czyte ln icy  
też nie bardzo, a le  p isać o LO T 
bez liczb n ie  m ożna. W ięc k ró c iu t­
ko: LO T dociera  do 22 k ra jó w , a 
Is tam b u ł je s t z kolei 27 p o rtem  za­
gran icznym , gdzie ląd u ją  polskie sa 
m oloty . N ajd łuższa  lin ia  do K airu  
3.300 km , n a jk ró tsza  do W ilna — 
480 km . B iegli w  a ry tm e ty ce  n iech  
obliczą ja k  długo leci się do K airu , 
jeśli szybkość TU-134 dochodzi do 
900 km  na  godzinę. Ł ączna długość 
lin ii zag ran icznych  — 31.926 km .

K ra jow ych  — 4.368 km . N ajbardz ie j 
uczęszczana tra sa  w Polsce to  — 
W arszaw a — W rocław , n a  k tó rą  
w prow adzono dodatkow o raz  dz ien ­
nie sam olo t IŁ-18, zab ie ra jący  na  
pok ład  102 pasażerów .

W ielkość przew ozów  ilu s tru ją  naj 
lep ie j n as tęp n e  liczby. W 1960 roku  
L O T  przew iózł ogółem  175,7 tys. pa  
sażerów , w  ty m  109,6 tys. n a  li­
n iach  k ra jow ych , w 1908 — ogółem  
773,8 tys., w  tym  528,7 tys. pasaże ­
rów  w  k ra ju . W 1960 ro k u  p rzew ie ­
ziono 3.502,9 tony  przesy łek , w  1968
— 12.887,5 tony. W pływ y z dz ia ła l­
ności podstaw ow ej P L L  „L O T ” w  
ro k u  1968 w yniosły  — 1.047 m ilio ­
nów  złotych, w  tym  z lin ii zag ra ­
n icznych  — 647 m ilionów  złotych.

W  tych  liczbach je s t m iejsce i dla 
sportow ców , tru sk a w e k  i faso lk i. 
N a przew ozy L O T -u  sk ła d a ją  się 
bow iem  przew ozy ludzi, ład u n k u  i 
i poczty. Tu, ja k  w  całe j k o m u n i­
kacji, obow iązu je  rozk ład . Od reg u ł 
są  w y ją tk i. D la sportow ców , d la  tu  
ry s tów  i ja k  obecnie, d la  w y b ie ra ­
jących  się  na  w y staw ę  p o lską  do 
M oskw y LO T o rg an izu je  specja lne , 
pozarozk ładow e p rzelo ty .

Przew ozi się też ład u n k i: grzyby, 
m aliny , tru sk aw k i, faso lkę, m ięso 
i w szystko  to, co w ym aga szybk ie ­
go tra n sp o rtu . Tego ty p u  p rzew o­
zy sp ecja liśc i n azy w ają  — f ra c h ­
tem .

Ł odzian ie  m ogą w  tym  m iejscu  
zżym ać się. D la faso lk i i grzybów  
są sam oloty , a d la  n as  — obyw ate li 
drug iego  m ia s ta  w k ra ju  — n ie  m a. 
D laczego?

BRAM Y E U R O PE JS K IE  
I  CO D A L E J?

Foto: M. K obrzyńsk i

k ra j, p rzew oził od początku  aż na 
O kęcie sam olo t L O T -u? D ewizy w y 
dane na  zakup  drogiego sp rzę tu  z 
pew nością szybko by się w róciły , 
a ran g a  P o lsk ich  L inii Lotniczych 
L O T  znacznie w zrosła. Podobno 
po lsk ie  w ładze lo tn icze rozw ażają  
możliw ość uruchom ien ia  lin ii a tla n ­
tyck ie j, a  także  e k sp a n s ji L O T -u  w  
k ie ru n k u  A fry k i Z achodniej i Srod 
kow ego W schodu. K iedy, co i ja k
— czas pokaże.

A tym czasem  ch lub i się LO T no­
w o o tw arty m , supernow oczesnym  
M iędzynarodow ym  D w orcem  L o tn i­
czym  na  O kęciu, n ie  ty lko  p ięk n ą  
w izy tów ką, a le  w ażnym  e lem en tem  
po p raw y  obsługi podróżnych  i ich 
w ygody. Z espół budynków  
sk łada  się z trzech  pow iązanych  
łączn ikam i b loków  — h a li p a saże r­
sk ie j, b loku  tech n iczn o -ad m in is tra ­
cy jnego i tow arow o-pocztow ego. 
J a k  n a  e legancką w izy tów kę p rzy ­
sta ło  je s t  k a w ia rn ia  i re s ta u ra c ja  
W ARS na  550 m iejsc, pom ieszcze­
n ia  b iu row e zagran icznych  to w a­
rzy stw  lo tn iczych, ta ra s  długości 
230 m etró w  b iegnący  w zdłuż b u ­
d y n k u  dw orca, taśm ociąg i d la  b a ­
gażów , w  k ondygnac ji podziem nej 
ho te l dzienny  d la  pasażerów  tr a n ­
zytow ych i szereg  innych pom iesz­
czeń. Po łysk  lak ie ru , sm ak  k om fo r­
tu , uśm iech  s tew ard ess i w ersa lsk a  
up rzejm ość  p racow n ików  L O T -u  
w izytów ce te j n a d a ją  po loru . A  w  
lo tn ic tw ie  n ie  je s t  to nic now ego, 
bo ju ż  B oy-Ż eleńsk i p isa ł p rzed  la ­
ty , że... „polskie lin ie  lo tn icze są 
o s ta tn im  bodaj m iejscem , w  k tó ­
ry m  sch ro n iła  się w ersa lsk a  uprzej 
mość. To je s t w  tra d y c ja c h  lo tn ic ­
tw a: w  a u stria c k ie j a rm ii, w n a j­
gorę tszym  czasie w ojny, k toś, kto 
by  b rzydko  ja d ł p rzy  sto le, albo 
p opełn ia ł n aw e t m niejsze w y kro ­
czenia p rzeciw  form om , nie mógł 
m arzyć o tym , aby  się dostać do 
k o rpusu  lo tn iczego”.

„W lotow e b ram y  eu ro p e jsk ie” to 
p rzede  w szystk im  P aryż , L ondyn,
B ruksela , A m sterdam . T am  n a j­
p ie rw  lą d u ją  pasażerow ie, zm ierza­
jący  do Polsk i, i s ta m tą d  dopiero  
zab ie ra ją  ich sam olo ty  L O T -u . Cze­
si ju ż  w k w ie tn iu  p raw dopodobn ie  
otw orzą lin ię  a tlan ty ck ą . A Polska?
Czyż nic czas w reszcie, aby  ro d a - p rze jm ość  zadow ala n aw et n a jw ięk  
ków  z A m eryk i odw iedzających  szych grym aśn ików .

C zasy co p raw d a  inne, ale 
au s tria c k ie  w zory zachow ano i p e r ­
sonel L O T -u  je s t tak  sam o eleganc 
k i ja k  p rzed  la ty  cz te rdziestu , a u -

Bogactwo w 
do Łodzi

Dalszy ciqg ze str. 3

dziej ważnych rejonów, gdzie rosły 
budowy priorytetow e. Łódź łaknęła 
modernizacji, tamci się Industrializo- 
wali. Modernizacja musiała czekać. 
Bo przecież w Łodzi — przem ysł był! 
Fabryki pracow ały i to jeszcze jak!

Poza scharakteryzow aną wyżej sy­
tuacją w przem yśle również szereg 
czynników wyznaczających w istotny 
sposób sytuację życiową mieszkańców 
spycha łodzian poniżej średniego po­
ziomu dla miast dużych, a często i 
niedużych.

W e ź m y  p ł a c e ,  n a j b a r d z i e j  o d c z u w a ł  
n y  p rzez  s z a r e g o  o b y w a t e l a  s k u t e k  j e ­
d n o s t r o n n o ś c i  s t r u k t u r a l n e j  p r z e m y s ł u  
i jego  s t a n u  te c h n ic z n e g o ,  p o w o d u j ą c e ­
go  w p o r o w n a u i u  7. i n n y m i  o k r ę g a m i

drodze

przemysłowymi niska wydajność pracy.
Ś r e d n i a  p ła c a  w p rz e m y ś l e  u s p o łe c z ­

n i o n y m  w g r u p i e  p r a c o w n i k ó w  p rz e m y  
s lo w y c h  w y n o s i ł a  w k r a j u  w r. 1967 — 
2.34« zł b r u t t o ,  w ł.odzt  — 2.103, w W ar 
sza w ie  — 2.45H, w K r a k o w i e  — 2.455, 
we W ro c ła w i u  i P o z n a n i u  ok.  2.30«. Od 
10(1 do  300 zł n iże j  k s z t a ł t u j ą  sic t a k ż e  
ś r e d n i e  z a r o b k i  ró ż n y c h  g r u p  p r a c o w ­
n ik ó w  p r z e m y s ł u  ł ó d z k ie g o .  I r o b o t n i ­
ków  i I n ż y n ie r ó w  i u rz ę d n i k ó w .  W w y 
p a d k u  r o b o tn i k ó w ,  s p o ś ró d  k t ó r y c h  n a j ­
w ięce j  p r a c u j e  w p r z e m y ś l e  l e k k im ,  
w p ł y w a j ą  z d e c y d o w a n ie  na  t en  s tan  
p ła c e  w łó k n ia r z y  7. r e g u ły  o d b ie g a j ą c e  
od ś r e d n i e j  d la  p o z o s ta ły c h  r o b o tn i k ó w  
w k r a j u  o ok.  350—<00 zł. D a n e  za  t r z y  
k w a r t a ł y  u b ie g łe g o  r o k u  n ie  w s k a z u ją  

n a  z m ia n y  w t y m  zak r e s ie .  P r z e c i ę t n a  
p ła c a  p r a c o w n i k a  z a t r u d n i o n e g o  w prze  
m y ś lę  łó d z k im  w y n o s i  o 220 zł m n i e j  
od ś r e d n i e j  k r a j o w e j ,  j e s t  n iż sza  niż  
w i n n y c h  m i a s t a c h  w y d z ie l o n y c h ,  k s z ta l  
t u j e  się n a  p o z io m ie  p lac  w K o sz a l iń ­
sk iem .  K ie le c k ie in  i R z e s z o w s k ie m .  K o ­
r z y s tn i e j  p r z e d s t a w i a  się d o c h ó d  n a  r o ­

dz in ę ,  g łó w n ie  z t e j  r a c j i ,  i e  w ię ce j  
niż  w i n n y c h  s t a t y s t y c z n y c h  ro d z in a c h  
j e s t  tu  osób p r a c u j ą c y c h .

D rugim  — poza bazą m aterialną 
istotnym  czynnikiem  wyznaczającym  
poziom życia łodzian jest sytuacja 
mieszkaniowa. Mimo kolosalnego 
tempa zmian i poprawy w tym wzglę­
dzie — w ciągu 25-lecia wybudowano 
230 tys. izb — spadek przeszłości 
obciąża Łódź tak dalece, że 
wyrównać do innych nie sposób. 
Niewątpliwie wpłynął na to  fakt, 
iż praw dziw y rozmach budow nictw a 
mieszkaniowego datuje się w Łodzi 
właściwie od roku 1958. (W latach 
1950—55 bowiem praw ie połowa ogó­
łu izb mieszkalnych w ybudowanych 
w Polsce za pieniądze państwowe 
skoncentrow ana została w wojewódz 
twach krakow skim , katow ickim  oraz 
w W arszawie). Tak więc w Łodzi na 
jedną izbę przypadało w roku
1967 1,43 osoby (tj. tyle, ile 
np. w Pucku czy w miastach 
pow iatu Gołdap), przeciętnie w m ias­
tach k ra ju  1,38, zaś w W arszawie i 
Wrocławiu po 1,32. (Obecnie w Łodzi 
na jedną Izbę przypada 1,39) Wg spisu 
mieszkań sprzed 3 lat, ilość mieszkań

pozbawionych wodociągów, WC czy ła­
zienek jest jeszcze tak wysoka, że 
stawia Łódź pod tym względem 
gdzieś w rzędzie miast 20-tysięcz- 
nych. Od średniej krajow ej odbiega­
my o kilka procent, od średnich dla 
m iast wydzielonych o kilkanaście.

Trzecim istotnym  czynnikiem sy tu­
acji życiowej w ydaje się szeroko po­
jęta stera  usług. Zarówno wartość u- 
slug przypadających na jednego ło­
dzianina, jak 1 sieć placówek na 1000 
mieszkańców, czy ilość zatrudnionych w 
usługach lokuje Łódź na końcowych 
pozycjach.

To zmasowanie dość charak tery ­
stycznych danych nie jest bez „a le” 
1 nie jest pozbawione tendencyjności 
w sensie ukierunkow ania Ich wyboru. 
Nie chodzi tu jednak o o b r a z  Lo­
dzi, a o obraz dysproporcji 1 w yni­
kających zeń „kierunków  natarc ia” 
i działania. Z konieczności więc po­
m ijam  w nim punkt wyjścia — gor­
szy przecież niż gdzie indziej i je­
śli chodzi np. o całą gospodarkę m ie­
szkaniową i kom unalną, charak tery ­
zując w yłącznie stan obecny z po­
minięciem iempa i zakresu odrabia­

nia różnic. W ydaje się jednak, że mi 
mo niew ątpliw ych osiągnięć w tej 
mierze, Lódź osiągnęła pewien pułap, 
przez 'który nie „przeskoczy” bez za­
sadniczych zmian: kompleksowej i 
konsekw entnej m odernizacji oraz re ­
konstrukcji przem ysłu, która spowo­
duje radykalne przekształcenie do­
tychczasowej jego struktury i stanu 
wyposażenia.

W trakcie obrad V Zjazdu partii 
przew ijało się wezwanie o gospodar­
kę intensyw ną. Wezwanie to właśnie 
w Łodzi zabrzm iało szczególnie a k tu ­
alnie i pilnie. Szereg przytoczonych 
wyżej wskaźników, w zajem ne pro­
porcje między ilością zatrudnionych 
a wielkością produkcji i wydajnością, 
świadczą o ekstensyw nym  typie gos­
podarki. Wysiłki całego łódzkiego 
aktyw u partyjno-gospodarczcgo Ida 
w kierunku  zmiany. Intensyw ny m o­
del gospodarowania jest celem n a j­
bliższych lat...

7 LAT TŁUSTYCH
Upraszczając, rzec można, że Ło­

dzi potrzeba — . wszystkiego. Szanse 
na stopniową realizację tego z po-

1 n
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W im n c h e  

m  O rtu  
fio fto L k u

N ikiel i szkło, ściany  z po litu ro  
w anej brzozy, neony, k lubow e fo­
te le  — luksus, e legancja , olśn iew a 
jąca  funkcjonalność  a rc h ite k tu ry  i 
ten  dystyngow any , ciepły a lt  z głoś 
n ik ó w

„P rzed  chw ilą  w y lądow ał sam o­
lo t H o lendersk ich  L inii Lotniczych, 
re js  num er., z A m sterdam u Sam o 
lot kołuje na stanow isko num er 2”.
I to sam o w języku  nadw iślańsko- 
oksfordzkim .

Na g a le ry jce  nad sa lą  odpraw  • 
celnych zaczyna być tłoczno. Za 
chw ilę  tra n sp o rte ry  w yrzucą z pod 
ziem i szeregi w alizek, w aliz, k u ­
frów , neseserów  i to reb  podróż­
nych. Za chw ilę  na salę w ejdą 
p ierw si pasażerow ie. Oczy oczeku­
jących  na g a le ry jce  w patrzone  są 
z uw agą w szare  posadzki — cel­
n icy z a jm u ją  stanow iska .

O kęcie. M iędzynarodow y dw o­
rzec lo tn iczy — piękno  a rc h ite k tu ­
ry , w y tw orne  en to u rag e  O kęcie — 
skrzyżow an ie  now oczesnego w ystro  
ju  z a tm o sfe rą  dw orca  PK S  w 
M szanie D olnej.

Z arośn ię ty  gó ra l o zm ęczonej 
tw arzy , w białych  po rtk ach  z p a ­
rzen icam i d rzem ie  w fo te lu . Obok 
żonina to rb a  — bu te lk a  po p iw ie, 
zaw in ię te  w se rw e tk ę  k rom ki chle 
ba. O tw iera  oczy, p rzyg ląda  m i 
się przez chw ilę  i m ów i:

— P an ie , jak b y  te  w u je  z A m e­
ry k i p rzy jeżdżały  co tydz ień , to  by 
się człek zam ęczył.

Z  g łośn ika p łyn ie  c iepły  a lt: „Ko 
m u n ik a t w sp raw ie  sam olo tu  sp e ­
c ja lnego  z T oron to  podam y o  go­
dzin ie  p ię tn as te j...”

G óra l znów  zapada w d rzem kę, 
a  k iedy  o godzin ie p ię tn a s te j pani 
z g łośn ika in fo rm u je , że sam olo t 
specalny  z T oronto  w y ląd u je  w 
W arszaw ie o godzinie dw udzieste j 
c zw arte j — poczciwy baca je s t bli 
sk i za łam an ia .

W yjechał z Z akopanego  w czoraj 
w ieczorem  — cała noc w pociągu
— ran k iem  d o ta r ł na  O kęcie. Cały 
dzień czeka, a tu  w p e rsp ek ty w ie  
pól nocy...

Bo tu  się p rzede  w szystk im  cze­
ka. G odzinam i. Co p raw d a  w lu ­
ksusow ym  w nętrzu , a le  w arunk i 
oczekiw ania  w cale nie są lu ksuso ­
we. O w szem , je s t e legancka r e ­
s ta u ra c ja  „W arsu”, a le w iem , że 
w iększość oczeku jących  tam  nie pój 
dzie. Za drogo i za luksusow o. 
W ięc czekają . Z koszykam i u nóg, 
rozłożeni w fo te lach  ch rap ią  potęż 
n ie, p rze ry w a ją  d rzem kę, aby w y­
słuchać  ko lejnego  k o m u n ik a tu , cza 
sem  zejdą  na dół. gdzie przed bu ­
dynkiem  rozstaw iły  się sa tu ra to ry

* w odą sodow ą — w y p ija ją  szk lan
kę i w raca ją  na sw oje fotele.

S to ję  na galerii — obok p a ra  
s tarszych  ludzi gdzieś z Rzeszow - 
szczyzny bo rozm aw ia ją  o poc ią ­
gach do Rzeszow a.

— N ap iłabym  się — m ów i kobie 
ta.

— Przyniosę piwa — ofiarow uje 
się m ąż

P a trzę  za n im  ja k  sun ie  do su - 
p e r- re s ta u ra c ji  „W arsu” Z atrzym u 
je go sza tn ia rz  — długa dyskusja , 
w reszcie rzeszow ianin  pow ierza 
płaszcz sza tn iarzow i i długo a nie 
u fn ie  ob raca  w dłon iach  num erek .

W raca zadow olony, ow iany  zap a ­
chem  „Fuli lig h t”.

— N ie p rzyniosłeś — p y ta  żona.
— Na w ynos nie d a ją  — pada 

odpow iedź.
P a rę  k roków  dale j, tu ż  obok 

w ielk iego nap isu  „W C” siedzi w 
fo te lu  pani w m ocno p rzy b ru d zo ­
nym  fa rtu ch u . Pan i ta  sp raw ia  
w rażen ie  w yraźn ie  zaprzy jaźn ione j 
z w iększością oczekujących . Ź ród ­
ło tych licznych znajom ości k ry je  
się w., w iadrze. Tak jest! Otóż 
obok ab so rb u jące j fu n k c ji p o b ie ra ­
nia op ia t (a glos m iała  donośny i 
często słyszało się „P an ie , to je s t 
p ła tn e !”) miss k lozetow a trzy m a  w 
„WC" w iadro  pełne kw iatów .

W iadom o, w ypada rodaka pow i­
tać goździkiem  czy różą, a p rze­
cież tru d n o  wieźć k w ia ty  z L eska 
czy Sokółki. Miss k lozetow a zatem  
w sposób bezbłędny w ypełn iła  han  
d low ą lukę m iędzynarodow ego 
dw orca lotniczego.

Pow ie ktoś, że się czepiam  
L O T -u, że m ało m i eleganckiego 
dw orca, że w ybrzydzam , że nie do 
ceniam . O, p rzepraszam ! LOT je s t 
bez zarzu tu . O bsługa jes t szybka, 
sp raw n a  i — uw aga, uw aga! — 
uprzejm a.

P olaz łem  do b iu r L O T -u  na p ier 
w szym  p ię trze , w ypy tyw ałem  o róż 
ne m ożliw e po łączenia (a m ożliw o­
ści je s t sporo) N owego Jo rk u  z 
W arszaw ą. W yjaśn iano  mi u p rz e j­
m ie i w yczerpu jąco  — co, jak  i kie 
dy. P oczułem  się ja k  cudzoziem iec 
dew izow y.

A le w róćm y na g a le ry jk ę  nad 
sa lą  odpraw  celnych , bo oto z gło 
śników  p łyn ie  ciepły alt; „W ylą­
dow ał sam olo t Polsk ich  L inii L o t­
niczych re js  num er... z P aryża . Sa 
m olot ko łu je  na stanow isko  n u ­
m er 4”.

B ab in k a  z p leciohą kosołką pod­
ry w a  się nerw ow o; „Czy to  ju ż  P a  
ryś , czy to  P a ry ś? ”

S ala  odp raw  celnych jeszcze p u ­
s ta  — ty lko  celn iczki zajęły już 
stanow iska . Za chw ilę  a u to k a r  pod 
w iezie pasażerów  pod budynek 
dw orca. N ajp ie rw  p o jaw ia ją  się 
p iloci, ż a r tu ją  z celn iczkam i, na 
py tan ie  o pasażerów  odpow iadają :

— „W esoły au to b u s” — orb isow - 
sk a  w ycieczka w raca  z Paryża...

C elnicy o tw ie ra ją  d y sk re tn ie  m a 
łe kab in k i do osob iste j kon tro li. 
Sam i sw oi — znam y się ja k  łyse 
konie.

Z apada zm rok — se tk i ja rzen ió ­
w ek ośw ietla  zm ęczone tw arze  
śp iących  w fo te lach  ludzi.. P ow ię­
dły już goździki i róże m iętoszone 
przez d ług ie  godziny w spoconych 
d łoniach. S ala  odp raw  celnych  
znów p u sta  — dw orzec zapada w 
od rę tw ien ie . Dopóki znów  nie po- 
d erw ie  w szystk ich  na  nogi ciepły 
a lt an onsu jący  ko le jny  sam o lo t na  
p łycie lo tn iska .

M alarze 

w
Sieradzu

W ty m  ro k u  Łódzki O d­
dział Z P A P  zorganizow ał 
ogólnopolski p lener w p ra ­
s ta ry m  gościnnym  Sieradzu.
M iasto  przy ję ło  m alarzy  
życzliw ie i z dużą ciekaw o­
ścią. C zterdz iestu  arty stom  
oddano do dyspozycji całą 
szkołę licea lną , łącznie z in­
te rn a tem . S ym patyczn i m iesz 
kańcy  zbu lw ersow an i w yda­
rzen iem  z uw agą śledzili po­
czynan ia  m alarzy . M alarze 
nie zaw iedli, owoce ich trz y ­
tygodniow ego poby tu  w S ie­
rad zu  m ogli w szyscy oglądać

na specja ln ie  zo rgan izow a- ^  K onstan ty  M ackiew icz

k o n tak t ze w szystk im i e le ­
m en tam i k ra jo b razu . A więc 
w pierw szym  rzędzie z ludź­
mi, z ich m iejscem  pracy , z 
a rc h ite k tu rą  i dopiero  z p e j­
zażem.

M alarze p rzeb y w ający  na 
p lenerze  w S ieradzu  byli 
m ile w idzian i w zak ładach  
p racy , a szczególnie w „S i- 
rze” i w m iejscow ym  brow a 
rze, sław nym  nie ty le  z roz­
kosznych tru n k ó w  co z em a- 
n ac ji na  całe m iasto  n ie­
p rzy jem nych  zapachów . Na 
szczęście rep rezen tan tów  m a 
la rs tw a  w ęchow ego w S ie ra ­
dzu nie zauw ażyłem . Byli na 
tom ias t p rzedstaw ic ie le  róż­
nych szkół, k ie runków  ten ­
d encji i pokoleń. Czy kłócili 
się  z sobą? Raczej dysku to ­
w ali — ja k  oznajm ił kom i­
sarz  p len e ru  — B ern a rd  
K epler.

In te re su jący m  akcen tem  
p len eru  była także  w izyta 
w S ieradzu  d y rek to ra  G a­
lerii N arodow ej w P rad ze  d r 
Ja ro m ira  Z em ina, k tó ry  w y­
głosił odczyt na tem a t w spół 
czesnej p la s ty k i czeskiej.

nym  pokazie. Część p łócien 
pozostan ie  na  zaw sze w mia 
steczku, upiększy w nętrze  
tu te jszy ch  dom ów .

P len e r sie rad zk i był p ią ­
tą  tego ty p u  im prezą Łódz­
kiego O ddziału  Z PA P. Po­
ży tek  społeczny i a rty sty cz  
ny te j akcji je s t oczyw isty. 
P len e r odbyw a się co ro ­
k u  w innej m iejscow ości 
naszego w ojew ództw a. Bio­
rą  w m m  udział znani 
tw órcy  z całej Polski. Tym 
razem  obok przedstaw icie li 
środow iska łódzkiego w S ie­
radzu  gościli m alarze  z K ra 
kow a. Rzeszowa, T orunia, 
P oznan ia  i W arszaw y. Z nale

źli się w śród nich tw órcy tej 
rang i co L ucjan  M ianow ski, 
M arek  S apetto , S tan isław  
W iśniew ski, W iesław  S zam ­
borsk i, R yszard  S kupień , B ar 
b a ra  N aręb sk a -D ęb sk a  i Wło 
dzim ierz K otkow ski. Jeś li 
idzie o łodzian  należy odno­
tow ać p rzede w szystk im  o- 
becność p rezesa  Z enona L i­
bersk iego  o raz  sen io ra  łódz­
kiego środow iska  p lastycz­
nego K onstan tego  M ackiew i­
cza. w ypróbow anego  p rzy ja ­
ciela naszego pism a.

P lener w pojęciu  w spół­
czesnym  to nie ty lko  kon­
tak t m alarza  z p rzyrodą, ale

Od le w e j: Z yg m u n t H y iy , Ireneusz O lszew ski, Zb ign iew  
H olów ko.

Foto: A . W ach

zoru nierealnego postulatu istnieją. 
Są wyliczone, podliczone i przedysku­
tow ane z zainteresowanym i — od za­
kładów poczynając, a na resortach 
kończąc. W lalach 1967—«8 egzekuty­
w a KŁ skonkretyzow ała bowiem 
wspólnie z aktyw em  gospodarczym 
perspektyw iczny program  rekonstruk 
cji i m odernizacji całego przem ysłu 
łódzkiego do roku 1975. I mimo, te 
do m om entu realizacji w w ielu punk­
tach ulegnie on na pewno jeszcze nie­
jednej zmianie, już teraz — po raz 
pierwszy bodaj w historii Łodzi, moż­
na mówić o istnieniu opracow anej w 
sposób kompleksowy, rzeczowej kon­
cepcji rozwoju przem ysłu i miasta. 
Co w niej uderza?

P o  pierwsze fakt, iż właściwie do­
piero w myśl jej założeń zmienić się 
ma ostatecznie jednostronny włókien­
niczy kierunek rozwoju Łodzi nada­
ny jej sto kilkadziesiąt la t temu. 
Koncepcja przew iduje, że Łódź po­

zostanie centrum  przem ysłu lekkie­
go, ale zarazem stanie się ważnym 
ośrodkiem przem ysłu elektrom aszyno 
wego. Przem ysł lekki będzie się w łaś­
ciwie nie tyle rozw ijał co doskonalił 
w ew nętrznie kosztem, jak  się szacu­
je, około 14 m ld zł.

J e s t  to  ty le .  Ile w y n o s i ł a  c a ło ść  n a ­
k ła d ó w  I n w e s t y c y j n y c h  u a  g o s p o d a r k ę  
u s p o łe c z n io n ą  w ł .odzi  w 5 - la tc e  1961— 
65. D o s k o n a l i ł  i w s e n s ie  w y m i a n y  s t a  
r e g o  p a r k u  m a s z y n o w e g o  tia now oczes  
n y .  w y m i a n y  z a k r o j o n e j  n a  n i e p o r ó w ­
n y w a l n i e  sze rs z a  niż  d o ty c h c z a s  s k a l e  
i w s en s ie  b u d o w y  o b i e k t ó w  o d tw o r z e -  
n io w y c h  w m ie j s c e  o d d z ia łó w  s t a r y c h ,  
w k tó r e  n ie  m a  j u t  po  co  ł a d o w a ć  pie  
n ię d z y ,  1 w s en s ie  p r e f e r o w a n i a  b r a n i  
p r z y s z ło ś c io w y c h  — g łó w n ie  d z i e w i a r -  
s tw a  (k tó r e g o  p r o d u k c j a ,  po u p r z e d n i m  
z a i n w e s t o w a n i u  w e ń  2,3 m ld  zl m a  w zro  
s n ą ć  o 183 p roc .)  t p r z e m y s ł u  odz ieżo ­
wego.  P r z e m y s ł  e l e k t r o m a s z y n o w y  (1 
i n n e  p o d le g łe  z a r ó w n o  M PM  j a k  i 
M FC) m a  n a t o m i a s t  n ie  t y l k o  się  d o ­
s k o n a l i ć ,  lecz  l ro s n ą ć  n a  po tęg ę .  Do 
ro k u  1975 — o 2,5 r a r a  — z  t y m  t e

d z ia ł  o b r a b i a r e k  i n a r z ę d z i  3,5 raz. a,
w s z y s tk o  k o s z t e m  5 m ld  zł. J e s t  to  j e ­
d y n i e  o 1 m i l i a r d  zl m n ie j  n i t  p o c h ło ­
n ą ł  w 5- lec iu  1961/65 c a ły  łó d z k i  p r z e ­
m ys ł .  z  t e j  p o w a ż n e j  s u m y  3*5 m ld  
p r z e z n a c z a  s ię  n a  i n w e s t y c j e  n o w e ,  j a ­
ko .  t e  o b e c n i e  o k .  80 p roc .  osób  z a t r u ­
d n i o n y c h  w p r z e m y ś l e  e l e k t r o m a s z y n o  
w y m  p r a c u j e  w s t a r y c h  i t e c h n ic z n ie  
z u ż y t y c h  b u d y n k a c h  i p o m ie s z c z en ia c h ,  
w k t ó r y c h  n ie  s p o só b  s p r o s t a ć  p o t r z e ­
b o m  l ic z n y ch  o d b io r c ó w .  D o ty c h c z a s o ­
w y  ro z w ó j  tego  p r z e m y s ł u  k r e u j e  go 
n a  j e d y n e g o  p o w a ż n e g o  n a s t ę p c ę  w łó k ­
n a  i j e s t  t r a k t o w a n y  p rz e z  f a c h o w c ó w  
j a k o  j e d y n a  w ła śc iw ie  d łu g o f a l o w a  szan  
s a  d la  Łodzi .

W  k o n c e p c j i  r o z w o j u  łó d z k i e g o  
p r z e m y s ł u  u d e r z a  —  p o  d r u g i e ,  b a r ­

d z o  k o n s e k w e n t n e  d ą ż e n i e  d o  z m n i e j ­
s z e n i a  d y s p r o p o r c j i  m i ę d z y  w y p o s a ­
ż e n i e m  p r z e m y s ł u  ł ó d z k i e g o ,  a  k r a ­
j o w e g o  i ś w i a t o w e g o ,  j a k  r ó w n i e ż  

p o z i o m e m  w y t w a r z a n i a .  W i d a ć  t o  z a ­

r ó w n o  w  p r e f e r o w a n i u  ( f i n a n s o w y m )
—  w  r a m a c h  'k o n c e p c j i ,  b r a n ż  z  t z w .  

p r z y s z ł o ś c i ą ,  d o b o r z e  - t y p ó w  m a s z y n

w y b o r z e  określonych, najnowocześ­
niejszych technologii, jak  i skali te­
go 7-letniego przedsięwzięcia, które 
m a przynieść w  przyszłej 5-latce nie­
m al dw ukrotny (90 proc.) wzrost pro­
dukcji tow arow ej, a także wzrost 
eksportu  — do 500 min zł dew. Przed­
sięwzięcia, opartego z jednej strony 
na kolosalnym wzroście wydajności 
pracy — który w wielu branżach o-  
znacza p o d w o j e n i e  produkcji na jed­
nego zatrudnionego, z drugiej — na 
kolosalnym  wzroście środków inw es­
tycyjnych. W prawdzie ostateczna 
wielkość inwestycji to zawsze wielka 
niewiadoma, ale osoby kom petentne 
twierdzą, że niezależnie od takich czy 
innych ostatecznych ustaleń co do 
wielkości strum ienia środków m ają­
cego spłynąć np. na cały przemysł 
lekki — Łódź i tak „sw oje" dosta­
nie. Umacniając nadzieję tym  opty­
m istycznym  akcentem  można stw ier­
dzić, że obecne 7 lat to dla Łodzi la ­

ta — inw estycyjnie — tłuste. Licząc 
najskrom niej szacuje się nakłady na 
przem ysł na 20 m iliardów, co w po­
rów naniu z ubiegłym 7-leciem, kie­
dy przypadło przemysłowi 9 m iliar­
dów, mówi samo za siebie. Na przy­
szłą 5-latkę całej łódzkiej gospodar­
ce uspołecznionej m ają przypaść s u ­
my ok. 30 mld zł.

Łódź me ma kompleksu niższości. 
Nikt nie jest wrogiem włókiennictwa, 
a jedynie „ściągającej” miasto w dół 
jednostronności rozwoju, za którą pła 
ci ono zbyt wysoką cenę. N ikt nie 
jest wrogiem przem ysłu lekkiego, je­
dynie jego przestarzałego stanu tech­
nicznego. Nikomu nie chodzi o zwięk­
szanie „na siłę" udziału produkcji 
łódzkiej w całości produkcji krajo­
wej, ale o kompleksowy i harm onij­
ny rozwój, czyniący z Łodzi miasto 
w pełni nowoczesne, socjalistyczne. 
Na m iarę łódzkich i ludzkich marzeń.

IRENA DEYLL



ZYG M U NT F IJA S

W E N T A
czyli trzeba 

mieć szczęście 
do gry

(ST Y LIZA C JA  SATYRYCZNA)

M am  pew nego kum cia, k tórego osoba 
n ie  stanow i zbyt w esołego znaku na m a­
p ie  ch a rak te ró w . Z pozoru je s t to  tak ie  
p ry szczate  niby nic, co to, jak  pow iadają , 
dw u do kupy  złączyć nie może, jeśli zaś 
g łębiej się nad nim  zastanow ić, je s t to 
tęgi głow acz z rzędu  tych, co tabliczki 
m nożenia sw ym  rozum em  nie p rzek racza ­
jąc , p rzeróżnych  m ądrych  i ku ty ch  ludzi 
za nos w odzą, w ielkiego znaczenia i hono­
rów  w św ięcie dostępu ją .

K iedyś spo tykam  tego kum cia na j a ­
k im ś zeb ran iu  i om al m nie z zazdrości 
nie rozedm ie. Na p rezyd ia lnym  fo te lu  sie­
dzi mój kum ek, jak b y  to rzec; „przedw o­
jen n a  p lam a". T rzem a podb ródkam i w e­
soło trzęsie , skuw ką  od ołów ka nos po­
ciera  i ty lko  uszam i tam  i sam  rusza: 
Skąd jak i w ia tr  w ie je  1 ja k ie  ju tro  now e 
w ian ie  będzie.

B ardzo m nie po ruszy ł ten  kum ek. Do­
p iero  po n ie jak im  czasie, gdy zaczynają 
p s try k ać  palcam i ńa znąk, że będzie w ol­
no palić na sali, bo w en ty la to r już n a p ra ­
w iony, w alę w czasie p rzerw y  do m ej 
„p lam y” i sm alę m u bez ogródek:

— Ja k  to je s t, kum ciu , tego ja  pojąć 
n ie mogę.

— A czego m ianow icie  nie m ożecie po ­
jąć? — p y ta  on, poc ie ra jąc  obcasem  ły d -

' kę, bo m u jak iś  św iąd do n ie j wlazł.

— Tego m ianow icie nie mogę pojąć — 
odpow iadam  — że tak ą  sm ołą będąc, w y­
prow adziliśc ie  w łasną babcię na dziadków  
ogródek. Różne p rzedw ojenne w ładze u- 
m ieliście w ystaw ić do w ia tru . A teraz, 
cw an iak iem  będąc, po tra filiśc ie  się w yfo- 
row ać na to m iejsce w fo te lu . G dzie je s t 
w asza cha rak te rn o ść , gdzie sk ład  p o rząd ­
nego rozum u, gdzie jak ie  w asze o tw arte  
czoło?

— Czoło? — roześm iał się. — I to jesz ­
cze o tw arte?  C h arak te rn o ść?  A ugo tu jc ie  
m i rosół na czym ś tak im . K upcie m i za to 
ro lkę  higienicznego p ap ie ru  albo b ile t do 
cyrku . A co to? T łucze k u m ­
cia zazdrość, że sp raw iam y  sobie ty le  weł 
n ianych  rzeczy i chodzim y w p łaszczach z ko 
.misu albo z PKO, nie w teraźn ie jszych  
szm aciakach? K rew  w as zalew a, że ciocia 
dala  sobie zrobić fu tro  n a  p raw dziw ym  
jedw ab iu?

— Nie o odzienie m i chodzi — odpow ie 
działem  m u. — Nie o b ra jtszw an ce , nie 
k a rak u ły . Nowe k a rak u ły  raz  są, drug i 
ra z  ich nic m a! Nie o u b ran ie  m i chodzi, 
człow iecze, bu tw ie lino  m o ra ln a  i p o b ie la ­
ny grobie! Bo n ie  w ygląd zew nętrzny  d e ­
cy d u je  o człow ieku i jego w artości, ale 
człow iek przyozdab ia  okrycie  sw oim  s p ra ­
w ow aniem  się w  n a tu rze , sw oją sk ładno - 
ścią i porządnością , w artą  naśladow ania .

P ok lepa ł m nie po ram ien iu  i znow u ro ­
ześm iał się. Po czym rozg lądnąw szy  się 
po gronie  sw ej dosta tn io  u b ran e j rodziny, 
pow iedział:

— K om u innem u bym  w gębę nap lu ł 
za tak ie  coś. W am  nie, bośm y kum y. Czlo-

w iek m usi się odm ieniać ja k  zaskroniec,
k iedy  skó rę  zrzuca! Wy idźcie do stu  d iab  
łów  z w aszym i m orałam i, za k tó rym i ty l­
ko zazdrość stoi i zaw iść. Idźcie do tych 
d iab łów  j każcie im ogłosić sw e słow a w 
gazetach. L udzie będą m ieli z czego się 
śm iać. I da le j noście na ręk ach  sw ego r a ­
tle rk a , żeby go hycel n ie chw ycił, bo nie 
opłacony. Św iećcie sw ym i pocerow anym i 
po rtk am i, naciągajc ie  w u ja  fry z je ra  na 
zniżkow e strzyżenie, p ra su jc ie  sw e n ie ­
dzielne spodnie pod siennik iem . A ja  tak  
będę balansow ał, jak  mi mój zdrow y 
mózg każe. Zobaczym y, k to  na tym  lepiej 
w yjdzie. Mój g rabarz , k tó ry  zap ła tę  za 
darn io w an ie  m ego grobu  z góry na pięć 
la t o trzym a od m ojej m ającej głow ę na 
k a rk u  rodziny, czy w asz g rabarz , k tó ry  
nic od nikogo nie dostan ie . Bo od kogo 
m a co dostać, jeśli wy ty le  sam o będziecie 
znaczyć po śm ierci co i dziś. p rzed nią. A 
więc, dok ładn ie  ty le sam o, co nic! T rochę 
skarg, trochę  zżym ania się, trochę  n a ­
dziei, k tó ra , jak  w iadom o, je s t m atką  g łu ­
pich.

B ardzo mi się zrobiło sm utno . Sm utno... 
no, bo nap raw dę: nie dorobiłem  się dotąd 
niczego w ięcej poza szk ro fu łam i, w ątłą  
w ątrobą , p la tfu sem  i wolem.

Ale nic w tedy  m em u kum ciow i nie po­
w iedziałem , jeno  pom yślałem  sobie: Śm iej 
się kum ciu! Ten się śm ieje, k to  się śm ieje 
ostatn i.

A le nie ja*śm iałem  się na o sta tk u , ty lko 
on. A lbow iem  przed sam ym i św iętam i zno 
w u spo tkałem  mego kum a. S potkałem  go 
na lo terii fan tow ej, gdzie był do w y g ra­
nia d rób  tuczony, p rosię ta  z kokardkam i, 
cala nasza konserw ow a w ilia d la ro d a ­
ków za g ran icą , a w ięc: k u tia  w puszkach , 
p ierogi z g rzybam i w  próżni, kom pot ze 
suszu, k ap u sta  z o lejem , dale j: n a tu ra ln e  
u tensy lia  dom ow e, a w ięc zöpalniczki do 
gazu z E łdom u, fro te rk i, odkurzacze, pod­
ręczne lodów ki sam ochodow e z bu tlam i 
gazu, napoje, p o rcelana , różności.

N a tu ra ln ie  znow u m nie ze złości om al 
na pół nie rozdarło . A lbow iem  rodzina 
kum a oprow adza po k o ry ta rzach  w ygrane  
p ro s ię ta , kaczki, kum ek  zaś w ygryw a in - 
dykę, w in iak l eksportow e, do tego piw o 
R adeberger, k a rp ia , ciasta , m a w ięc goto­
w ą wilię, m y zaś za sw e losy, albo nic 
nie w ygryw am y, albo o trzym ujem y  b u - 
b low c b indy ekspo rtow e do p rzy trzy m y ­
w an ia  w ąsów , au to m aty  do o tw ieran ia  
w eków , m iód sztuczny, czyli ja k  to w tedy 
jeszcze pow iadali „m iód a rty s ty cz n y ”, za ­
pew ne z n iem ieckiego  „K u n sth o n ig ”, m e r­
lę na ś lubne  w elony, piw o w  pasty lkach , 
abonam en ty  do łaźni, kam yczki do zapa l­
niczek, w ykałaczki.

Nie m ogłem  w tedy  u trzym ać  języka  w 
gębie. W skoczyw szy na  sto łek , z ap raw i­
łem  tę p rzedśw ią teczną  w en tę  przem ów ie­
niem , z k tó rego  w ynikało , że dzieją się na 
sali w ykroczen ia . 2 e  ta, co losam i w  p u ­
dełku  po trząsa , je s t na  pew no w zm owie 
z tym i, co w y gryw ają , ci zaś, co w y g ry w a­
ją , na  pew no są w porozum ien iu  z tym i, 
co s to ją  nad  tą , co m a gen era ln e  baczenie 
na  w szystko.

A le zapew ne ci, co w ygryw ali, by li w  
jeszcze lepszej zm ow ie z w ładzam i porząd  
kow ym i, w ięc z w oźnym i, bo zaraz zosta­
łem  zm uszony do opuszczenia sali, a po­
tem  n aw et do zap łacen ia  m an d a tu  za za­
kłócanie  spokoju  publicznego, k tórego  tam  
przecież nie było. Bo ja k  może być spo­
kój tam , gdzie jed n i w ygryw ają , d rudzy  
nie?

Więc od tego czasu o niczym  innym  z 
tak im  boleniem  głow y nie m yślę, ja k  o tej 
p raw dzie  mego kum cia, że trzeba  m ieć 
pom yślunek  do gry. A jeśli tacy  gam onie 
ja k  ja  głow y n ie  m a ją , to n iech  się do

w enty n ie  pchają i innym  szczęściarzom
m iejsca  n a  sa li n ie  za jm u ją .

— I słuszn ie  — p rzy tak n ą łem  zna jom e­
m u, k tó ry  był au to rem  pow yższego zw ie­
rzen ia . — Jeś li p an  n ie  um iał być o rg an i­
za torem  w łasnego  szczęścia i w ygryw ał 
w ykałaczk i zam iast eksportow ego  serw isu  
z pozłacanym i brzegam i, a zapew ne także 
i kom pletem  posreb rzanych  sztućców , to 
lepiej na w en ty  się nie pchać  i innym  n i­
czego nigdy nie zazdrościć. N ie zazdrościć, 
bo od zazdrości ty lko  g łow a boli i po n o ­
cach abso lu tn ie  nie m ożna spać. W ięc że­
by być w zgodzie ze sw oim  szczęściem , 
trzeba  sw e pow odzenie um ieć zaw czasu 
organizow ać. Gdyż od b ra k u  zaradności 
w ą tro b a  pow iększa się i kom ora  w sercu ,

w rzody  na  dw u n astn icy  po w sta ją  i na żo­
łąd k u , n ie m ów iąc o mózgu, w k tó rym  po­
w sta ją  żylaki.

— P raw d ę  pan  mówi. Z nasz  się na rze­
czy. To sam o m ów ią lekarze. Ale jak  to 
zrobić, żeby um ieć zaw czasu organizow ać 
sw e pow odzenie? Sw e przyszłe  szczęście.

Tego to ja  w tedy sam  nie w iedziałem . 
W ięc żeby się nam  jaśn ie j w głow ach zro­
biło, udaliśm y  się na piwo. A le co z tego 
dale j w ynikło , do jak ich  doszliśm y w nio­
sków , tego przed odsiedzeniem  kary  za 
pobicie bufetow ego, co nam  do piw a w o­
dy dolew ał, w ypow iedzieć publiczn ie  nie 
mogę. O dcierpię co m am  odcierpieć, to 
się w tedy odw ażę pow iedzieć. Ale co od­
c ierp ię  i kiedy, i ile, tego jeszcze nie 
w iem , bo rozpraw y  ani naw et u w ierzy te l­
n ionej k o n tu m ac ji sąaow ej nie było.

VESNA TAIIUN

POWROT DO PNIA CZASU
Wy, którzy pytacie skąd mam odwagę 
by znowu słonecznie opiew ać m iłość 
po tym  jak ją zamknęłam w skrzyni czarnej pieSni 
i złożyłam na skrzydła ptakom,

Słuchajcie: ja zaw sze powracam  do siebie  
1 czeka mnie odkrycie w korze każdego pnia 
który natnę nożem  w spom nienia.

l  ecz jeżeli pień zmarł 
i teraz już niem al w w ęgiel się przem ienił, 
ryć będę rękam i głęboko w ziemi 
i w ykopie go jako w ęgiel.

Jeżeli w rócę za dziesięć la t 
w ykopie go jako kam ień.
A jeśli powrócę za lat sto lub w ięcej 
sięgnę jeszcze głębiej i nie znajdę nic.

Bo I kam ień kam ieniem  nie pozostaje.
Bo i kamień gdzieś się przenosi.
I n ie pytajcie o jego drogę
lecz pozw ólcie mi śpiewać i powracać
do korzenia mej pieśni, najgłębiej do siebie.

Z serbsko-chorw ackiego  przełożyła  

BOŻENA NOW AK

ST. feZCZĘCHOWA

STRONY ŚWIATA
Na ile stron św iat podzielono  
pod zim ną tarczą nieboskłonu?

Oto południe, północ, zachód, 
św it niepokoju 1 przestrachu, 
oto łagodne strefy zmierzchu, 
oto blask słońca, które wzeszło  
oto zielone barwy godzin 
zbytecznych zgonów 1 narodzin.. 
A najsm utniejsza strona owa 
bez nazwy, złota 1 surowa, 
w centrum  galaktyk zabłąkana  
strona m nie jednej darowana.



E L Ż B IE T A  W R Ó B L E W SK A

„Kim jesteś, piękna 
maseczko?“

Nagrody książkowe 

dla Czytelników w konkursie: 

„Najpopularniejszy łodzianin 1968“

W ie lo  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w  b r a ł o  u d z i a ł  w  p l e b i s c y c i e  

„ O d g ło s ó w "  n a  n a j p o p u l a r n i e j s z e g o  Ł o d z i a n i n a  R o k u .

D la  a u t o r ó w  n a j c i e k a w s z y c h  l i s tó w  r e d a k c j a  p r z e z n a c z y ­

ła  o s iem  n a g r ó d  k s i ą ż k o w y c h .  O t r z y m a l i  j e :  K r y s t y n a  

S z y m r a a k ,  Ł ódź ,  Z a c i s ze  6 m  18; L o n g i n a  i K a z im ie r z  Cze­

k a l s c y ,  Ł ódź ,  R u c h l i w a  S, m  3; A l i n a  G re l i  Ł ódź ,  G d a ń ­

s k a  123 — b  m  6; A n to n i  F e r l i c h ,  Ł ódź ,  N o w o tk i  89 m  7; 

S t e f a n  P a s t a a z e w s k i ,  B y d g o szcz ,  a i. 1 M a ja  216 m  8; E u * e -  

niu*z  w o j e c h ,  Łódź ,  K a s o w a  4 m  6; S t a n i s ł a w a  J a b ł t o e -  

wicz,  Ł ó d ź  J a r z ę b i n o w a  8; M a r i a  D rożdż ,  Ł ódź ,  R a f o w a  S 

N a g r o d y  w y s ł a n o  p o c z t ą .

Coraz to inny pazur kryty­
czny dosięga twórczości Szym­
borskiej. Obdarzono ją kilko­
ma etykietkam i; niektóre z 
nich są ze sobą wyraźnie 
sprzeczne. Nazwano przedro- 
mantyczną damą (Non omnis 
moriar z miłości), przypisano 
konflikty emocjonalne właś­
ciwe kobiecie pracującej, w 
odróżnieniu od salonowej Sa­
lo, Pawlikowskiej. Wiec jak 
to? Dama czy kobieta pracu­
jąca? A może pracująca da­
ma? Przyznać trzeba, że kry­
tycy m ają tu wyjątkowo roz­
legle pole do popisu. Krytycy 
jednak, jak wszyscy inni 
śm iertelnicy oprócz wyostrzo­
nej niby brzytwa świadomoś­
ci posiadają również pod­
świadomość. Wiec jeśli nie 
zawsze wprost w skazują na 
związki Szymborskiej z Pa­
wlikowską, a nawet od ich 
uznania się odżegnują, pod­
świadomie porównują ją z 
krążącymi w opinii krytycz­
nej modelami autorki „Dan­
cingu”. Stąd się wzięła dama. 
Wyczuwają jednak także od­

mienność wzorca emocjonal­
nego, który tworzy Szymbor­
ska. Stąd kobieta pracująca. 
Oczywiście zgodzić się trzeba 
7. tym, że Szymborską dzieli 
od Pawlikowskiej cala lawina 
zdarzeń. Nie wyklucza to jed­
nak przecież możliwości po­
krewieństw twórczych. Ina­
czej w ogóle nie można by 
mówić o tradycji literackiej. 
Niewątpliwie można doszuki­
wać się w niektórych je] 
wierszach wpływów Pawli­
kowskiej, ale są to wpływy 
raczej malejące. W ostatnim, 
najdojrzalszym tomiku poetki 
„Sto pociech” trudno byłoby 
Je odnaleźć. Dystans emocjo­
nalny jest wszak cechą n a j­
silniejszego nurtu poezji XX 
wieku, a raczej wielu je j nu r­
tów i trudno wszystkie zasłu­
gi w tej dziedzinie przypisać 
Pawlikowskiej. Zasugerowano 
sic chyba nieco określeniem 
„poezja kobieca”. Pewnie, że 
kobieca, jaka ma być, kiedy 
tworzy ją kobieta? Być może, 
określanie, jakie cechy poezji

Jest w stanie dostarczyć wie­
le radości psychologom twór­
czości i amatorom. Nie moż­
na jednak ograniczać tradycji 
Szymborskiej wyłącznie do 
wpływu Pawlikowskiej. Zwią­
zki z tradycją autorki „Stu 
pociech” są dużo rozleglejsze. 
Pisano często o wyjątkowości 
tej poezji w naszej literatu­
rze. Z pewnością każdy wy­
bitny poeta jest w jakimś 
sensie wyjątkowy. W yjątko­
wość nie może jednak ozna­
czać zerwania z tradycją poe­
tycką, a przeciwnie — ozna­
cza umiejętność twórczego jej 
wykorzystania. Im znakomit­
szy poeta, tym większe obsza­
ry poetyckiego języka zagar­
nia i nagina do swoich po­
trzeb.

Zwracano często uwagę na 
to, że w poezji Szymborskiej 
tradycyjność zderza się z no­
woczesnością. Odczucie trady- 
cyjności tej poezji może mieć 
za źródło obranie jako pun­
ktu odniesienia twórczości po­
ety awangardy, lub tych, k tó­
rzy bezpośrednio poszli ich 
tropem. Wiąże się to z mnie­
maniem, że w sztuce istnieją 
absolutne rewolucje 1 że jed­
ną z największych poetyckich 
rewolucji zawdzięczamy w ła­
śnie poetom spod znaku 
awangardy. Oczywiście, istnie­
ją punkty zwrotne, momenty, 
kiedy dochodzą do głosu za­
powiadane już wcześniej, po­
tęgujące się obsesje twórcze. 
Nie jest jednak bez znacze­
nia. w którym miejscu umie­
szcza się ten punkt zwrotny.

Szymborska swoją poetycką 
intuicją odkryła to, czego je­
szcze nie dowiedli wyraźnie 
historycy literatury  — że jed­
nym z takich punktów zwrot­
nych dla polskiej poezji była 
twórczość Leśmiama. Świado­
mie czy nieświadomie prze­
tworzyła niektóne elementy 
typowe jego twórczości.

Charakterystyczne Jest to, 
że często spotykamy się z za­
stanaw iającą zbieżnością ety­
kiet, którymi obdarzano Szym­
borską i Leśmiana. Jedną z 
nich Jest cgzysteracjalizm, in­
ną — . szczególne uw rażliw ie­
nie na sprawy czasu.

Za mało może zwraca się
uwagę na filozoficzraość poe­
zji Szymborskiej — a przecież 
nie zaw iera Oina na ogól roz­
w ażań typu refleksyjnego. Fi­
lozofia tkwi w  sam ej m aterii 
w ie rsz a , mozaika ulubionych 
p rz e z  poetkę szczegółów u - 
klada się w zarys losu czło­
wieka — tragicznego, śmiesz­
nego i pięknego zarazem. 
Tworzy Szymborska tę swoją 
mozaikę na pozór niefrasobli­
wie, aby w kulm inacyjnym  
momencie jednego z wierszy 
rzucić dwunogierrru outsidero­
wi w święcie przyrody py ta­
nie: „Kim jesteś, piękna m a­
seczko?”

O ileż większe tu  am bicje 1
wyższy ton niż w „Dancingu” 
Pawlikowskiej. A przecież 
autorka w drugim  okresie 
swojej twórczości jak  ognia 
unika patosu l broni się 
przed nim ironią.

Człowiek Jest outsiderem  w 
świecie przyrody. Kamień się 
dla niego nie otworzy.

Pukam  do drzwi kamienia
— To ja, wpuść mnie

* * *

— Odejdź — mówi kamień — 
Jestem  szczelnie zamknięty

* * *

— Pukam  do drzwi
kam ienia:

— To ja, wpuść mnie
— Nie mam drzwi —
Mówi kamień

(Rozmowa z kamieniem)

TJ Leśmiana człowiek i 
przyroda stanowią dwa od­
rębne byty. Człowiek nie mo­

że zgłębić przyrody, przyroda 
nie może zgłębić człowieka.

N ajistotniejszą jednak cechą 
poezji Szymborskiej, wskazu­
jącą na jej tradycję leśmia- 
nowską, Jest jej kreacjonizm 
(największa obsesja Leśmia­
na). Kreacjonizm jest tworze­
niem rzeczywistości poetyc­
kiej „na oczach czytelnika”, 
wiąże się z uświadamianiem 
możliwości jej zburzenia. K re­
acjonizm więc łączy się nie­
rozerwalnie z deziluzjoniz- 
mem. Radość pisania jest... 
tylko „zemstą ręki śm ier­
telnej". To ironiczny u- 
śmiech w stronę wszystkich 
exegi monumentum. Dwie 
rzeczywistości ścierają się ze 
sobą w wierszach Szymbor­
skiej — rzeczywistość snu, 
wspomnienia i sztuki z rze­
czywistością jawy, dotykalną 
i bolesną. „Zbudziłam się. 
Otwarłam oczy. Dotknęłam 
świata jak  rzeźbionej ram y”. 
Można wejść w sen, można 
wejść w pejzaż starego mi­
strza, można być zarazem Ma­
rią Stuart, Elżbietą Tudor i 
K asandrą, ale z każdego snu 
człowiek się budzi. Usuwa się 
spod nóg stworzony przez po­
etę świat. Na tym polega tra ­
gizm kreacjonizmu. Jest to

jednak tragizm głęboko ukry­
ty — na wierzchu pozostaje 
tylko ironia.

Oczywiście tradycja lfiśmia- 
nowska nie je s t jedynym  
źródłem tej poezji. Historycy 
literatury  odkryją zapowne 
jeszcze i inne. Gejzery słów 
leśmianowskich tu  się uspo­
koiły. Oszczędność słowa przy­
pomina Różewicza, choć ta  
poezja ma zupełnie inny ton. 
Patrząc zawsze z perspekty­
wy szczegółu, konkretu, osią­
ga Szymborska swoisty mate­
rializm poetycki. Z m ateria­
lizmem tym godzi się jej fi­
lozofia przem ijania. Jeden z 
wcześniejszych wierszy Szym­
borskiej stanowi motto tej fi­
lozofii. „Jesteś, a więc mu­
sisz minąć, miniesz, a więc to 
jest piękne”. Pytaniu o sona 
życia towarzyszy głębokie od­
czucie Jego przem ijania. Za­
wsze jednak stawia się pyta­
nie o miejsce człowieka w 
świecie, choć nikt nie jest pe­
wien odpowiedzi: „Kim je ­
steś, piękna maseczko?”

T o m ik  „S to  p o c ie ch "  zostali 
J ak  w ia d o m o ,  u z n a n y  przez  Ju­
ry  O gó ln o p o lsk ie g o  F e s t iw a lu  

P o e z j i  w  Lodzi  za n a j l e p s z y  
t o m ik  p o e ty c k i  25-lecia.

są „męskie” a jakie „żeńskie”

JA N  K O P R O W SK I

Spóźnione wspomnienie 

o Jerzym Zawieyskim
P am ię tam  dobrze: by t rok  

1936, m arzec, sobota. Do S ta  
rachow ic, w  k tó ry ch  m iesz- 
kalem , p rzy jech a ł zespół 
„R ed u ty ” z p rzedstaw ien iem  
sz tuk i „P ow ró t P rze łęck ie ­
go”. Było to  m oje p ierw sze 
zetkn ięcie  się z u tw orem  Je 
rzego Z aw ieyskiego i ró w ­
nież p ierw sze u jrzen ie  Ju liu  
sza O sterw y w  leg endarne j 
roli. Jeś li dodam , ze byłem  
bardzo  m łodym  chłopcem  i 
że działo się to w  p rzed e­
d n iu  m ojego w yjazdu  na 
s ta łe  do W arszaw y — oko­
liczności okażą się dostatecz 
n ie  w ażne, aby zapam iętać, 
co się w tedy  zdarzyło. „Po­
w ró t P rzełęck iego” bardzo 
m i się spodobał, ale nie po ­
tra f ię  już dziś pow iedzieć, 
ile było w tym  zasługi a u to ­
ra , a ile w ykonaw ców . Z a ­
p ew ne zasługi rozk ładały  się 
po rów no, bow iem  tru d n o  so 
b ie  w yobrazić, aby  O sterw a 
m ógł zagrać dobrze w złej 
sztuce. N igdy później n ie wi 
działem  „P ow ro tu  P rze łęc­
kiego" na  scenie. N ie w iem  
naw et, czy był w znow iony 
po w ojnie i jak  p rzy ję ła  go 
now a publiczność.

A w ięc n a jp ie rw  było spot 
k an ie  z dziełem  p isarza , n a ­
tom ias t z n im  sam ym  do­
p iero  w  w iele la t później. 
N ie było tych  spo tkań  dużo, 
a le ząw sze w drażały  się one 
w  pam ięć i do dziś pam ię ­
tam  dobrze, co Je rzy  Z a ­
w ieysk i m ów ił i jak  się za­
chow yw ał. F ak t, że k iedyś 
w ystępow ał na  scenie, o b ja ­
w iał się u niego w  pew nej 
a fek tac ji, specyficznej gesty - 
ce i, ja k  m i się w ciąż w yda 
je, w  nieco p rzesadne j grze 
czności. N iek tórzy  tw ierdzą , 
że i bez tej przeszłości ak to r 
sk iej Z aw ieysk i zachow y­
w ałby  się tak  sam o, że za­
tem  by ły  to  trw a łe  cechy 
jego osobow ości. Być może, 
n ie  będę się o to sp iera ł. 
W każdym  razie  grzeczność 
i de lika tność  Zaw ieyskiego 
on ieśm iela ła  ludzi, k tó rzy  
się z n im  stykali. A le od 
razu  m uszę dodać, że Z a ­
w ieysk i by ł człow iekiem  ser 
decznym  i p rzy jac ie lsk im . 
U m iał się n aw et cieszyć jak  
dziecko. W idzę jego rozpogo 
dzoną tw arz , słyszę w ybuchy 
śm iechu i m am  w pam ięci 
jego  ży:vy udzia ł w  rozm o­

wie, w  k tó re j p o tra fił być za 
rów no  św ietnym  rozm ów cą 
ja k  i doskonałym  słu ch a­
czem .

W 19(50 ro k u  Z jazd  L ite ra ­
tów  odbyw ał się w Sopocie. 
D rugiego d n ia  Je rzy  Z aw iey­
ski zaprosił Ju lia n a  P rzybo­
sia, M ariana  P iech a la  i p i­
szącego te  słow a na  obiad. 
S pędziliśm y razem  k ilka  go­
dzin. W ówczas au to r „Po­
w ro tu  P rzełęck iego” mógł 
jeszcze p ić alkohol. Nic też 
dziw nego, że spełn ia liśm y  to ­
a s t za toastem , a rozm ow a 
toczyła się g łów nie wokół 
sp raw  tea tra ln y ch . Je rzy  Za 
w ieyski za jm ow ał się in te n ­
syw nie d ram ato p isa rs tw em . 
M iał za sobą w iele now o n a ­
p isanych  utw orów  jak  „W y­
soka śc iana”, „M aski M arii Do 
m in ik i”, „M iecz obosieczny”, 
„R zeka n iedo li” i inne. W 
pew nej chw ili pow iedzia ł nie 
bez goryczy: „W szędzie w y ­
s taw ia ją  m oje sztuki. Tylko 
nie w Lodzi. A ja  przecież 
jes tem  łodzian inem ”.

Z abo lały  m nie te  słow a, 
choć au to r nie k ierow ał ich 
pod m oim  adresem . A le że 
byłem  w ów czas k ie ro w n i­
kiem  lite rack im  u K azim ie­
rza D ejm ka, pod  koniec o- 
b iadu  poprosiłem  Z aw ieys­
kiego, żeby m i p rzysła ł je d ­
ną ze sw oich sz tuk . „K tó ­
rą ? ” _  zapyta ł. „Tę, na  k tó ­
re j panu  n a jb a rd z ie j zależy”
— odpow iedziałem . „D obrze 
P rześ lą  p a n u  m oją n a jn o w ­

szą rzecz „Pożegnanie  z S a ­
lom eą".

W tydzień  lub  dw a póź­
n ie j is to tn ie  o trzym ałem  e- 
gzem plarz  tego u tw o ru  w raz  
•i bardzo  sym patycznym  li­
stem . „Pożegnanie z Salo­
m eą” w ydało  m i się sz tu k ą  
cenną, c iekaw ą i na czasie. 
N iestety , n ie udało  m i się 
nam ów ić na  je j w ystaw ien ie  
an i D ejm ka, ani dy rek to rów  
pozostałych  scen  łódzkich. 
K rzyw dy te j (bo tak  to chy 
ba  trzeba  nazw ać) te a try  na 
sze nie n ap raw iły  do tej p o ­
ry . Po w ojn ie  ż a d e n  te a tr  
w  Łodzi nie w ystaw ił ż a d - 
n e j sz tu k i Jerzego  Zaw ieys 
kiego. A przecież dw a is to t­
ne pow ody p rzem aw iałyby  
za tym : po p ierw sze, że są 
to  rzeczy dobre, i po w tó re
— że a u to r w yw odzi się z na 
szego m iasta . S p łacił naw et 
ten  sw ój d ług w pow ieści 
„G dzie jesteś, p rzy jac ie lu ?” 
k tó ra  po raz  p ierw szy  u k a ­
zała się w  1931, a po raz  
d rug i — w 1956 roku . B oha­
te rem  tej w czesnej pow ieści 
Jerzego  Z aw ieyskiego je s t 
m łody p ro le ta riu sz , Ja n  
O stroga, a ca ła  p ierw sza 
część akc ji dzieje się w łaśnie 
w  łódzkim  środow isku  robot 
niczym  w la tach  p ierw szej 
w o jny  św iatow ej. „G dzie 
jes teś, p rzy jac ie lu ?” grzeszy, 
zw łaszcza w  części d rug iej 
„ fra n c u sk ie j”, nadm iarem  dy 
w agacji św iatopoglądow ych, 
a le  przecież nie odb iera  jej 
to podstaw ow ej w artości, ja ­

ką je s t ob raz w ielk iego m ia­
sta  z okresu  w o jennej pożo­
gi i bezrobocia.

N iek tórzy  sta rzy  łodzianie 
p am ię ta ją  Jerzego  Z aw ieys­
kiego, k iedy  jeszcze nazyw ał 
się N ow icki i s taw ia ł p ierw  
sze k ro k i na  scenie łódzk ie­
go T ea tru  Popu larnego . Opo 
w iada ł m i o tym  co nieco 
sam  Józef P ila rsk i. I oto ten 
ceniony i zasłużony dla n a ­
szego m ia s ta  p isa rz  nie mógł 
za życia znaleźć drogi na 
łódzką scenę. D ziw ne? B ar 
dzo dziw ne. D rugie  p am ię t­
ne spo tkan ie  z Je rzy m  Z a­
w ieysk im  odbyło się  w 1967 
roku . P rzy jech a ł on do L o­
dzi, aby  w  loka lu  Z L P w y­
głosić gaw ędę o s tan ie  
w spółczesnej d ram atu rg ii. 
M ów ił c iekaw ie jak  zawsze, 
z tą  ch a rak te ry s ty czn ą  u 
niego n u tą  tajem niczości, ak 
een tu jąc  em ocjonaln ie  sp ra ­
wy, k tó re  szczególnie leżały 
m u na sercu . Dużo m iejsca 
w sw ej w ypow iedzi pośw ie­
cił tendenc jom  w d ra m a tu r ­
g ii zachodn ioeuropejsk ie j. 
Po odczycie spędziliśm y k i l ­
ka  godzin na  rozm ow ie. Z a­
w ieysk i p ił ju ż  niew iele, £-'e 
by ł bardzo  ożyw iony, mówił 
dużo i zw ierzał się ze 
sw oich p lanów .

„N ie p iszę c iurk iem , przez 
cały  rok  — pow iedział. — 
M iew am  przerw y , naw et kil 
kum iesięczne. T eraz  w łaśnie 
(w styczn iu  — przyp. mój) 
będę pauzow ał aż do w rześ­

nia. Będę działał, jeździł z 
odczytam i, p isał jak ieś  rze­
czy drobne i doraźne. Do 
czegoś w iększego zabiorę 
się dopiero  na  je s ien i”.

P rzed  rok iem  ukaza ła  się 
jego pow ieść o tea trze  „K on 
rad  nie chce zejść ze sceny”. 
P odarow ał m i ją  owego wie  
czoru z p iękną dedykacją . 
C ieszył się tą  k siążką i ra­
dość jego była w  pełn i uza­
sadniona. Je s t to  rzecz napl 
sana  z żarliw ością, au to row i 
udało  się zaw rzeć w  niej 
w iele  z tego, co stanow i o 
istocie polskiego losu, po l­
sk ie j h is to rii — p ięknej i po 
k rę tn e j. M ów iliśm y też owe 
go w ieczoru o dzien ­
n ikach  p isarzy . Z aw ieysk i 
p row adził sw ój dzienn ik  sy ­
stem atyczn ie , w ydał n aw et 
dw a tom y w ybranych  zap is­
ków : „Brzegiem  c ien ia” 1 
„W alei bezpożytecznych roz 
m yślań”. Był zdania , że trze 
ba notow ać w szystko, a u- 
tw ierdziła  go w tym  Zofia 
N ałkow ska, k tó re j pamięci 
pośw ięcił jed n ą  z w ym ienio  
nych w yżej pozycji.

W ychow any na li te ra tu ­
rze fran cu sk ie j, rozkochany 
w  niej, czy ta ł w ciąż p isarzy  
fran cu sk ich  i w ciąż do nich 
pow racał, rozkoszując się  
lo tnością ich m yśli i ta len ­
tem . Z jak im ż upodobaniem  
pow tarza ł zdanie z „D zien­
n ików " G reena: „M yśl leci, 
a słow o idzie na p iecho tę  — 
oto cały  d ra m a t p isa rza”.
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IG N A C Y  G U ST A W  R O M A N O W SK I

Konkurs nadziei

R o z s t r z y g n ię to  I o g ó ln o p o ls k i  
k o n k u r s  n a  g r a f ik ę ,  z o r g a n iz o ­
w a n y  p rz e z  Z a r z ą d  O k r ę g u  
Ł ó d z k ie g o  Z P A P ,  Z a k ła d y  A r ­
ty s ty c z n e  Z P A P  i G r a f i c z n ą  
P r a c o w n i ę  D o ś w ia d c z a ln ą  w 
Lodzi .  T a  n o w a ,  o r g a n i z a c y j n a  
I n i c j a t y w a  łó d zk ieg o  o ś r o d k a  
p l a s t y c z n e g o ,  p o m y ś l a n a  j a k o  
p ie rw s ze  o g n iw o  w c y k lu  k o n ­
k u r s o w y m ,  m a j ą c y m  s ię  p o w t a ­
r z a ć  co t r z y  l a t a ,  z a o w o c o w a ła  
p r z e d e  w s z y s tk im  o b f i t o ś c ią  n a ­
d e s ł a n y c h  p rac .  S p r z y j a ł  t e m u  
s a m  r e g u l a m i n  k o n k u r s u  nie  
p r z e w i d u j ą c y  ż a d n y c h  o g r a n i ­
czeń  t e m a t y c z n y c h .

P o s t a w i e n i e  n a  c a ł k o w i t ą  sw o  
b o d ę  w  w y b o r z e  t e m a t u  w y p o ­
w ie d z i  a r t y s t y c z n y c h  p o z w a la  
p r z y  o k a z j i  w y s t a w y  p o k o n k u r ­
s o w e j ,  p r z e k o n a ć  się ,  gdz ie  
t k w i  c e n t r u m  z a i n t e r e s o w a ń  
w sp ó łc z e s n e g o  p o l s k ie g o  a r t y s t y  
i J a k im  s p r a w o m  p o ś w ięc a  on  
s p o n ta n i c z n i e  s w ó j  t a l e n t .

P lo n  k o n k u r s u  d a l ,  w y d a j e  
się,  j e d n o z n a c z n ą  o d p o w ie d ź  n a  
t o  p y t a n i e .  T e m a t e m  o g r o m n e j ,  
p r z e w a ż a j ą c e j  w ięk sz o śc i  n a d e ­
s ł a n y c h  p r a c  Jes t  c z ło w iek .  
C z ło w iek  p r a c u j ą c y ,  w a lc z ą c y ,  
b a w i ą c y  się .  C z ło w iek  r a d o s n y ,  
c z ło w iek  z a l ę k n io n y ,  c z ło w iek  
w  r o z t e r c e ;  s ło w e m  — cz ło w ie k  
w e  w s z y s tk i c h  w a r i a n t a c h  s w e ­
go  w sp ó łc z e s n e g o  I s tn ie n ia .  J e s t  
to  z re sz tą  w id o c z n e  w p ro s t ,  bez 
p o t r z e b y  u c i e k a n i a  się  do  g ł ę b ­
s zy ch  a n a l iz .  S y l w e t k a  l u d z k a  
w  j e d n o z n a c z n y m  k s z ta łc ie  g r a ­
f ic z n e g o  z n a k u ,  s t a n o w i  b o w ie m  
oś t e m a t y c z n ą  w ię k szo ś c i  w y ­
s t a w i o n y c h  p r a c .  T a  J e d n o z n a c z  
n a  ,,h u m a n i z a c j a ”  z a i n t e r e s o w a ń  
p l a s t y k ó w  j e s t  z j a w i s k i e m  c e n ­
n y m ,  z a s ł u g u j ą c y m  n a  w ię k sz ą  
u w a g ę  s p o łe c z n ą .  T y m  b a r d z i e j  
że f o r m a  p r e z e n t o w a n e j  s z tu k i  
m a  s z a n s e  d o t a r c i a  d o  s z e r o k ie ­
g o  k r ę g u  o d b io rc ó w .

O czyw iśc ie ,  to  w r a ż e n i e  p o d le ­
ga  p e w n e j  k o r e k c i e .  J e s t  n ią  
p o p r a w k a  n a  m o d ę ,  j a k o  że  ż a ­
d n a  c h y b a  g a ł ą ź  tw ó rc z o ś c i  a r ­
t y s t y c z n e j  n ie  u le g a  t a k  b a r ­
dzo  f l u k t u a c j o m  a k t u a l n e j  m o ­

dy ,  J a k  w ła ś n i e  p l a s t y k a .  J ę z y k  
p l a s t y k i  j e s t  u n i w e r s a l n y ,  w ięc  
m o d a  d o c i e r a  t u  s z y b k o  n ie  w y ­
m a g a j ą c  d la  r e c e p c j i  z a b ieg ó w  
p o ś r e d n ic h ,  J ak  m a  to  m ie j s c e  
n a  p rz y k ła d  w  l i t e r a t u r z e .  D la ­
t e g o  te ż  ł a tw o ś ć  p r z y s w a j a n i a  
n o w i n e k  p o w s t a j ą c y c h  w  ś w i a ­
t o w y c h  c e n t r a c h  a r t y s t y c z n y c h ,  
d a j e  w s z y s tk im  m n i e j  w ięce j  
t a k i e  s a m e  m o ż l iw o ś c i  w  u t r z y ­
m y w a n i u  się  n a  r y n k u  a k t u a l ­
n e j  m o d y .  P r z e w a ż n i e  są  to  
J e d n a k  t y lk o  p o z o ry .  T a m  b o ­
w ie m ,  gdz ie  Jes t  t y lk o  1 w y ­
ł ą c z n ie  m o d a  — n ie  m a  m i e j ­
sca  n a  in d y w id u a ln o ś ć .

T e  u w a g i  d a j ą  s ię  r ó w n ie ż  
o d n ie ś ć  d o  w y s t a w y  p o k o n k u r ­
s o w e j  w  Łodzi .  S t o s u n k o w o  w y ­
r ó w n a n y  poz io m  d u ż e j  części  
n a d e s ł a n y c h  p r a c ,  p r z y s p o r z y ć  
c h y b a  m u s i a ł  J u r o r o m  s p o ro  
k ł o p o tó w ,  k ie d y  o k a z a ło  s ię  Jak  
b a r d z o  n i e o d r ó ż n ia ln i  są  n a  pod  
s t a w ie  s w o ich  p r a c ,  u k r y c i  za 
g o d ła m i ,  a u t o r z y .  P r z y  n a t ł o k u  
p r a c  t a k  b a r d z o  d o  s ieb ie  p o ­
d o b n y c h ,  w e r d y k t  J u ry  m u s ia ł  
w ię c  b y ć  k o m p r o m i s e m  m ię d z y  
m o d ą  a In d y w id u a ln o ś c i ą .  D la ­
te g o  te ż  w ś r ó d  n i e  n a g r o d z o n y c h  
z n a j d u j e  s ię  ró w n ie  d u ż a  ilość  
g r a f i k  n ie  r e p r e z e n t u j ą c a  b y ­
n a j m n i e j  n iż sz ego  p o z io m u ,  niż  
p r a c e  u j a w n i o n y c h  *z n a z w is k ,  a 
w ię c  n a g r o d z o n y c h ,  a u t o r ó w .  
T o  s a m o  m o ż n a  c h y b a  p o w i e ­
dz ieć  o r e l a c j i  n a g r o d z e n i  — 
w y r ó ż n ie n i .  O d n o s i  s ię  to  r ó w ­
n ież  do  p r o p o z y c j i  J a n u s z a  
P r z y b y l s k i e g o  — l a u r e a t a  I n a ­
g r o d y .  G r a f i k i  Jego,  m i m o  ich  
n i e w ą t p l i w e j  e f e k to w n o ś c l ,  n ie  
m a j ą  w  s o b ie  za  w ie le  o r y g i ­
n a ln o ś c i .  M yślę ,  że  n ie  u s t ę p u ­
ją  im  w  n i c z y m  p u b l ic y s ty c z n e  
a k w a f o r t y  o p a t r z o n e  g o d łe m  
„ B e r e n i c e s ’',

W ięk sz e  w ą t p l iw o ś c i  b u d z ić  
m o ż e  II  n a g r o d a  M a r l i  Ł u s z c z -  
k i e w ic z  -  J a s t r z ę b s k i e j ,  a u t o r k i  
b e z n a m i ę t n e j  p r a c y ,  n ie  s p r a ­
w i a j ą c e j  w ię k sz e g o  w r a ż e n i a .  W 
z e s t a w ie n iu  z I I  n a g r o d ą  D e ty -  
n ie c k leg o ,  g r a f i k a  J a s t r z ę b s k i e j  
J es t  z j a w i s k i e m  m o c n o  p r z e ­
c i ę t n y m .  P o d o b n e  z e s t a w ie n ia

m o ż n a  Jeszcze  r o b ić  w  In n y c h  
p r z y p a d k a c h .

S p o ś r ó d  s z e s n a s tu  n a g r ó d  1 
w y r ó ż n ie ń ,  ło d z i a n o m  p r z y p a d ła  
j e d y n i e  I I I  n a g r o d a  S t a n i s ł a w a  
F i j a ł k o w s k i e g o  o ra z  w y ró ż n ie n i e  
I r e n e u s z a  P ie rz g a l s k ieg o ,  N ie ­
z w y k le  l a p i d a r n a  w  ś r o d k a c h  
w y r a z u  s z t u k a  F i j a łk o w s k ie g o ,  
b ę d ą c a  j a s k r a w y m  z a p r z e c z e ­
n i e m  w y l e w n e j  w p r o s t  g a d a t l i ­
w o śc i  w ie lu  w y s t a w i o n y c h  p ra c ,  
d o s t a r c z a  z a w s z e  g ł ę b o k ic h  p rze  
żyć  e s t e t y c z n y c h ,  J a k i e  b u d z i  ta 
tw ó rc z o ś ć  w y n i k a j ą c a  z g ł ę b o ­
k ieg o  p r z e m y ś l e n i a .  C ie k a w e  
j e d n a k ,  że  ta  p o e ty c k a ,  a le  b a r ­
dzo  h e r m e t y c z n a  s z tu k a ,  d o c ze ­
k a ł a  s ię  n a  w y s t a w i e  n a ś l a d o w ­
ców ,  czy  — j a k  k t o  w o l i  — e p i ­
g o n ó w .  W d w ó c h  p r z y n a j m n i e j  
p r z y p a d k a c h  n ie  p o w in n o  to  b u ­
dz ić  w ą tp l iw o ś c i .

W y r ó ż n i o n y  t y l k o  I r e n e u s z  
P i e r z g a l s k i  p o k a z a ł  s z t u k ę  o -  
c zy s z cz o n ą  ze  z b ę d n e j  a n e g d o ­
ty ,  p r o p o n u j ą c  — z w łaszcz a  w  
s w o i m  p i ę k n y m  d y p t y k u  — fi­
lo z o f ic zn e  z a m y ś le n i e  n a d  m i e j ­
s ce m ,  j a k i e  z a j m u j e  cz ło w ie k  
w e  w s p ó ł c z e s n e j  cy w i l iz ac j i .  
J e s t  to  tw ó rc z o ś ć  n i e ł a t w a ,  w y ­
m a g a j ą c a  od w id z a  z n a c z n e g o  
i n t e l e k t u a l n e g o  z a a n g a ż o w a n ia .

J e s t  z re sz tą  n a  w y s t a w i e  z n a ­
czn ie  w ię ce j  p r a c  o d u ż e j  w a r -  j  

to ś c l  a r t y s t y c z n e j .  R e p r e z e n t u j ą  
w ie lu  w y b i t n y c h  g r a f i k ó w  z c a ­
łe j  P o l s k i ,  l a u r e a t ó w  z n a n y c h  
n a g r ó d  z a g r a n i c z n y c h .  M o żn a  to  
o d n o to w a ć  n a  c h l u b ę  łó d z k ie g o  
k o n k u r s u .  U ja w n i a n i e  n a z w is k  
w  t y m  m ie j s c u  b y ło b y ,  o c z y w i ­
ście ,  n i e z g o d n e  z k o n c e p c j ą  w y ­
s t a w y  p o k o n k u r s o w e j ,  g d z ie  o- 
g ła sz a  s ię  J e d y n ie  n a z w is k a  
tw ó r c ó w  n a g r o d z o n y c h .

D a je  s ię  z a u w a ż y ć  w p ł y w  m a ­
n i e r y  1 k o n c e p c j i  s z tu k i  S e g u l  i 
n a  tw ó rc z o ść  n a s z y c h  m ło d y c h  ; 
g r a f i k ó w .  W J e d n y m  p r z y p a d k u  
d o p r o w a d z i ło  to  n a w e t  do  w y ­
r a ź n e g o  p l a g i a tu .

M im o  p e w n y c h  u c h y b i e ń  n a ­
t u r y  p o z a o r g a n i z a c y jn e j ,  k o n ­
k u r s  b y ł  c e n n ą  i n i c j a t y w ą  1 
s p e łn i ł  — J a k  s ąd z ę  — p o k ł a ­
d a n e  w  n i m  p rz e z  łó d z k ie  ś r o ­
d o w is k o  n a d z i e j e .  Z n a d z i e j ą  
te ż  n a l e ż y  o c z e k iw a ć  II  o g ó ln o ­
p o ls k ie g o  k o n k u r s u  za  t r z y  l a ­
t a .  W sz y s tk o  b o w ie m  w s k a z u j e  
n a  to , że  p o z a  d o r o c z n y m  f e ­
s t i w a l e m  poez j i ,  Ł ó d ź  o t r z y m a  
je sz c z e  J e d n ą  a r t y s t y c z n ą  i m ­
p r e z ę  o o g ó ln o p o l s k im  z as ię g u  
i  z n a c z e n iu .

JAN KOPROWSKI: — N a dzisiejszą  
dysuusję poprosiliśm y naszych recenzen­
tów, którzy w ostatnim  roku oceniali w 
„Odgłosach” przedstaw ienia łódzkich tea­
trów. Celem naszego spotkania jest za­
stanow ienie się, jaki byl ten sezon m inio­
ny, co w nim było cennego, a co zasługu­
je na zdecydowaną przyganę. N ic krępu- 

|  jąc w niczym w ypow iedzi Państw a, propo 
!' now albym , abyśm y się skupili na trzech 
l podstaw ow ych sprawach, a m ianowicie: w 
f jakim  stopniu reprezentowana była na na- 
ł  szych scenach polska dram aturgia w społ- 
F czesna, czy w św ietle zrealizow anego rc- 
$ pertuaru można m ówić o krystalizow aniu  
I  się odrębnych stylów  poszczególnych tea- 
(j trow oraz jaki jest stan posiadania aktor- 
f  skiego i reżyserskiego. M yślę, że analiza i 
} ocena sytuacji w teatrach łódzkich przy- 
k niosą nam odpowiedź na postawione pyla-

i
j  nia. Zapraszam Państw a do rozmowy.

W ŁADYSŁAW ORŁOWSKI: W ypow iedź 
m o ją  zacznę od k w estii na jogóln iejszych . 

I  Otóż jak o  ludzie zaw odow o n iem al za in - 
I  te resow an i życiem  te a tra ln y m  zdajem y so 
|  b ie sp raw ę ze s tan u  im pasu , w ja k im  ak -  
I  tu a ln ie  zn a jd u je  się łódzka scena. S y tu a -  

c ja  ta  w yw ołu je  poczucie m elancho lii sze­
rok ich  kręgów  odbiorców , poniew aż te a tr  
łódzki zajm ow ał zaw sze w ysoką pozycję 
w geografii k u ltu ra ln e j Polski. T ak  było 
n ie  ty lko na początku  w ieku  X X  i w o- 
k res ie  m iędzyw ojennym , tak  było także 
po w ojnie, po o sta tn ie  la ta . A jed n ak  a k ­
tu a ln ie  w szystko w sk azu je  na pew ne ob­
n iżen ie  lotów , co m oże doprow adzić  do 
ro z trw on ien ia  w artościow ego przecież do­
ro b k u  łódzk iej sceny. K ry tycy  i recenzen ­
ci o zasięgu k ra jow ym , n aw et ci życzliw i, 
z dużą tro sk ą  m ów ią o sy tuac ji, w jak ie j 
ak tu a ln ie  są łódzkie te a try . T ra k tu ją c  
rzecz porów naw czo, m in iony  sezon te a ­
tra ln y  19U8/G9 nie je s t całkow icie  chyb io ­
ny, byw ały  bow iem  w  n iedaw nej przeszło  
ści la ta  chudsze. A le m im o w szystko tru d ­
no m ów ić o sukcesach , bo p raw ie  się nie 
w idzi tych  p rzedstaw ień , k tó re  w  w y raź ­
ny  sposób tow arzyszy łyby  tru d n y m  p ro b ­
lem om  naszego życia. C hciałbym  jed n ak  
skup ić  się na  k ilku  p rem ie rach  w yróżn ia ­
jących  się na tle  pozostałych, raczej p rze ­
cię tnych  rea lizac ji te a tra ln y ch . Pozw oli to 
pośredn io  w ypunk tow ać  lin ię  re p e r tu a ro ­
w ą łódzkiej sceny.

O tóż w m in ionym  sezonie, m im o k on tro  
w e rs ji ja k ie  w yw ołał ten  sp ek tak l, zasłu ­
gu je  m oim  zdaniem  na w yróżnien ie  „W e­
se le” W yspiańskiego zrealizow ane przez 
Jerzego  G rzegorzew skiego. Z  uw agą obser 

, w u ję  w a rsz ta t reży sersk i tego tw órcy  i 
, uw ażam , że należy  on do n ielicznej w 

Polsce g ru p y  ludzi sceny, k tó rzy  m a ją  
w łasną  koncepcję  te a tru . Szkoda też by ło ­
by G rzegorzew skiego  u trac ić , a tym cza- 
sem  słyszy się głosy o jego przenosinach .

„W esele” spo tka ło  się raczej z n iep rzy ­
chy lnym  p rzy jęc iem  łódzkiej k ry ty k i, cho 
ciaż w ysoko ocen iła  ten  sp ek tak l na  K a­
lisk ich  S p o tkan iach  tak  w y b itn a  a r ty s tk a  
ja k  S k u szan k a . S kąd  te  rozbieżności? In ­
scen izacy jnego  w zoru  „W esela” przecież 
n ie  m a, żadna  w łaśc iw ie  rea lizac ja  nie 
p rz e trw a ła  w trad y c ji ja k o  kanon , do k tó ­
rego trzeb a  naw iązyw ać. M yślę więc, że 
„W esele” G rzegorzew skiego  zostało przez 
łódzkich  rea liza to ró w  odeb ran e  bez zro­
zum ien ia  in ten c ji poszukiw aw czych  reży­
sera. A je s t on a r ty s tą  te a tru  w  cra igow - 
skim  znaczeniu  tego słow a. In te g ru je  róż­
ne e lem en ty  tw orzyw a tea tra ln eg o , je s t 
scenografem  i reżyserem  ty p u  in te le k tu a l­
nego, a sk a la  sko ja rzeń  in te lek tu a ln y ch  
je s t u tego tw órcy  bardzo  żyw a.

D rugim  w yróżn ia jącym  się w m in ionym  
sezonie sp ek tak lem  był m oim  zdaniem  
„T an iec  śm ierc i” S tr in d b e rg a  w  reżyserii 
A lek san d ra  S trokow skiego , zrealizow any  
przez  T e a tr  P ow szechny. C enne było w

nim  zw łaszcza p rze łam an ie  trad y cy jn e j 
konw encji secesy jnej, w jak ie j dotąd  by­
ło g ran e  i w ydobycie e lem en tów  su r re a li­
stycznych.

L istę  am b itn y ch  p rem ię r uzu p e łn ia ją  
„A n ab ap ty śc i” D u e rren m a tta , sp ek tak l T ea 
tru  im. Ja racza , oraz „Życie snem ” C al­
derona, sp ek tak l T ea tru  Nowego. B yły 
oczyw iście jeszcze inne p rzed s taw ien ia  u - 
dane, ja k  choćby „Dziś do ciebie p rzy jść  
nie m ogę”, a le  nie są to ju ż  spek tak le , 
k tó re  m ogą w yznaczać lin ię  rep e rtu a ro w ą . 
N iebezpieczne je s t to, że p raw ie  w cale 
nie by ła  w  n iej rep rezen to w an a  d ra m a ­
tu rg ia  w spółczesna. P ró b a  bezpośredniego 
zaa takow an ia  ak tu a ln e j p ro b lem aty k i, m y 
ślę tu  o sz tuce  W róbla  „K im  je s te ś  inży­
n ie rze”?, je s t n ies te ty  chybiona.

W św ietle  tego w szystk iego  w y d aje  m l 
się, że m elancho lia  publiczności łódzkiej 
m a jed n a li sw oje uzasadnien ie .

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ: Je s tem
zgodny co do tego, że scena łódzka zn a j­
d u je  się w  im pasie, sądzę jed n ak , że n ie  
przyczynił się do tego re p e r tu a r , różnorod 
ny  przecież i w cale am bitny . W m in ionym  
sezonie obejrzeliśm y przecież „Rzecz l i ­
s topadow ą” B ry lla , „R ew izora” G ogola, 
„Życie snem ” C alderona  czy „W esele” 
w reszcie, co do k tórego  zresztą  różn ię  się 
w ocenie z m ym  przedm ów cą. T ea tra ln y  
n iedow ład  Łodzi tłum aczę sobie n ieuzasad  
nionym  kom pleksem  niższości w  s to su n k u  
do innych  ośrodków , ja k i n iew ątp liw ie  
cechu je  tu te jsze  środow isko te a tra ln e . N a­
si tw órcy  czu ją  się n ie  zauw ażeni, nie doce­
nieni, to też  za w szelką cenę chcą zwrócić 
na  siebie uw agę. M im o in te resu jąceg o  ge­
n e ra ln ie  rzecz b iorąc re p e r tu a ru , sp ek tak le  
są  często chybione, bo w p ro st p rze ład o w a­
ne ek s traw ag an c jam i. Szczególnie ja s k ra ­
w y p rzy k ład  tak ich  ek s traw ag an c ji s ta n o ­
wi w  m oim  odczuciu w łaśn ie  „W esele” 
G rzegorzew skiego. N ie chcę tu  w daw ać się 
w  szczegóły, a le  jeś li re a liz a to r w iesza 
W ernyhorze  na p łaszczu budzik , to po p ro  
s tu  chce szokow ać w idza. M nie się ten  bu 
dzik z niczym , n ies te ty , nie ko jarzy . P o ­
dobnie n iezrozum iale  je s t d la  m nie um iesz 
czenie S tań czy k a  zam iast w  fo te lu , na 
sk rzyn i, gdzie na  do d a tek  rea liz a to r każe 
m u się g im nastykow ać. Te e k s tra w a g a n ­
cje są n ie  do p rzy jęc ia . In now acje  za 
w szelką cenę, w b rew  logice u tw oru , zna­
leźć m ożna było także  w  łódzkiej re a liz a ­
cji „P rzedw iośn ia”. A tym czasem  łódzka 
scena  okazu je  się n a jsp raw n ie jsza  i n a j­
ciekaw sza w  rze te ln ie  w ystaw ionych  i tr a  
dycy jn ie  za inscen izow anych  sztukach . 
P rzy k ład em  tego „R ew izor” Gogola i „Ż y­
cie snem ” C alderona . Podzielam  na to m ias t 
n iepokój mego p rzedm ów cy w  odn iesien iu  
do ciągle n ie s te ty  obserw ow anego  z jaw i­
sk a  w yjazdów  a rty s tó w  te a tru  z Łodzi. 
N ie tak  przecież daw no przen iósł się do 
G dańska  T adeusz  M inc, a te raz, słyszę, 
w zięła go W arszaw a. W arto  by  się za s ta ­
nowić, ja k  ukrócić  ten  n iepoko jący  d renaż  
ta len tów .

MIECZYSŁAWA WALCZAK: Chciała­
bym  w nieść tu ta j now y e lem en t do n a ­
szej dyskusji. Otóż w ydaje  m i się, że po­
m ija jąc  c iężar g a tunkow y  p rem ier, scenie 
łódzkiej b ra k  ko n sek w en tn e j lin ii d z ia ła ­
nia . S iedząc re p e r tu a r  na  p ierw szy  rz u t 
oka dostrzeżem y zupełną jego p rzy p ad k o ­
wość. Z niej chyba w ytw orzy ł się ten  im ­
pas, d la  k tórego  zresztą  n ie  może być żad 
nego usp raw ied liw ien ia , bo publiczność 
zby t dobrze m a jeszcze w pam ięci p rzed ­
staw ien ia  doskonałe , d a jące  sa ty sfak c ję  
rea liza to ro m  i w idzom . T ea tró w  je s t w 
Łodzi w iele, w szędzie je d n a k  dzia ła  p r a ­
wo p rzypadku , a w iększość sz tuk  d o b ie ra ­
na  je s t pod tzw. publiczkę. T w órcy te a ­
tra ln i bo ją  się now ości, bo z regu ły  na

M IR O SŁ A W A  SI RA

O  dwóch łakich 

co ukradli...

Są t e m a t y ,  k t ó r e  t r a f i a j ą  na  
ł a m y  ga ze t ,  c za s o p ism ,  ty c h  n a ­
w e t  n a j b a r d z i e j  s z a c o w n y c h .  
M a m  n a  m y ś l i  p r o b l e m y  d o t y ­
czące  m ło d z ie ży .  O m ło d z ie ż y  
p isze  s ię  d użo ,  d o b r z e  i źle, 
p o z y ty w n ie  i n e g a t y w n i e .  P isze  
się  d o b r z e  p r z y  o k a z j i  s u k c e ­
s ó w  m ło d y c h  n a u k o w c ó w ,  m u ­
zy k ó w ,  zes p o łó w  t a n e c z n y c h  czy  
s p o r to w y c h ,  p r z y  o k a z j i  k o n ­
k u r s ó w ,  f e s t iw a l i ,  s p a r t a k i a d ,  
n a  k t ó r y c h  m ło d z i  lu d z ie  z a j ­
m u j ą  p ie rw s z e  m ie j s c a ,  n a g r o ­
d y ,  z b i e r a j ą  l a u r y .  M ó w i  b ąd ź  
p isze  s ię  ź le  p rz y  o k a z j i  z łego 
z a c h o w a n ia ,  w y b r y k u  c h u l ig a ń  
sk iego ,  n ie s t o s o w n e g o  z a c h o w a ­
n ia ,  n a j c z ę ś c i e j  k w i t u j ą c  z n a n y m

powiedzeniem „ tak  cię s zk o ła
w y c h o w a ł a ” . N a  szczęśc ie  c o ra z  
rz a d z i e j  s ły sz y  s ię  t a k i e  i p o ­
d o b n e  z d a n i a ,  n ie  d l a t e g o  ż e  
k o n f l i k t o w y c h  s y t u a c j i  j e s t  
m n ie j ,  a le  z r a c j i  sze rszego ,  
z m o d e r n i z o w a n e g o  s p o j r z e n i a  
s p o łe c z e ń s tw a  n a  p r o b l e m ,  k t ó ­
r e m u  n a  im ię  „ w y c h o w a n i e  
m ło d e g o  p o k o l e n i a ” .

Czy i s to tn i e  w y c h o w a n i e  m ło ­
d z ieży  to  o b o w ią z e k  t y l k o  s z k o ­
ły ,  J a k ą  ro l ę  w  t y m  p ro c e s ie  
m a  d o  o d e g r a n ia  ro d z in a ,  sp o -  
ł e c ze ń s tw ó ?

P r z e d s t a w i ę  d w a  p r z y k ł a d y  
c h ło p c ó w ,  w y w o d z ą c y c h  s ię  z 
d w u  r ó ż n y c h  ro d z in ,  w y c h o w a ­
n y c h  w  i n n y c h  ś r o d o w is k a c h

i  wa* a n k a c h ,  i n n y m i  m e to d a m i ,  
k t ó r e  w  p e w n y m  m o m e n c i e  z n a ­
la z ły  p u n k t  z b ie ż n y  -*• b y ł  n im  
S ą d  d la  N ie le tn ic h .

P r z y k ł a d  p i e r w s z y .  Z b y s z e k  
u ro d z i ł  s ię  w  1957 r .  w  Łodzi.  
R o d z ice  rozesz l i  s ię  w  p i e r w ­
s z y m  r o k u  ż y c i a  d z ie ck a ,  k t ó r e  
p o z o s t a j e  p r z y  m a t c e  i j e j  
p rz y j a c i e lu .  D z ie c k o  o d d a n e  j e s t  
d o  ty g o d n io w e g o  ż ło b k a ,  po  u -  
k o ń c z e n iu  t r z e c h  l a t  w y c h o w u j e  
s ię  w  p r z e d s z k o lu ,  z k tó r e g o  
p r z y p r o w a d z a ł a  go  n a j c z ę ś c i e j  
w y c h o w a w c z y n i ,  g d y ż  p o  c h ło p ­
ca  n i k t  n ie  p rz y c h o d z i ł .  T a t u ś  
p o j a w i a  s ię  w  d o m u  w  p r z e r ­
w a c h  m ię d z y  w y j a z d a m i  b ą d ź  
to  n a  Z i e m ie  Z a c h o d n i e  b ą d ź  
n a  Ś lą sk .  W p r a w d z ie  j e g o  p o ­
b y t y  w  Łodz i  są  k r ó t k i e ,  a le  
b u r z l i w e  — a w a n t u r y ,  k łó tn ie ,  
b i j a t y k i .  P r z y s z e d ł  m o m e n t  
p ó j ś c i a  d o  s zk o ły .  W ż y c iu  Z b y s z  
ka  t a k  j a k  w  ż y c iu  k a żd e g o  
s i e d m io la t k a ,  b y ł  to  m o m e n t  
p r z e ło m o w y ,  w y m a g a j ą c y  ze 
s t r o n y  r o d z i c ó w  s e r d e c z n o ś c i  i 
w ię k s z e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  się  
d z ie c k ie m ,  n a  k t ó r e  s p a d ły  
p ie rw s z e  p o w a ż n e  o b o w ią zk i .  
Z b y s z e k  zo s ta ł  u c z n ie m ,  czę s to  
z d a r z a ło  s ię ,  iż n i e  t r a f i a ł  do

s zko ły ,  a  j e ż e l i  t r a f i ł ,  b i ł  s ię  
z k o l e g a m i ,  p rz y w ła s z c z a ł  s o b ie  
ich  r z e cz y .  S k i e r o w a n y  z o s ta ł  
n a  b a d a n i a ,  s t w ie r d z o n o  o d c h y ­
l e n ia  od  n o r m y  i s k i e r o w a n o  go 
d o  s z p i t a la  c h o r ó b  u k ł a d u  n e r ­
w o w e g o  w  S w iec iu ,  g d z ie  p r z e ­
b y w a ł  t r z y  l a t a .  L e k a r z e  s t w i e r ­
d z a j ą  u d z ie ck a  e n c e f a l o p a t i ę  — 
z a b u r z e n ia  c e n t r a l n e g o  u k ł a d u  
n e rw o w e g o .  W y n i k a j ą c e  z a b u ­
rz e n ia  m o ż n a  z a h a m o w a ć  p r a ­
w id ło w y m  p o s t ę p o w a n i e m  w y ­
c h o w a w c z y m  i s y s t e m a t y c z n y m  
p o d a w a n i e m  l e k ó w .  T r z e b a  o t o ­
czyć  d z ie c k o  o p ie k ą  l e k a r s k ą  a le  
p rz e d e  w s z y s tk im  r o d z ic ie l s k ą .

W y d a w a ło b y  się ,  że  p o j a w i e ­
n i e  s ię  o j c a  w  s z p i t a lu  s p r z y ­
j a ć  b ęd z ie  d a l s z e m u ,  p r a w i d ł o ­
w e m u  ro z w o jo w i  Z b y s z k a ,  k t ó r y  
opuszcza  s z p i t a l  z o j c e m .  O p ie k a  
t a tu s i a ,  Jego  c ie rp l iw o ś ć  i s y ­
s t e m a ty c z n o ś ć  s z y b k o  k o ń c z y  s ię  
(m a tk a  z a ło ży ła  j u ż  n o w ą  ro d z i ­
nę) .  T a to  z a c z y n a  c o r a z  w ię c e j  
p ić .  Z b y s z e k  s p ę d z a  c za s  bez  
op iek i ,  p o p a d a  w  k o n f l i k t  z 
p r a w e m .  T r a f i a  d o  z a k ł a d u  z a m ­
k n ię t e g o  d la  d z ie c i  w y c h o w a w ­
czo t r u d n y c h ,  j a k i m  j e s t  R e y -  
m o n t ó w k a .  P r a c a  ze Z b y s z k ie m  
j e s t  t r u d n a  t a k  ze  w z g lę d u  u a

Jego  p o s t a w ę  j a k  i c zęs te  
u c ie c z k i  z  z a k ł a d u .  S t a n  z d r o ­
w ia  p o g a r s z a  s ię  — t y m  r a z e m  
ch ło p ie c  t r a f i a  d o  s z p i t a la  d la  
n e r w o w o  i p s y c h ic z n ie  c h o r y c h .  
P o b y t  c h ło p c a  w  s z p i t a lu  w p ł y ­
w a  k o r z y s t n i e  n a  j e g o  z a c h o ­
w a n ie ,  j e s t  s p o k o jn i e j s z y  a n a ­
w e t  k o le ż e ń s k i .  Z w a l n i a n y  do  
d o m u  w r a c a  w  w y z n a c z o n y m  
t e r m in ie .  J e g o  w i z y ty  w  d o m u  
n ie  są  m i l e  w id z i a n e  p rz e z  
o jca ,  d l a t e g o  te ż  w r a c a  d o  R ey -  
m o n t ó w k i .  T r z y  l a t a  p o b y t u  w  
z ak ład z ie ,  10 r a z y  n ie  k la s y f ik o  
w a n y  z p o w o d u  n i e o b e c n o ś c i  n a  
z a j ę c i a c h  s z k o ln y c h ,  a je ż e l i  
j e s t  n a  l e k c j i  to  z n a j d u j e  s ię  
w  c ią g ły m  r u c h u ,  w y c h o d z i  z 
ł a w k i  p o d c za s  le k c j i ,  gw iżdże ,  
ś p iew a ,  d r z e  z es z y ty  i ks iążk i .  
N ie  s t o s u j e  s ię  d o  ż a d n y c h  
n a k a z ó w ,  z ak a z ó w ,  do  p e r s o n e lu  
o d n o s i  s ię  a r o g a n c k o ,  n a w e t  
g roz i  s k a r g ą .  P o d c z a s  u c ieczek  
z R e y m o n t ó w k i  w a łę s a  s ię  po  
m ie śc ie ,  d o k o n u j e  k ra d z i e ż y  — 
r a z  są  to  p ie n ią d ze ,  i n n y m  r a ­
zem  r o w e r .  Z n a  p r z y  t y m  d o ­
s k o n a l e  Ł ódź ,  co p rz y d a ło  m u  
się  w  z a w a r c i u  z n a j o m o ś c i  z 
o b y w a t e l a m i  s zw e d z k im i ,  k tó r z y  
n i e  z n a i ą c  Ł o d z i  p ro s i l i  o i n f o r ­

m a c j ę ,  k t ó r e j  u d z ie l i ł  im  właS 
n i e  Z b y s z ek .

P o w ie r z c h o w n o ś ć  c h ło p c a ,  s y m  
p a t y c z n a  b u z ia  w y d a ł a  s ię  t a k  
p r z e k o n y w a j ą c a ,  iż Szw edz i  z a ­
p ro s i l i  c h ło p c a ,  k t ó r y  m ia ł  im  
s łu ży ć ,  j a k o  p r z e w o d n i k  po 
m ie śc ie ,  do  a u t a .  P o  k i lk u  godzi 
n a c h  g o śc ie  w ied z ie l i  o o k r u t ­
n y m  los ie  c h ło p c a ,  k t ó r y  n ie  
m a  ro d z ic ó w  a n a  życ ie  z a r a b i a  
sam .  Z d e c y d o w a l i  s ię  — z a a d o p ­
to w a ć  c h ło p c a .  Z a d z w o n i l i  do  
R e y m o n tó w k i .  K ie d y  do w ie d z i e l i  
s ię  p r a w d y  o c h ło p c u ,  n ie  u-  
w ie rz y l l ,  z o b u r z e n i e m  rzu c i l i  
s ł u c h a w k ę .  D o b ra  p a s s a  Z b y s z k a  
t r w a ł a  p r z e z  t r z y  n a s t ę p n e  d n i  
1 k t o  w ie  j a k  z a k o ń c z y ła b y  się  
z n a j o m o ś ć  ch ło p c a  ze S z w e d am i ,  
g d y b y  n ie  o d e z w a ły  się  n a w y k i  
i c h ęc  p r z y w ła s z c z e n ia  k i l k u  
„ d r o b n o s t e k ”  z a u t a  c u d z o z ie m ­
ców .  T e r a z  Szw edz i  b y l i  p r z e ­
k o n a m  o t y m  co u s ły sze l i  p o d ­
cza s  ro z m o w y  t e l e fo n ic z n e j .  Dla 
c h ło p c a  b y ła  to  k o l e j n a  k r a ­
dzież,  a  z n a j o m o ś ć  s k w i to w a ł  
c y n ic z n y m  s tw ie r d z e n ie m  „ j a k  
s ię  d a l i  n a b i e r a ć  to  co  m ia łe m  
r e z y g n o w a ć ” . I zn ó w  p o w r ó t  do 
R e y m o n tó w k i .

D r u g i  p r z y k ła d .  A n d r z e j  j e s t
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sp ek tak lach  tru d n ie jszy ch  tw orzy  się p u s t 
ka, n a to m ias t d u ż jm  pow odzeniem  cieszą 
się rea lizac je  typu  rozryw kow ego. Tym  
p raw om  rynkow ym , ulega chyba także 
k ry ty k a , skoro  „W esele”, sp ek tak l a m b it­
ny, spo tkało  się z ty lom a zastrzeżeniam i.

S z.uk  w spółczesnych w m in ionym  sezo­
nie w łaściw ie nie było, bo na uw agę za­
sługu je  ty lko  „Rzecz listopadow a" B rylla, 
a to  niew iele. I w łaśn ie  bardzo  b rak  tw ór 
czej p asji w trącan ia  się do życia z całą 
bezcerem onialnością  i bezkom prom isow o- 
ścią. Nie w iem  czy to na jw łaśc iw sza  re ­
cep ta , ale w m oim  odczuciu najszybciej 
tem a ty k a  w spółczesna m ogłaby się zap re­
zentow ać w  Łodzi poprzez scenę sa ty ry , 
k tó re j b rak  do tk liw ie  zresztą odczuw a 
łódzka publiczność. O zapotrzebow aniu  naj 
lepiej św iadczyć może pow odzenie sp ek ­
ta k lu  „K ochany pan ie  Ionesco”, k tó ry  go­
ścinnie  w ystaw ił w Łodzi w arszaw sk i 
STS. Z a ję te  były n ie  ty lko  w szystk ie sie­
dzące m iejsca, a le każdy w ogóle w olny 
cen ty m etr p rzes trzen i. Bo też spek tak l 
STS celn ie tra f ia ł w n a jb a rd z ie j a k tu a l­
ne, n u rtu ją c e  w szystk ich  p rob lem y  życia 
codziennego.

W Łodzi fu n k c ję  niby te a tru  sa ty ry  p e ł­
n i T e a tr  7.15, k tó ry  w ystaw ił o sta tn io  
dw ie w spółczesne sz tuk i „S tendha l i S k a” 
o raz  „Z nam y cię ty lko  z w idzenia", ale 
a rty styczny  poziom zarów no sp ek tak li jak  
i tekstów  p rzed s taw ia ł w iele do życzenia. 
Szkoda, że T e a tr  7.15, w ykorzystyw any  
zresztą  jak o  d ru g a  scena T ea tru  im. J a ­
racza, zapom niał o sw oim  w łaściw ym  prze 
znaczeniu.

Pow iedziano tu  już  sporo o n a jc iek aw ­
szych sp ek tak lach  sezonu, ja  bym  chciała 
podnieść p a rę  uw ag o reżyserii. Otóż o 
indyw idualności rea liza to ra  m ożna m ów ić 
co najw yżej w p rzy p ad k u  „Rzeczy lis to ­
p ad o w ej”, „A n ab ap ty stó w ” czy „W esela". 
N a to m iast zdecydow ana w iększość p rzed ­
staw ień  je s t w  Łodzi rob iona m etodą rze­
m ieśln iczą, to znaczy popraw nie, ale nic 
ponadto . N atom iast n ieporozum ien iem  wy 
da je  m i się pow ielan ie  is tn ie jących  insce­
nizacji, a p rzyk ładem  tego są „P arad y "  i 
„Dziś do ciebie p rzy jść  nie m ogę”. W ięk­
szość tea tro m an ó w  na ogół p a m ię ‘a w a r­
szaw skie rea lizac je  tych  sz tuk  i nie zado­
w oli ich Im itacja  o ryg inału . K opia, n aw e t 
arcydzieła , pozostaje  ty lko  kopią. A często 
się u nas zdarza, że za reżyserię  b iorą się 
ak to rzy , k tó rzy  p rzy s tęp u ją  do tego tru d ­
nego zadania, dysponu jąc  jed y n ie  sw oim  
w łasnym  ak to rsk im  dośw iadczeniem , a to 
za m ało, aby  stw orzyć coś ciekaw ego. A 
skoro  ju ż  jes tem  przy  aktorach ... N ależa­
łoby zadać sobie py tan ie , gdzie się podzie- 
w aja  młodzi, zdolni adepci sz tuk i a k to r ­
sk ie j?  Czy w ogóle ich nie m a? T rzeba  by 
tu  do trzeć do sam ego podłoża, do łódzkiej 
szkoły ak to rsk ie j: czy n ap raw d ę  nie po­
tra f i  w ydać żadnej indyw idnalności i o- 
g ran icza  się uparc ie  do p ro d u k c ji p rz e ­
ciętn iaków .

K ończąc m oją w ypow iedź chcia łabym  
zw rócić uw agę na  T e a tr  Z iem i Ł ódzkiej, 
bo je s t on na ogół, całkow icie n iezasłuże- 
nie, nie dostrzegany  i nie doceniany. A prze 
cież m im o n iezadow ala jących  w arunków  
p racy  p o tra fi ten  te a tr  często zap ropono­
w ać publiczności rzeczyw iście coś c iek a ­
wego.

KONRAD FREJD UC H : Przychy liłbym  
się do tych  głosów, k tó re  podda ją  w w ą t­
pliw ość is tn ien ie  lin ii rep e rtu a ro w e j łódz­
kiego te a tru  jak o  całości. I w tym  fakcie  
u p a try w a łb y m  w szelkie słabości d z is ie j­
szego s tan u  rzeczy. W przeszłości nazw a 
sceny by ła  jednocześn ie  w yk ładn ik iem  jej 
p ropozycji arty stycznych . Dziś są to ca ł­
kow icie p u ste  nazw y, różnice m iędzy te a ­
tram i całkow icie  się za ta rły . A co gorsza 
w szystk ie łódzkie sceny chcą jednocześnie 
w yręczać nie is tn ie jący  w tym  ogrom nym

m ieście te a t r  sa ty ry , często, n iestety , po ­
przez rea lizac je  z pogranicza ch a łtu ry . I 
tu  zgodziłbym  się z pan ią  W alczak, że 
b rak  w yspecjalizow anej sceny sa ty ry  b a r ­
dzo n ieko rzystn ie  odb ija  się na  lin ii r e ­
p e rtu a ro w e j łódzkich  tea trów .

W ydaje m i się, że zby t ciepło w ita  się 
każdą p rem ie rę  zadow ala jąc  się sam ą po­
p raw nością  w arsz ta tow ą. A Łódź, k tó ra  
n ie jeden  raz w h is to rii była te a tra ln ą  s to ­
licą Polski, stać na  coś o w iele am b itn ie j­
szego. Po p raw dzie  to rozum iem  i ja  do­
syć tru d n ą  sy tu ac ję  recenzentów . Przecież 
każdy już nie ty le  k ry tyczny , co choćby 
ty lko  m niej en tu z jasty czn y  glos recenzen­
ta odczy tyw any je s t przez środow isko te a ­
tra ln e  jak o  a ta k  i nieżyczliw ość. Byłem  
zresztą n iedaw no na sp o tk an iu  z p rzed ­
staw icielam i tea trów , gdzie żalono się, że 
postaw a łódzkiej p rasy  odb iera  ak to rom  
chęć do życia nie m ów iąc ju ż  o grze. A 
jed n ak  tem u naporow i środow iska te a tra l 
nego, w in te resie  publiczności i dobrego 
im ien;a m iasta , trzeba  się będzie p rzec iw ­
staw ić. Ł am y naszych czasopism  nie m o­
gą się zam ieniać w „G azetę  H andlow ą", 
k tó ra  rek lam u je  tow ary . K ry ty k a  m usi 
pośredniczyć m iędzy te a tram i a pub licz­
nością, ale n ie m a p raw a  w prow adzać lu ­
dzi w błąd , nie m a p raw a chw alić tego,' 
co na pochw ałę nic zasługuje. To byłoby 
po p ro s tu  n iesocjalistyczne. To byłoby 
pow strzym yw aniem  ed u k ac ji k u ltu ra ln e j 
naszego społeczeństw a.

Św iadom ie m ów iłem  tu ta j o sp raw ach  
ogólniejszej n a tu ry , bo jeśli chodzi o oce­
nę  m inionego sezonu, to w ydaje  m i się, że 
moi przedm ów cy, w ym ienili ju ż  n a jw a r­
tościow sze realizacje . Z tym , że dla m nie 
żaden łódzki sp ek tak l nie był n ieste ty  c ie­
kaw y, na m iarę  am bic ji Lodzi.

JA N  KOPROWSKI: Pozw olę sobie tu  
na p sw n ą  uw agę. C h a ra k te r  te a tru  zależy 
od ' ch a ra k te ru  jego d y rek to ra . Je ś li k ie ­
row nik  arty styczny  nie ma bogatej oso­
bow ości, nie stw orzy  011 żadnego sty lu . 
O bserw ujem y rozw ój drobnych  pom ysłów , 
ogryw anie, często bardzo  sp raw ne, detali, 
a le b rak  idei. A idea a rty sty czn a  daje  
tea tro w i m yśl i p rzy d a je  skrzydeł.

ROMAN ŁOBODA: P oparłbym  w ypo­
w iedz F re jd lich a  w tych pa rtiach , guzie 
m ów i o p t'o füu  tea trów . Bo z nazw y od­
pow iada sw em u ch a rak te ro w i ty lko  T ea tr  
7.15, poniew aż dok ładn ie  o tej godzinie za­
czynają  się w nim  p rzedstaw ien ia . A to 
oczyw iście n iew iele. Możemy się oczyw i­
ście pocieszać, że na całym  św iecie is tn ie ­
je  k ryzys d ram a tu rg ii. W Polsce odczu­
w am y go szczególnie boleśnie, bo naw et 
ten skrom ny  nasz s tan  posiadan ia , k tó rym  
dysponu jem y, n ie je s t  w łaściw ie w ykorzy­
styw any . W praw dzie  F ilie r p isał n ied aw ­
no, że k ryzysu  żadnego n ie  m a, bo są sztu 
ki w spółczesne, zaś w tym  sam ym  tygod­
niu na  innych łam ach  P uzyna uzasadn ia ł 
tw ierdzen ia  przeciw ne, ale chodzi o to, 
żebyśm y tu ta j, w Łodzi, nie popadali w 
podobne sprzeczności. Bo chociaż ap e lu je ­
my ciągle o śm ielsze poczynania tea trów , 
śm ielsze inscenizacje, to przecież w g ru n ­
cie rzeczy nic z tego ni-e w ynika. Sztuki 
zaw iera jące  e lem en t ryzyka jakoś nie m o­
gą tra fić  na łódzkie sceny. W ystaw ia się 
rzeczy tak  „w ygrane", że w y ta rte  na łok ­
ciach. K iedy rea liza to r decydu je  się od­
św ieżyć nieco sp ek tak l, sp o ty k a ją  go zarzu 
ty. W eźm y choćby p rzyk ład  łódzkiego 
„W esela”. W iele rzeczy nas tam  razi, ale 
przecież żeby te a tr  był w spółczesny, no ­
wy, narodow y i śm iały , to m y sam i m u s i­
my uw olnić się od pew nych  naw yków . In ­
na sp raw a, że często sz tuka  jes t m ylnie 
ad resow ana. Nie rozum iem  choćby d lacze­
go W itkacego w ystaw ia  się w T ea trze  7.15. 
G dyby is tn ia ła  scena p re fe ru ją c a  inscen i­

zacje awangardowe, na pew no zdobyłaby
sobie w łasną publiczność. T e a tr  m usi m ieć 
fizjonom ię, m usi się czym ś różnić od in n e­
go te a tru , a le w  Łodzi n ie  zw raca  się u - 
w agi na tę  sp raw ę. M yślę że i nasza dzi­
sie jsza  d y sk u s ja  n ie  zm ieni, n ies te ty , sy ­
tuac ji.

Je ś li chodzi o ak to rs tw o  to uw ażam , że 
re p rezen tu je  ono przyzw oity  poziom . Ale 
to m ała  pociecha, bo k ryzys dotyczy d ra ­
m a tu rg ii. J e s t to  zresztą  nie ty le  k ryzys 
sam ej d ram a tu rg ii, co zau fan ia . S ztuk  w 
istocie nie b rak , ty lko  te a try  ich nie w y­
s taw ia ją . Z am iast sięgać po now ych au to ­
rów , te a try  a d a p tu ją  sp raw dzone już 
książki. N ie chcą próbow ać. A seku rac ja  
posunę ła  się z resz tą  tak  daleko, że te a try  
kroczą gotow ym i zupełn ie ścieżkam i p rze ­
szczep iając naw et gotow e koncepcje  insce­
n izacy jne. P row adzi to oczyw iście do zu ­
pełnego zacieran ia  się lin ii artystycznej.

W ocenie w yróżn ia jących  się w Łodzi 
sz tuk  zgadzam  się z przedm ów cam i, cho­
ciaż m uszę stw ierdzić , że ogólnie re p e r­
tu a r  nie je s t am bitny , in scen izacje  są m a­
ło odkryw cze i nie w idać zupełn ie idei a r ­
tystycznych , chociaż sam o w ystaw ienn ic ­
tw o sz tu k  nie je s t najgorsze. A le nasze u- 
ty sk iw an ia  w y n ika ją  przecież z szerszej 
sk a li porów naw czej i z szerszej p ła sz ­
czyzny.

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ: Insceni­
zacja  pow inna  p rzybliżać tek s t i sp ek tak l 
do publiczności. D latego raz  jeszcze w y ra ­
żam  m ój sp rzeciw  wobec ek straw ag an c ji 
„W esela” i „P rzed w io śn ia”. N ato m iast b ro  
n iłbym  łódzkie te a try  p rzed  zarzu tem  ase- 
kuracy jności. S ięgają  one nie ty lko  po 
sz tuk i w ypróbow ane gdzie indziej. „Zycie 
snem ” Łódź w y staw iła  p rzed  W arszaw ą i 
ak to rsko  sp ek tak l łódzki je s t lepszy. M y­
ślę, że m am y tu ta j rzeczyw iście dobre a k ­
torstw o.

JAN KOPROWSKI: W noszę popraw kę. 
W ydaje m i się, że m am y dobrych  ak to rów , 
na to m ias t z dobrym  a k to rs tw em  sp raw a  
się kom pliku je . Bo dobre a k to rs tw o  i dob­
rzy ak to rzy  to  dw ie różne rzeczy. N ie b rak  
ludzi u ta len tow anych , ale p rzez  ak to rstw o  
m ożem y rozum ieć ogólny poziom  p rzed ­
staw ien ia , w k tó rym  w szyscy p odpo rząd ­
kow an i są p rzew odniej idei a rty sty czn e j, 
stylow i w łaśn ie; gdzie je s t pe łne  zrozu­
m ienie tek s tu , opanow anie rzem iosła i 
sw oisty  k lim at, k tó ry  w szystko cem en tu je . 
No tak , a le to już tem at do oddzielnej 
dyskusji. Tym czasem  chciałbym  P aństw u  
podziękow ać za p łodną, ja k  sądzę, rozm o­
wę, z k tó re j w ypływ ają ja sn e  i k o n k re t­
ne w nioski. Chodzi o to, aby je  w reszcie 
zacząć w cielać w życie.

c h ło p c e m ,  k tó r e g o  ro d z ic e  t y ją ,  
p r a c u j ą  na  k i e r o w n ic z y c h  s t a ­
n o w is k a c h ,  c ie szą  s ię  d o b r ą  o- 
p in ią  t a k  w  p r a c y  j a k  i w  
m ie j s c u  z a m ie s z k a n ia .  Z a r a b i a j ą  
d o b rz e .  A n d r z e j  j e s t  ich d r u ­
g im  s y n e m .  K ie d y  c h ło p c y  z a ­
częli  c h o d z ić  do  szko ły ,  ro d z ice  
rozpoczę l i  b u d o w ę  J e d n o r o d z in ­
n e g o  d o m k u .  C o d z i en n ie  d o j e ż ­
dża l i  n a  p lac  b u d o w y ,  p o c z ą tk o ­
w o z s y n a m i .  W k r ó tc e  A n d rz e j  
d o c h o d z i  do  w n io s k u ,  że  na  
p la c u  n ic  s ię  c ie k a w e g o  n ie  
d z ie je ,  w  z w ią z k u  z t y m  woli  
zostać  w  d o m u .  G d z ie  p r z e b y ­
wa i z k im  n ie  w ia d o m o .  R o ­
d z ice  m a j ą  k ło p o ty  z w ią z a n e  z 
b u d o w ą ,  a t y m c z a s e m  c h ło p ie c  
c o ra z  b a r d z i e j  w y m y k a  s ię  spod  
k o n t ro l i  ro d z icó w .  I k i e d y  w  
d o m u  p o ja w ia  s ię  f u n k c j o n a ­
r iu s z  MO, ro d z ice  są zdz iw ien i ,  
ba, z a s z o k o w an i .  Ale  b u d o w a  
d o m u  d o b ie g a  k o ń c a ,  t r z e b a  u -  
k o ń c z y ć  to  o c zy m  m a r z y ł o  s ię  
od  l a t .  A n d rz e j  p r z e b y w a  w  
t o w a r z y s tw ie  k o legów ,  z k t ó r y ­
m i o k r a d a  k io sk ,  w  k o le jn o ś c i  
idą  k o m ó r k i  s ą s ia d ó w .  S p r a w a  
t r a f i a  do  S ą d u  d la  N ie le tn ic h ,  
lf>-letni c h ło p ie c  j e s t  ju ż  r e c y ­
d y w is t ą ,  ro d z ic e  zaś  u ś w i a d a ­

m i a j ą  sob ie  f a k t ,  że  w p r a w d z i e  
z b u d o w a l i  d o m  w y g o d n y  i so­
l i d n y  a le  J e d n o c z e ś n i e  z a p r z e ­
paśc i l i  s z a n s ę  w y c h o w a n i a  s w o ­
j e g o  s y n a .

W o b y d w u  p r z y p a d k a c h  f u n ­
k c j e  w y c h o w a n i a  p rz e c h o d z ą  w 
rę c e  n a u c z y c ie l i ,  w y c h o w a w c ó w ,  
k u r a t o r ó w  z a w o d o w y c h  lu b  s p o ­
ł e c zn y c h .  W o b y d w u  p r z y p a d ­
k a c h  d z ie c k o  u m k n ę ł o  z p o la  
w id z en ia  ro d z ic o m ,  s t a ł o  się  
b a l a s t e m  ż y c io w y m ,  p rz e s z k a ­
d z a j ą c y m  w  ż y c iu  ro d z ic ó w  lu b  
r e a l i z a c j i  w ła s n y c h  c e ló w .  R o ­
dz ice  n ie  w ie d zą  co  rob ić ,  są 
b e z r a d n i ,  n ie  m a j ą  w p ł y w u  na  
dz ie ck o ,  p r z y c h o d z ą  d o  szko ły ,  
d o  s ą d u  z p ro ś b ą  o p o m o c .  W 
ta k i c h  p r z y p a d k a c h  j e s t  n a d z i e ­
ja ,  iż p r a c a  n a d  d z ie c k ie m  t r w a ,  
że  coś s ię  rob i ,  a le  ile  j e s t  p r z y ­
p a d k ó w  t a k ic h ,  że  ro d z ic o m  je s t  
o b o j ę t n e  co  d z ie je  l u b  s t a n i e  
s ię  z ich  d z ie ck ie m .

J a k i e  są  p r z y c z y n y  w y k o l e j e ­
n ia  s ię  i p r z e s tę p c z o śc i  n i e l e t ­
n ich?

J e d n y m  z ro z p o w s z e c h n io n y c h ,  
a b ł ę d n y c h  p r z e k o n a ń  je s t  
s p r o w a d z a n i e  p rz y c z y n  p r z e ­
s tę p c z o śc i  do  o r g a n ic z n e g o  z w y ­

ro d n ie n i a  J e i n o s t k l .  W J ęzy k u  
p o to c z n y m  p r z e k o n a n i e  to  w y ­
ra ż a  s ię  t e zą :  „ lu d z ie  ro d z ą  się  
p r z e s t ę p c a m i ” . W n a u c e  tezę  tę 
r o z w in ą ł  w  X IX  w. w ło s k i  l e ­
k a r z  i k ry m i n o lo g ,  C e s a r e  L a m -  
b roso ,  k t ó r y  p rz y c z y n  p r z e s t ę p ­
czości u p a t r y w a ł  w y łą c z n ie  w 
dz ie dz ic znośc i ,  a t a w i z m ie  i d e ­
g e n e r a c j i  J e d n o s tk i .  L a m b r o s o  
tw ie rd z i ,  że  i s tn ie je  śc iś le  o k r e ­
ś lo n y  ty p  p r z e s t ę p c y  i dz ięk i  
t e m u  m o ż n a  po  o k r e ś lo n y c h  c e ­
c h a c h  k s z t a ł t u  czaszk i ,  uszu ,  
p o d n ie b i e n i a  i td .  o k re ś l i ć  p r z y ­
n a le ż n o ś ć  d o  ty p u  p r z e s t ę p c z e ­
go. P o g lą d  t e n  j e s t  o c z y w iś c ie  
n ie s łu szn y ,  o c zy m  p r z e k o n a ł  
s ię  s a m  L a m b r o s o .  P o g lą d o w i  
t e m u  z a d a j ą  k ł a m  l i c z n e  w y p a d ­
k i  r e s o c j a l i z a c j i  m ło d o c ia n y c h  
1 d o ro s ły c h .  G d y b y  teza  L a m -  
b ro s a  o w ro d z o n y m  1 f a t a l i -  
s t y c z n y m  c h a r a k t e r z e  c ec h  p r z e ­
s t ę p c z y c h  b y ła  s łu szn a ,  w ó w c z a s  
w s z e lk ie  u s i ło w a n ia  w y c h o w a ­
n ia  p rz e s tę p c y ,  z a w r ó c e n ia  go 
na  d r o g ę  u czc iw e g o  ż y c ia  b y ł y ­
b y  p rz e d s ię w z ię c ie m  b e z n a d z ie j ­
n y m .

D r u g i  po g ląd  n a  p r z y c z y n y  
p rz e s tę p c z o śc i  p o le g a ł  na  d o ­
s z u k i w a n i u  s ię  p r z y c z y n  w

u j e m n y c h  w p ł y w a c h  ś r o d o w is k a .  
I l e n  p o g lą d  z n a j d u j e  s w o je  
o d b ic ie  w  p o to c z n y c h  s ąd a c h  
w y p o w i a d a n y c h  n a  t e m a t  p r z e ­
s tęp c zo śc i .  ,, N ie d a l e k o  p a d a  
j a b ł k o  od J a b ło n i ” , „ c z y m  s k o ­
r u p k a  za m ło d u  n a s i ą k n ie ,  ty m  
n a  s t a r o ś ć  t r ą c i ” , i t y m  p o d o b ­
ne  a f o r y z m y .  N ie  n e g u ją c  w p ły ­
w u  w y c h o w a w c z e g o  ś r o d o w is k a  
( rodz ice ,  k o le d z y ,  z n a j o m i  etc .)  
a n i  j e g o  z n a c z e n ia  w  w y k o l e ­
j e n i u  s ię  m ło d o c ia n e g o  p r z e ­
s tę p c y ,  t r u d n o  s ię  zgodzić  z 
t y m ,  że  o k r e ś lo n e  ś ro d o w is k o  
zaw s z e  i w szędz ie  d e t e r m i n u j e  
r o z w ó j  j e d o s t k i .  P rzec zą  t e m u  
m ię d z y  I n n y m i  ży c io w e  losy  
d z iec i  w y c h o w a n y c h  w  id e n t y c z ­
n y c h  l u b  ty c h  s a m y c h  ś r o d o ­
w i s k a c h .

S z u k a j ą c  p r z y c z y n  w y k o l e j e ­
n ia  się  n ie l e tn i c h  d o p a t r z y m y  
s ię  ich  w  b ł ę d a c h  w y c h o w a w ­
czy ch  i to  p o p e łn io n y c h  g łó w ­
n ie  p rz e z  ro d z ic ó w .  N a czoło 
w y s u w a  s ię  t u t a j  s p r a w a  z b y t  
s u r o w e j  l u b  z b y t  ł a g o d n e j  d y s ­
c y p l in y  w  d o m u  ro d z ic ie l sk im ,  
n i e r ó w n e j ,  w p a d a j ą c e j  ze  s k r a j ­
nośc i  w  s k r a j n o ś ć  m e to d y  p o ­
s t ę p o w a n i a  m a t k i  lu b  o jc a  
w o b e c  d z ie c k a ,  co n a r u s z a  r ó w ­

n o w a g ę  p s y c h ic z n ą  d z ie ck a  i 
p o b u d z a  je  d o  w y b u c h ó w  b u n ­
tu ,  n i e r a z  w ła ś n i e  p rz e z  c zy n y  
p rz e s tę p c z e .

P e d a g o g ik a  s o c j a l i s ty c z n a  p r o ­
ces  w y c h o w a n i a  t r a k t u j e  s ze ro ­
k o  i r o z p a t r u j e  w  śc i s ły m  zw iąz  
k u  z c a ł o k s z t a ł t e m  s p o łe c z n o -  
- e k o n o m ic z n y c h  w a r u n k ó w ,  w 
j a k i c h  d a n a  J e d n o s tk a  się  ro z ­
w i j a ł a .  P o z y t y w n e  p r z e m ia n y  
i p rz e o b r a ż e n i a  u s t r o jo w e ,  w ie l ­
k ie  1 g w a ł t o w n e  p ro c e sy  In d u -  
s t r i a l i z a c y jn e ,  w c ią g n i ę c i e  do  
p r o d u k c j i  k o b ie t  na  r ó w n y c h  
p r a w a c h  z m ę ż cz y z n a m i ,  z j a ­
w is k o  m ig r a c j i  m ło d z ie ży  w i e j ­
s k ie j  do  n o w y c h  o ś r o d k ó w  p r z e ­
m y s ło w y c h  — w y r w a n e  z 
t r a d y c y j n y c h  g r u p  wsi . s e tk i  
t y s ię c y  m ło d y c h  ludz i ,  k tó rz y  
w k r a c z a l i  w  n o w e  m ie j s k i e  w a ­
r u n k i  życia  1 n i e r a z  b u r z l iw ie  p rz e  
chodzi l i  o k r e s  p rz y s to s o w a n ia  
s ię  d o  n o w y c h  w a r u n k ó w ,  s p o ­
w o d o w a ł y  i p o w o d u j ą  z a k ł ó c e ­
n ia  w f u n k c j o n o w a n i u  d o t y c h ­
c z a s o w y c h  s t r u k t u r  sp o łe c z n y c h ,  
k tó r e  z a s t ą p io n e  z o s ta ły  s o c j a ­
l i s ty c z n ą  s t r u k t u r ą  zb io ro w o śc i  
sp o łe c z n e j .  O r g a n iz a c j a  i f u n k ­
c je  ro d z in y  w  z m ie n io n y c h  w a ­
r u n k a c h  s p o łe c z n o -e k o n o m ic z ­

n y c h  m u s zą  u lec  p e w n y m  p rz e o ­
b ra ż e n i o m .  O b e c n a  s t r u k t u r a  
s p o łe c z e ń s tw a  i e k o n o m ik a  w y ­
m a g a  czę s to  a b y  o b o je  rodz ic e  
z a j m o w a l i  s ię  p r a c ą  z a r o b k o w ą ,  
w z w iąz k u  z t y m  J a k a ś  część  
o p ie k u ń c z o - w y c h o w a w c z y c h  obo 
w ią z k ó w  n a d  d z i e c k ie m  p rz e ją ć  
m u s i  p a ń s t w o  1 s p o łe c z e ń s tw o .  
A w ięc  w z ro s t  p l a c ó w e k  o p ie ­
k u ń c z o - w y c h o w a w c z y c h .  p r z y ­
g o t o w a n ie  o d p o w ie d n ie j  ilości 
k a d r y ,  o d c ią że n ie  szkó ł  od  d u ż e j  
ilości k la s  i z m ia n .

W a ż n y m  ś r o d k i e m  z ap o b ie ­
g a w c z y m  p rz e s tę p c z o śc i  n i e l e t ­
n ich  Jes t  r ó w n ie ż  w y tw o r z e n ie  
w s p o łe c z e ń s tw ie  d o ro s ły c h  t a ­
k iego  s t o s u n k u  d o  dz ieci  1 m ło ­
dz ieży ,  w  k t ó r y m  miłośc i  1 
s y m p a t i i  t o w a r z y s z y ł a b y  b a cz n a  
u w a g a  i n a t y c h m i a s t o w e  r e a ­
g o w a n ie  n a  k a ż d y  o b j a w  n ie ­

w ła ś c iw e g o  z a c h o w a n ia  n a  u licy ,  
w  k in ie  czy  na  k l a t c e  s c h o d o ­
w e j .  N ie  m a  b o w ie m  dz ieci 
s w o ich  i c u d z y c h ,  są  ty lk o  
dz ieci  n a sz e  i od  n a s  zależy ,  

w  j a k i m  k i e r u n k u  b ędzie  p o s t ę ­
p o w a ć  ich  ro z w ó j .
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Uczmy się 
od przyjaciół

Ktoś, kto powiedział „po­
dróże kształcą” — m usiał to 
zrobić dawno. Na pewno g ru ­
bo przed powstaniem  pierw ­
szych biur podróży, które 
szybko zdały sobie spraw ę z 
w ielkiej przydatności tego ro 
dzaju sloganów. Boję się jed­
nak, że „ośw iatow y” charak­
ter trafnego odkrycia uiega 
szybkiej i statej dewaluacji. 
A szkoda. Sam pamiętam 
czas, kiedy w ypraw a za naj­
bliższą naw et graniczną mie­
dzę była wydarzeniem  rzad­
kim i niezwykłym , ten zaś, 
kto dostąpił owego szczęścia, 
stara ł się mieć uszy i oczy 
szeroko otw arte, aby tum 
właśnie, u najbliższych sąsia­
dów, jak  najwięcej zobaczyć, 
usłyszeć — „wykształcić się”.

Dziś przeciętny Polak za­
m iast wyjeżdżać do cioci Heli 
mieszkającej w K utnie lub 
na Podkarpaciu, pakuje nie­
wielką walizeczkę i pośpiesz­
nym  pociągiem lub zgoła sa­
molotem gna do Mamai, nad 
Balaton czy na Krym. Twier 
dzi, że tam tejsza kuchnia le­
piej mu odpowiada, że nie 
ma pieniędzy na spędzanie 
urlopu w k ra ju  lub po pro­
stu tłumaczy, że przyw ykł do 
klim atu  śródziem nom orskie­
go. To, co daw niej było wiel 
ką podróżą, teraz jest tylko 
turystycznym  wypadem. P ra ­
wdziwa podróż zaczyna się 
dopiero od pożegnania nasze­
go kontynentu.

Tak, podróże już nie kształ
cą. Lub kształcą tylko podró­
żującego. Bo jakże tu szersze­
mu gronu zaimponować opo­
wieściami o urokach Buda­
pesztu, Leningradu czy Sofii, 
skoro każdy już tam  był? 
Swoje odkrycia w stydliw ie za 
chowu jem y na własny, p ry­
w atny użytek. Ba. zrozumieli 
to również globtroterzy-repor- 
terzy, którzy niesłycnanie 
rzadko piszą teraz o rzeczach 
tak  powszednich jak lokale 
strlp-teasow e Paryża, czy cor 
rida w Madrycie. Teraz pisze 
się o obyczajach plemion 
mieszkających w górnym bie 
gu Amazonki, albo o Haiti. 
Reporterskie poszukiwania 
idą w k ierunku egzotyki, bo 
jej w łaśnie oczekuje zblazo­
wany, podróżujący na mniej 
szych dystansach czytelnik. 
Ale czy wiele możemy na­
uczyć się — w sensie p rak ­
tycznym — konsum ując n a j­

bardziej nawet wyszukane
egzotyczności? Sądzę, że nie. 
1 jestem zwolennikiem hasła: 
uczmy się od przyjaciół. Al­
bowiem to w łaśnie oni ży­
jąc w w arunkach w przybli­
żeniu — takich samych jak 
my, rozwiązali sobie cały sze­
reg problemów, o które od 
lat my się przew racam y. 
Niech kształcą nas nawet te 
najbliższe podróże. I niech 
wnioski z tej nauki trafia ją  
często do naszej codziennej 
praktyki.

Miałem przed parom a dn ia­
mi okazję do sprawdzenia 
niektórych obiegowych opinii, 
dotyczących Bułgarii.

K ultu ra  bułgarska u swoje­
go zarania, które przypada 
na wieki grubo wcześniejsze 
niż początki ku ltu ry  polskiej
— była tw orem  niesłycnanie 
złożonym. Na jej ogólny 
kształt nakładały się przecież, 
mieszały i w zajem nie przeni­
kały różne wpływy. Swoją 
ku ltu rę  w ytw orzyli Trako- 
wie, pierwsi, niemal legen­
darni mieszkańcy tej ziemi, 
potem Grecy, Rzymianie. W 
połączeniu z późniejszymi 
w pływam i Cesarstwa Bizan­
tyjskiego, nie mówiąc już o 
bliskości ku ltu r Wschodu, 
musiało to dać niesłychunie 
interesujący i barw ny kon­
glom erat. M aterialne ślady 
tych k u ltu r rozsiane są po 
całym  dzisiejszym tery torium  
k ra ju  i stanowią słuszny po­
wód dumy Bułgarów. Te wa 
runki historyczne zadecydo­
wały o kształcie współczesnej 
ku ltu ry  bułgarskiej, spraw i­
ły, że jej obecna postać jest 
szalenie fascynująca — choć­
by przez odrębność w stosun­
ku do innych ku ltu r euro­
pejskich. Rzecz w tym , że 
przez długie wieki ku ltu ra  
Bułgarii m anifestowała się 
nie w wybitnych dziełach 
sztuki, tworzonych przez osa­
m otnionych twórców w ielkiej 
m iary.

Wszystko lub' praw ie wszy­
stko co było w kultu rze Buł­
garii najwartościowsze — 
przetrw ało przede wszystkim 
w kulturze narodowej, ludo­
wej. I rzecz jasna, to ona 
w łaśnie stanowiła przedm iot 
najostrzejszych, choć darem ­
nych ataków . Obydwa te 
czynniki stanowią o rodzaju 
współczesnej ku ltu ry  bulgar-

•MeJ, dyktują też jej kierun­
ki rozwoju, w pływ ają na po­
szukiw ania twórcze na jb a r­
dziej naw et nowoczesnych 
twórców. Sytuacja ta  w spo­
sób decydujący determ inuje 
również społeczne zapotrze­
bowanie na określony rodzaj 
ku ltu ry .

Nam, przesiąkniętym  wpły 
wami k u ltu r zachodnich — i 
to zarówno w obrębie tego co 
tw orzym y, jak  I tego co od­
bieram y, model ku ltu ry  bu ł­
garskiej w ydaje się nieco sta 
roświecki. Bo nie umiemy so 
bie wytłum aczyć inaczej niż 
staroświeckością i może zaka 
zaml adm inistracyjnym i fak ­
tu, że może istnieć k u ltu ra  
bez szokujących eksperym en­
tów m alarskich, bez zachod­
niej aw angardy teatralnej, 
bez am erykańskich filmów i 
seriali telewizyjnych. A jed­
nak jest inne wytłum aczenie: 
po prostu może nie być zapo 
trzebow ania społecznego na 
te produkty. Oczywiście sy­
tuacja taka mą swoje dobre 
i złe strony. Do dobrych na­
leży niew ątpliw ie fakt, że 
ku ltu ra  taka nie ma nic 
wspólnego z kosm opolityz­
mem, jej masowość jest spon 
taniczna i natu ra lna , nie o- 
giupiana całymi masami ersa- 
tzów. W w arstw ie twórczej 
jest to jednoznaczne z un ika­
niem naśladowania, nie zaw ­
sze do końca sprawdzonych 
wzorów, znaczy to również, 
że nie m a miejsca na rozlicz­
ne, czasem śmieszne, a cza­
sem wręcz szkodliwe snobiz- 
my. I w łaśnie to wszystko 
sprawia, że nie ma w k u ltu ­
rze Bułgarii tego zajwiska, 
z k tórym  my od lat się spo- 
tykafny: nie ma jakiegoś za­
sadniczego rozdżwięku na li­
nii tw órca — odbiorca.

7. drugiej zaś strony taki 
model ku ltu ry  powoduje, że 
tylko nieliczne dzieła współ­
czesnej lite ra tu ry  bułgarskiej 
znajdują chętnych czytelni­
ków poza granicam i k ra ju , że
— jeśli idzie o m alarstw o — 
ceni się przede wszystkim to, 
co należy do historii, że 
tea tr bułgarski należy do 
najbardziej tradycyjnych w 
Europie. Nie zapominajm y 
jednak o tym, że to co w 
efekcie twórczych kontynua­
cji czy przetworzeń wynika 
bezpośrednio z ku ltu ry  ludo­

wej, narodow ej — Jest naj­
trw alsze i daje dzieła na j­
większe. Choć oczywiście jest 
to proces długi i rzadko przy 
noszący natychm iastow e efek­
ty. Jeśliby więc uznać, że 
tych efektów  jeszcze nie ma
— trzeba się ich spodziewać 
w najbliższej, jak  sądzę, 
przyszłości.

Tymczasem zaś — aby już 
odejść od tych akadem ickich 
nieco rozważań — jest to, co 
jest. W ielki szacunek dla hi­
storii, z czego w ynika olbrzy­
m ia ilość pomników wielkich
i mniejszych bohaterów  na­
rodowych. W ielogodzinni kon 
certy  m uzyki ludowej w ra ­
dio — przy błogosławionym 
z początku absolutnym  b ra­
ku  big-beatu.

Bardzo prężny, świetnie
rozkw itający ruch am atorski
— obok kasyn i variété na 
w ybrzeżu Morza Czarnego. 
Pustka  na ulicach kiedy na 
ekranach telewizyjnych roz­
gryw a się kolejny odcinek 
przygód naszego narodowego 
herosa, kap itana Klossa. Cu­
downe ikony bułgarskie obok 
wcale nie świetnego współ­
czesnego m alarstw a. W spania 
ło, w ielopiętrowe, gmachy, o- 
bok przyciężkawego budów -1 
nlctwa. I narzekania bu łgar­
skich kolegów pisarzy, że w 
ich k ra ju  w ydaje się zale­
dwie 100 tomików poetyckich 
na rok, w nakładach tylko 
dwutysięcznych. Szybko sobie 
przeliczyłem: w  Bułgarii m ie­
szka niespełna 9 m in ludzi, 
pisarzy jest około 300. U nas 
32 m in — pisarzy około 1.000. 
No i n ietrudno zrozumieć 
dlaczego ani słowem nie 
w spom niałem  o 500-egzempla 
rzowych nakładach książek 
poetyckich.

Sądzę, że nie zachodzi 
tu  potrzeba szerszego m oty­
wowania hasła zaw artego w 
ty tu le  felietonu — „Uczmy 
się od przyjaciół”. Sądzę rów 
nież, że nauka la nie powin- 
na^w ynikać  wyłącznie z po­
znania i przenoszenia pew ­
nych rozwiązań skom plikowa 
nych spraw  na nasz, polski 
grun t. Podróże — naw et te 
bliskie, do przyjaciół — w 
dalszym ciągu kształcą. Dzię­
ki nim bowiem nie tylko po 
znajem y. Uczymy się również 
jak  z pewnym  dystansem 
spojrzeć na nasze, własne 
sprawy.

P Ó Ź N Y M  W IE C Z O R E M

D o b rz e ,  że  n ie  w y ł ą c z y ł e m  te l e w iz o r a  w  d n i u  17 l ip c a  p r z e d  k o ń ­
c e m  p r o g r a m u .  O m i n ę ł a b y  m n ie  o k a z j a  u c z e s tn i c z e n ia  w  j e d y n e j  w  
s w o i m  r o d z a j u  r o z m o w ie .  N a  t l e  p r z e c i ę tn e g o  p o z io m u  p r o g r a m u  
t e l e w iz y jn e g o ,  o b n iż o n e g o  Jeszcze  w  p o rz e  k a n i k u ł y ,  ta  w ie c z o rn a  
r o z m o w a  zab ły s ła  w  s p o só b  n i e  o c z e k i w a n y .

R o zp o czą ł  ją  s t a r z e c  p o n a d  o s iem d z ie s ię c io le tn i ,  o p i ę k n y c h ,  szla ­
c h e t n y c h  ry s a c h .  T a d e u s z  K o t a r b i ń s k i  i w  c z ł o w i e k u  t y m  z o g n is k o ­
w a ł a  s ię  c a la  e p o k a  p o ls k ie j  n a u k i  1 k u l t u r y .  M ów i  J ę z y k ie m  p r o ­
s ty m ,  a l e  w y k w i n t n y m ,  k o n t r a s t u j ą c y m  z n i e d b a l s t w e m  J ę z y k o w y m ,  
z k t ó r y m  s t y k a m y  s ię  n a  co  dz ień ,  m ię d z y  I n n y m i  n a  a n t e n i e  t e l e ­
w i z y j n e j .  P r o f e s o r  K o t a r b i ń s k i  n a r z u c a  s w o im  s f o r m u ł o w a n i o m  s u ­
r o w ą  d y s cy p l in ę ,  s k u p ia  s ię  bez  r e s z ty  n a  t e m a c i e  r o z m o w y  1 w  sp o  
so b  w r ę c z  e w i d e n t n y  p r z e p r o w a d z a  d e m o n s t r a c j ę  p r o c e s u  I n t e l e k ­
t u a ln e g o .

K to  zna  p r o f e s o r a  K o ta r b iń s k i e g o  z w y k ł a d ó w  u n i w e r s y s t e c k l e h ,  
t e n  w ie ,  że ż a d n e j  s p r a w y  n i e  t r a k t u j e  on  w  s p o só b  le k c e w a ż ą c y  
czy  z d a w k o w y .  P o r u s z a j ą c  J a k i k o l w i e k  t e m a t ,  k o n c e n t r u j e  s ię  w e ­
w n ę t r z n i e ,  czego  w i d o m y m  z n a k i e m  j e s t  l e k k ie  p r z y m k n i ę c i e  oczu .

I t a k i  s a m  by ł  p rz e d  k a m e r a m i  te le w iz j i .  A ni  o d r o b i n y  d y s t a n s u  
w o b e c  r o z m ó w c ó w ,  d y s t a n s u ,  k t ó r y  m o ż n a  by  t ł u m a c z y ć  s ę d z iw y m  
w ie k ie m  1 w ie d zą ,  n ie  e u r o p e j s k i e g o  Już, le c z  ś w i a to w e g o  f o r m a t u .  
W m ie j s c e  t e g o  p r o s to t a ,  n a t u r a l n o ś ć ,  w r o d z o n a  e l e g a n c j a  i  ży cz l i ­
w y  u ś m ie c h  d la  w s z y s tk ie g o  co lu d z k ie .

N ie  c h c i a łb y m  b y ć  ź le  p rz e z  c z y t e l n i k ó w  z ro z u m ia n y .  N ie  c hodz i  
m l  o p e m  p o c h w a l n y  n a  rz e cz  P r o f e s o r a ,  k t ó r y  t e g o  r o d z a j u  p o ­
t w i e r d z e ń  n i e  p o t r z e b u je .  S p i s a ł e m  t y lk o  s w o j e  w r a ż e n i a  w y w o ł a n e  
u k a z a n i e m  s ię  1 z a c h o w a n ie m  T a d e u s z a  K o ta r b iń s k i e g o  na  e k r a n i e  
t e l e w i z y j n y m .  O sobom ,  k t ó r e  częśc ie j  c z y t a j ą  T - o ,  z n a n e  są  teg o  
t y p u  p o s z u k i w a n i a  p r z y c z y n  t e l e w iz y jn e g o  s u k c e s u .

O soba  p r o f e s o ra  K o ta r b iń s k i e g o  o b r o s ł a  Już  w r ę c z  l e g e n d ą .  N ie  
d z iw n e g o  w ięc ,  że  on  b y ł  os ią ,  w o k ó ł  k t ó r e j  to c z y ła  s ię  r o z m o w a .  
N a w e t  w  w y p o w ie d z i a c h  A d a m a  H a n u s z k ie w ic z a  ( k t ó r y  b y ł  d r u g i m  
b o h a t e r e m  p r o g r a m u )  m o ż n a  się  b y ło  d o p a t r z e ć  p e w n e g o  o n ie ś m ie ­
le n i a  w  in t e l e k t u a l n e j  k o n f r o n t a c j i  z w ie lk im  u c z o n y m .  P i e r w s z y  
c h y b a  r a z  w id z i a ł e m  H a n u s z k ie w ic z a  o n ie ś m ie lo n y m .

R o zm o w a  d o ty c z y ła  m u z y k i  1 ro l i  j e j  w  życ iu  l u d z k im .  P r o w a d z ą ­
cy j ą  red .  B. J a n k o w s k i  z a p r a s z a j ą c  do  n ie j  K o ta r b iń s k i e g o  1 H a ­
n u s z k ie w ic z a ,  ś w i a d o m i e  z r e z y g n o w a ł  z z a w o d o w y c h  m u z y k ó w ,  
w ó w c z a s  p r o g r a m  n a b r a ł b y  cec h  f a c h o w o ś c i ,  a s p e c ja l i ś c i  z n iż a l ib y  
się  co  n a j w y ż e j  do  p o z io m u  ig n o r a n t ó w ,  b y  ic h  n a  t e m a t  m u z y k i  
p o u c z y ć .

L u d z i  t r u d n i ą c y c h  s ię  z a w o d o w o  m u z y k ą ,  c zy  p o s i a d a j ą c y c h  w  
t e j  d z ie d z in ie  w y k s z t a ł c e n i e ,  J es t  w  s p o łe c z e ń s tw ie  s t o s u n k o w o  m a ­
ło. O lb rz y m ia  w ię k sz o ś ć  — to  o d b io r c y  m u z y k i  ( w y łą c z a j ą c  t y c h  
n ie l i c z n y c h  a b s o lu t n i e  n i e w r a ż l iw y c h  n a  t ę  p i ę k n ą  s z tu k ę ) .  U c zo n y
i c z ło w iek  t e a t r u  s t a n o w i l i  w  p r o g r a m i e  „ O  m u z y c e  m ó w i ą ”  J a k  
g d y b y  r e p r e z e n t a c j ę  a r m i i  m e l o m a n ó w ,  k t ó r z y  cz ę s to  n ie ś w ia d o m ie ,  
a le  p rz ec ież  p r z e ż y w a j ą  m u z y k ę ,  b a l  p o t r z e b u j ą  j e j  J a k  p o k a r m u .

U w a ż a m ,  i e  s a m a  k o n c e p c j a  t a k i e g o  w ła ś n i e  p r o g r a m u  Jes t  z n a ­
k o m i t a .  C e n ię  w s z y s tk i e  f o r m y  p o p u l a r y z a c j i  w ie d z y  o m u z y c e ,  l i ­
k w i d o w a n i a  p a n u j ą c e g o  w  te j  m ie r z e  a n a l f a b e t y z m u .  T e l e w iz j a  n a ­
sza d o p r a c o w a ł a  się  u d a n y c h  p r o g r a m ó w  p o u c z a j ą c y c h ,  J a k  c h o ć b y  
te  p ro w a d z o n e  p rz e z  J a n a  K r e n z a  l u b  J a n u s z a  C eg le ł łę .  A le  czy  
z a w s / e  p r o g r a m y  m ó w i o n e  o m u z y c e  m a j ą  s ię  s p r o w a d z a ć  do  szkó łk i?

P r z y k ł a d  ro z m o w y  z K o t a r b i ń s k i m  i H a n u s z k ie w ic z e m  w s k a z u j e  
n a  m o ż l iw o ś ć  in n e j  z g r u n t u  f o r m y  p r z y b l i ż a n i a  m u z y k i  d o  s z e r o ­
k ich  w a r s t w  s p o łe c z e ń s tw a .  Ż a d e n  z r o z m ó w c ó w  n i e  p o d j ą ł b y  się  
z p e w n o ś c ią  w y k ł a d ó w  n a  t e m a t  m u z y k i ,  m a j ą c  i n n e  z a i n t e r e s o w a ­
n ia  g łó w n e .  A p rzec ież  w  życ iu  ich, t a k  J a k  w  ż y c iu  p r a w i e  k a ż ­
d e g o  z nas,  m u z y k a  o d g r y w a  o g r o m n ą  ro lę .  H a n u s z k ie w ic z  p ró b o ­
w a ł  p o d k re ś l i ć  b e z i n t e r e s o w n y  c h a r a k t e r  s ł u c h a n ia  m u z y k i .  Z a r a z  
s ię  j e d n a k  z t e g o  s f o r m u ł o w a n i a  w y c o fa ł .

T a k i  i s t n i e i e  b o w ie m  s w o i s ta  in t e r e s o w n o ś ć  c z y n n o ś c i  o k r e ś l a n e j  
J a k o  s ł u c h a n ie  m u z y k i .  „ I n t e r e s ”  p o l e g a  n a  z a s p o k a j a n i u  p e w n e j  
p s y c h ic z n e j  p o t r z e b y .  P o t r z e b y  w z ru s z e ń ,  o d p r ę ż e n i a ,  r e l a k s u ,  ro z ­
r y w k i .  n a w e t  r o z ł a d o w y w a n i a  k o m p le k s ó w .  K o t a r b i ń s k i  s tw ie r d z i ł  
w  p e w n y m  m o m e n c i e  r o z m o w y ,  że  b ez  m u z y k i  życ ie  l u d z k ie  b y ło b y  
ubożssre, s t r a c i ł o b y  w a ż n y  e l e m e n t .

N ie z w y k le  i n t e r e s u j ą c e  b y ły  r ó w n ie ż  w y p o w ie d z i  P r o f e s o r a  na t e ­
rn l t  m u z y k i  w s p ó łc z e s n e j  l n a  t e m a t  m e c h a n ic z n e g o  p r z e k a z u  m u ­
zyk i ,  t a k  b a r d z o  dz iś  r o z p o w s z e c h n io n e g o .  J a k o  p r z e d s t a w ic i e l  p o ­
k o le n ia  w y c h o w a n e g o  n a  In n e j  m u z y c e  p o d k re ś l i ł ,  że w  m u z y c e  
w s p ó łc z e s n e j  i s t n i e j e  p r z e w a g a  r y t m u  n a d  k a n t y l e n ą ,  ś p iew n o ś c ią .  
J e d n a k  z p r a w d z i w ą  t o l e r a n c j ą  h u m a n i s t y  d a ł  K o t a r b i ń s k i  w y r a z  
p o s t a w ie  d o c e n i a j ą c e j  w s p ó łcz e sn e  p o s z u k iw a n ia  tw ó rc z e ,  a t a k ż e  
w a ż n ą  ro l ę  k u l t u r o w ą  m u z y k i  m e c h a n i c z n e j .

W Ł A D Y S Ł A W  O R Ł O W S K I

0  FÎLW01 P O ß frE M F o mm dom. i kz

ÏS m È

P IE R W S Z Y M  w r a ż e n i e m  J a k ie  w y n o
si  s ię  po  o b e j r z e n iu  teg o  f i lm u  j e s t  
uc z u c ie  z a s k o c ze n ia .  „ S P R A W A  H o  

N O H O W A ” ( r e ż y s e r ia :  L u ig i  Z a m p a ,  
zd ję c ia :  C a r lo  Dl P a lm a ) ,  b a r w n y  f i lm  
p r o d u k c j i  w ł o s k o - f r a n c u s k i e j  r o z p o c zy n a  
się  J a k o  le k k a ,  s a t y r y c z n a  k o m e d ia  t r a k  
t u j ą c a  s to s u n k i  s p o łe c z n e  1 o b y c z a jo w e  
na  S a r d y n i i  J a k o  „ d z ik ie  P o łu d n i e " ,  a le  
p o k a z a n e  z d y s t a n s u  s p o j r z e n i a  s a t y r y ­
ka .  W m i a r ę  ro z w i j a n i a  się  a k c j i  u-  
ś m ie c h  n a  u s t a c h  w id za  s t a j e  s ię  c o ra z  
rzadszy ,  aż  w re sz c ie  o s t a t n i e  s e k w e n c ie  
w s t r z ą s a j ą  p o n u r y m ,  t r a g i c z n y m  d r a m a ­
tem .  Nie  w ie m  czy ta  n i e je d n o l i to ś ć  s t y ­
lu  b y ła  p rz e z  d o ś w i a d c z o n e g o  p rzec ież  
r e ż y s e r a  z a m ie r z o n a ,  czy  te ż  t e m a t  p r z e ­

ró s ł  z a m ie r z e n ia  1 b e z  w o l i  r e a l i z a t o r ó w
p r z e m ie n i ł  k o m e d i ę  w t r a g e d ię .

Z d o b y c z e  c y w i l iz a c j i ,  k u l t u r y  m a t e r i a l ­
n e j  d o t a r ł y  do  S a r d y n i i ,  w  d a l s z y m  j e d ­
n a k  c iągu  p a n u j ą  t a m  a n a c h r o n i c z n e  
n o r m y  o b y c z a jo w e  od  w i e k ó w  n i e  z m ie ­
n io n e :  t e r r o r  m a f i i ,  p rzez  p o k o le n i a  c iąg  
n ą c e  s ię  s p o r y  r o d z in n e ,  k t ó r e  r o z s t r z y g ­
n ąć  m o ż e  t y lk o  nóż . K r w a w e  p o r a c h u n ­
k i  — to  p r a w o  o b y c z a jo w e  r z ą d z ą c e  w y ­
spą.  B ez s en s o w n o śc i  teg o  k o d e k s u  h o ­
n o ro w e g o  n ie  m o g ą  p r z e c i w s ta w ić  się  
n a w e t  ci, k tó r z y  n ie  c h c ą  s ię  w ię ce j  
m śc ić ,  k t ó r z y  c h cą  żyć  s p o k o jn ie .  P r a k ­
ty c z n ie  p o ło w a  m ie s z k a ń c ó w  m ia s t e c z k a  
p r z e b y w a  w  w ię z i e n iu  lu b  k r y j e  s ię  w  
g ó r a c h ,  i n g e r e n c j a  po l ic j i  J e s t  r a c z e j  g ro

t e s k o w a ,  p o le g a  n a  n a d z o r o w a n i u  k a ż d s -
go  p o d e j r z a n e g o  o to, ze z a m ie r za  d o k o ­
n a ć  k o l e jn e g o  a k t u  z em s ty .

W p r z y p a d k u  g łó w n e g o  b o h a t e r a  b ez ­
s en s  i o k r u c i e ń s t w o  r o d z in n e g o  „ k o d e k s u  
h o n o r o w e g o ”  d o p r o w a d z o n e  są do  a b s u r ­
du .  O p in ia  s p o łe c z n a  d o m a g a  s ię  od 
n iego ,  b y  zab i ł  żonę,  k t ó r a  zasz ła  w  c i ą ­
żę  pod  Jego  n i e o b e c n o ś ć .  O n  zaś  w ie d zą c ,  
że d z ie ck o  j e s t  Jego,  n ie  m o że  p rz y z n a ć  
s ię  d o  p o b y t u  n a  w si  w  o w y m  czas ie  z 
o b a w y  p rz e d  p o l i c j ą  i a r e s z to w a n ie m .  
J a k  t e n  k o n f l i k t  ro z w ią z a ł  — n ie  po ­
w ie m ,  by  n ie  p o z b a w ia ć  c z y t e ln ik ó w  
e m o c j i  p o d c z a s  o g lą d a n ia  f i lm u .

M im o  n i e j e d n o l i t e j  s ty l i s ty k i  f i lm  Jes t  
a m b i t n y ,  i n t e r e s u j ą c y  i w s t r z ą s a j ą c y ,

m im o ,  a m o ż e  w ła ś n i e  d la te g o ,  że  a u t o ­
rzy  u n i k a j ą  w sz e lk ic h  k o m e n t a r z y ,  o p e ­
r u j ą c  j e d y n i e  f a k t a m i .  „ S p r a w a  h o n o r o ­
w a "  r o z g r y w a  s ię  w  p i ę k n y m  a u t e n t y c z  
n y m  p le n e r z e  s a r d y ń s k i m ,  d a j e  też o k a ­
z ję  do  z a p o z n a n ia  s ię  z w ie lo m a  s a r d y ń -  
s k im i  o b y c z a j a m i  l u d o w y m i ,  k t ó r e  p r z e ­
t r w a ł y  od  l a t ,  a d la  n a s  są  c a ł k o w i t ą  
e g zo ty k ą .

P a r ę  g łó w n y c h  b o h a t e r ó w  k r e u j ą :  U go 
T ognaz z i ,  k t ó r e g o  s p e c j a ln o ś c i ą  a k t o r s k ą  
są  t y p y  l u d o w e g o  s p ry c i a r z a .  T u  z po ­
w o d z e n ie m  g r a  c h ło p a  o m o c n e j  g łow ie ,  
a l e  t y lk o  w  s en s ie  d o s ło w n y m ,  f izycz­
n y m .  J e g o  p a r t n e r k ą  Jes t  i n t e r e s u j ą c a ,  
o p e r u j ą c a  o s z c z ę d n y m  a k t o r s t w e m  N lco-  
l e t t a  R a n g o n ł  M a c h ia v e l l i .

F ILM  p r o d u k c j i  a n g l e l s k o - k a n a d y j -  
sk ie j  „ S I D Ł A ” ( r e ż y s e r ia :  S id n a y  
H a y e r s ,  z d ję c ia :  R o b e r t  K r a s k e n  

Jes t  t y p o w ą  p o z y c ją  w a k a c y j n ą .  Rzecz  
d z ie je  s ię  w  p o ło w ie  u b ie g łe g o  s tu le c ia  
w  K o lu m b i i  B r y t y j s k i e j  w ś r ó d  t r a p e r ó w  
p o l u j ą c y c h  n a  d z ik ie  z w ie r z ę t a  1 h a n d l u ­
j ą c y c h  ich  s k ó r a m i .  G ł ó w n y m  b o h a t e ­
r e m  Jes t w y j ą t k o w o  o d w a ż n y ,  s p r y t n y  i 
dz ik i  t r a p e r ,  k t ó r e m u  k u p ie c  s p r z e d a j e  
d z i e w c z y n ę  za  ż o n ę .  D z iew c z y n a  Jes t  
n ie m a ,  s t r a c i ł a  m o w ę  w  c za s ie  n a p a d u  
I n d ia n ,  k t ó r z y  z a m o r d o w a l i  Jej m a tk ę ,  
n i e n a w i d z i  p r z e m o c y  i z a b i j a n i a ,  n i e n a ­
widz i  s w eg o  m ęż a .  I t a k  na  t le  p r z y ­
gód ,  k t ó r e  n ie s ie  za sobą  p o lo w a n ie  na 
d z ik ie  z w ie r z ę ta ,  w  p i ę k n e j  s c e n e r i i  a u ­
t e n t y c z n e g o  p l e n e r u  k a n a d y j s k i c h  r e z e r ­
w a t ó w  l e ś n y c h  to c z y  s ię  w a l k a  t r a p e r a

o b y t  1 zd o b y c ie  u c zu c ia  d z ie w c z y n y ,  
k t ó r ą  k u p i ł  za  ty s ią c  d o la ró w .

„ S i d ł a "  m i a ł y  p o d o b n o  a m b i c j e  p o k a ­
zan ia  życ ia  t r a p e r ó w ,  t r u d n e g o  i c ięż ­
k iego ,  ó w c z e s n y c h  o b y c z a jó w ,  z k t ó r y c n  
n a j d z i w n i e j s z y m  j e s t  h a n d e l  ż y w y m  to ­
w a r e m  — w y k u p y w a n i e  p rz e z  t r a p e r ó w  
k o b ie t  z k o lo n i i  k a r n y c h  — n a  ż ony .  w  
g r u n c i e  r z eczy  J e d n a k  Jes t  to  r o m a n s  
p r z y g o d o w y  w  E a s t m a n c o l o r  i P a n a v i ­
s ion ,  c zy l i  b a r w n y  i p a n o r a m i c z n y ,  a  
m o ż e  r a c z e j  Jes t  to  „ m e l o d r a m a t  na  d z i ­
k o " .  J e s t  to  b o w ie m  k la s y c z n y  m e l o d r a ­
m a t , ,  z r o b io n y  w e d łu g  o k re ś lo n e g o  s en e -  
in a tu ,  w ia d o m o  oczyw iśc ie ,  że  z a k o ń c z y  
s ię  h a p p y  e n d e m ,  że d z ik i  m ę ż cz y z n a  
o k a ż e  w re s z c i e  w ie le  s u b te ln o śc i ,  a s u o -  
t e l n a  d z i e w c z y n a  s i łę  i h a r t  g d y  z a jd z ie

p o t r z e b a  i że  w re sz c ie  p o k o c h a  s w e g o  
t y r a n a .  Kilm n i e j e d n o k r o t n i e  o c ie ra  się
o g r a n i c ę  k iczu ,  n ig d y  Jej j e d n a k  m e  
p r z e k r a c z a j ą c .

S p r a w ia  to  k i l k a  c z y n n i k ó w .  P r z e d e  
w s z y s tk im  p r z e p ię k n a ,  d z ik a  p r z y r o d a ,  
w s p a n i a ł e  p l e n e r y ,  e g z o t y k a  t a m t e j  z ie ­
m i  1 j e j  u r o d a .  D r u g im  b e z s p o r n y m  w a ­
lo r e m  j e s t  d o s k o n a ły  w a r s z t a t  t e c h n ic z ­
n y .  P o d  t y m  w z g lę d e m  f i lm  zo s ta ł  z r o ­
b io n y  b e z b łęd n ie ,  z w ie lk im  m i s t r z o ­
s tw e m  z r e a l i z o w a n e  są s c e n y  p o lo w a n ia  
c z ło w ie k a  na z w ie r zę ta  i p o lo w a n ia  zwie  
r z ą t  na  c z ło w iek a ,  p r z e p r a w y  p rz e z  g ó ­
ry ,  z a ś n ie ż o n e  p rz e s t r z e n ie ,  p rz e z  rw ą c e  
g ó r s k i e  rz ek i .  T e  m r o ż ą c e  k r e w  w  ż y ­
ła c h  s c e n y  n a p r a w d ę  t r z y m a j ą  w n a p i ę ­
c iu  c h o ć  z d a j e m y  s o b ie  s p r a w ę  z Ich

n i e p r a w d o p o d o b i e ń s t w a .  T r z e c im  w r e s z ­
cie  w a l o r e m  j e s t  g r a  a k t o r s k a  d w o jg a  
g łó w n y c h  b o h a t e r ó w .  O l iv e r  R ee d  m e  
p rz e r y s o w a ł  a n i  o j o t ę  s w eg o  d z ie ln eg o  
d z ik u s a ,  R i ta  T u s h l n g h a m  je s t  z n a k o m i ­
ta  w  n i e m e j  ro li ,  w  k t ó r e j  g r a ć  m oże  
t y lk o  m i m i k ą  i g e s t e m ,  a g r a  o szczędn ie
i w y ra z i ś c ie .

M oże  d la te g o ,  m im o  c a łeg o  n i e p r a w d o ­
p o d o b i e ń s t w a  te j h i s to r i i ,  f i lm  c a ły  czas 
t r z y m a  w  n a p ię c iu ,  a n a w e t  c h w i la m i  
w z ru s z a  ( s am a  w z r u s z y ła m  s ię  p a r ę  r a ­
zy). L u b i m y  prze c ież  od  c za s u  do  czasu  
o b e j r z e ć  j a k ą ś  ł a d n ą ,  n ie p ra w d o p o d o b n ą
i w z r u s z a j ą c ą  h i s to r ię ,  k t ó r a  m o ż e  m o ­
g ła b y  się  z d a r z y ć  g d y b y  ś w i a t  m ia ł  w ię ­
cej  f a n t a z j i ,  a lu d z ie  w ię ce j  szczęśc ia .

Z A S T Ę P C A
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Kto, co, kiedy?
W Y ST A W A  KU  CZCI 

D IA G IL E W  A

W ie lk im  w y d a r z e n i e m  ar 
t y s t y c z n y m ,  k tó r e  p r z e ż y ­
w a ł  P a r y ż ,  b y ły  p rz e z  d w a  
dz ieśc la  l a t  w y s t ę p y  b a l e ­

tu  ro s y j s k i e g o  k i e r o w a n e ­
go  p rzez  D ia g i lew a  od r o ­
k u  1909, aż do  ś m ie rc i  z n a -

Projek t Bak a to kost ium u  
do  „Szeherezady” Rim - 

sk iego-Korsakowa

k o m i i e g o  c h o r e o g r a f a  w 

W e n e c j i  w r o k u  1929.
S ie rg i e j  P a w ło w ic z  D iag l -  

l e w  u ro d z i ł  s ię  w  1872 r o ­
k u .  Z p o c z ą tk u  z am ie r z a ł  
pośw ięc ić  się  k a r i e r z e  m u ­
z y cz n e j ,  a le  n ie  o s iąg n ą ł  
n a  t y m  p o lu  s p e c j a ln y c h  
s u k ce s ó w ,  s ta ł  s ię  za to 
ś w i e t n y m  o r g a n iz a to r e m  
w id o w is k  t e a t r a l n y c h ,  o p e ­
ro w y c h  1 t a n e c z n y c h  o ra z  
k i e r o w n i k i e m  s łynnego,  b a ­
l e tu .  O n  to  o rg a n iz o w a ł

„ r o s y j s k i e  s e z o n y ”  w  P a ­
ry ż u ,  c o ro c zn e  w y s t ę p y  r o ­
s y j s k ic h  a r ty s tó w ,  k o n c e r ­
ty  s y m fo n ic z n e ,  p r z e d s t a ­
w ie n ia  o p e r o w e  1 b a le to w e .  
O r g a n iz u j e  t a k ż e  w y s t a w y  
m a la r s k i e ,  k t ó r e  p o z w a la j ą  
F r a n c u z o m  p o z n ać  m a l a r ­
s tw o  ro s y j s k ie ,  a R o s j a n o m  
f r a n c u s k i  Im p r e s jo n iz m .  To 
d z ięk i  n i e m u  P a r y ż  o k l a ­

s k u j e  F io d o r a  S z a l i a p in a  1 
z a p o z n a je  się z o p e r ą  Mu- 
s o rg sk l e g o  , ,B o ry s  G o d u ­
n o w ” . Ale  g ł ó w n y m  z a i n ­
t e r e s o w a n ie m  D ia g i le w a  s ta  
je  s ię  b a le t .  T w o r z ą c  go, 
D la g i lew  z a p e w n ia  sob ie  
w s p ó ł p r a c ę  s ł y n n y c h  k o m ­
p o z y to ró w  1 z n a k o m i ty c h ,  
a r t y s t ó w  p l a s t y k ó w  Jak  P i ­
casso ,  B r a q u e ,  C h ir ico ,  M a ­
tisse ,  M ax  E r n s t ,  M iró  1 
w ie lu  In n y c h .  D lag i lew  był  
zaw sze  p e łe n  In w e n c j i  1' no 
w y c h  p o m y s łó w .  K a żd a  
p r e m i e r a  b a l e to w a ,  s t a r a n ­
n ie  p r z y g o to w a n a ,  b y ła  
czym à  n o w y m ,  o r y g i n a l ­
n y m ,  z a s k a k u j ą c y m .

O s t a tn i o  w S z t r a s b u r g u  z 
o k a z j i  4u ro c z n ic y  ś m ie rc i  
D ia g i lew a  o t w a r t a  zos ta ła  

w ie lk a  w y s t a w a  p o ś w ię c o ­
na  j e g o  d z ia ła ln o ś c i .  E k s ­
p o n o w a n o  tu  l ic zne  r y s u n ­
ki, szkice ,  a k w a r e l e  b ę d ą .  
ce  p r o j e k t c m l  d e k o r a c j i  ł 
k o s t i u m ó w  b a l e to w y c h ,  pla  
k a t ó w  l td .

M O Z A R T  T W Ó R C Ą  

S T E R E O F O N  II?

P a r y s k i  d z ie n n ik  , ,Le F i ­
g a r o ” d o n o s z ą c  o f e s t iw a lu  
m u z y k i  k a m e r a l n e j  w  M en 

to n  z w ra c a  p rz y  o k a z j i  u -  

w a g ę ,  że  M o z a r ta  m o ż n a  by  
u w a ż a ć  za w ła ś c iw e g o  tw ó r  
cę  m u z y k i  s t e r e o f o n ic z n e j .  
G e n ia l n y  k o m p o z y to r  o r g a ­
n i z u j ą c  k ie d y ś  u ro c z y s ty

k o n c e r t  pod  g o ły m  n ie b e m ,  

podzie l i ł  m u z y k ó w  na  c z t e ­

r y  ró ż n e  g r u p y  u m ie s zc z a ­
j ą c  ich  w  p e w n e j  o d le g ło ­
ści w te n  sposób ,  i e  m u ­
zy k a  d o b ie g a ła  do  s ł u c h a ­
cza z ró ż n y c h  m ie j s c .  O- 

b e c n le  na  f e s t iw a lu  w  M en 
to n  z a c h o w a n o  te n  s posób  
ro z d z ie la ją c  o r k i e s t r ę  na  

k i lk a  g r u p  ro z s t a w io n y c h  
w  ró ż n y c h  m ie j s c a c h  p la c u .

ŚM IERĆ
A M E R Y K A Ń S K I E J

Ś p i e w a c z k i

W w ie k u  l a t  «5 z m a r ła  
w e  F lo r e n c j i  s ł y n n a  ś p ie ­
w a cz k a  a m e r y k a ń s k a  G la -  
dys  S w a r t h o u t  C h a p m a n .  
U chodz i ła  o n a  w  sw o im  
czas ie  za n a j l e p s z ą  na św ie  
c le  ś p i e w a c z k ę  o p e ro w ą .

DWIE NO W E S Z T U K I 
H A R O L D A  P I N T E R A

W L o n d y n i e  g r a n e  są  o- 
b e c n ie  d w ie  n o w e  sz tu k i  
H a r o ld a  P i n t e r a ,  p r z e d s t a ­
w ic ie la  a n g ie l s k ie g o  t e a t r u  
a b s u r d u .  H a ro ld  P i n t e r  u- 
rodz i ł  s ię  w  r o k u  1930. Z 
z a w o d u  i w y k s z t a ł c e n i a  j e s t  
a k t o r e m .  D e b iu to w a ł  j a k o  
d r a m a t u r g  s z tu k ą  n a p i s a n ą  
w  ro k u  1957 p t .  , ,The  R o o m "  
(P ó k ó j) ,  a w y s t a w io n ą  na 
s ce n ie  d o p ie ro  w  r o k u  1960.

N o w y m i  s z tu k a m i  g r a n y ­
m i o b e cn ie  są ,,M i lczen ie ” 
1 „ K r a jo b r a z y * ’. W ,,Milczę 
n i u ”  g r a j ą  t r z y  o soby ,  k t ó ­
r e  p rzez  c a ły  czas  s iedzą  
na  w ie lk im  p o c h y ły m  l u ­
s t rz e .  S y lw e tk i  ty ch  t rz e c h  
osób o d b i j a j ą  się  na e k r a ­
n ie  z w id o k ie m  s k łę b i o ­
n y c h  c h m u r .  O soby  d r a m a ­
tu  n ie  p r o w a d z ą  b y n a j ­
m n ie j  ze sobą  ro z m o w y ,  
ka żd a  z n ich  m o n o lo g u je ,  
a m i lc z en ie  Jak ie  c zęs to  za 
p a d a  m a  być  w ła śn ie  n a j ­
w a ż n ie j s z y m  e l e m e n t e m  
sz tuk i .  D r a m a t  P i n t e r a  Jest 
b o w ie m  p ró b ą  w y g r a n i a  na  
sce n ie  n a s t r o jo w e g o  m ilczę  
n la ,  k tó r e g o  s y m b o le m  j e s t  

l ś n ią ca  ta f l a  lu s t r a .

„ K r a j o b r p z y ” to  t a k ż e  
m o n o lo g i ,  t y m  ra z e m  d w o j  
ga  ludz i ,  m ę ż c z y a n y  1 k o ­
b ie ty .  I choć  o b o je  leżą 
n a  p la ż y  tu ż  obo k  s iebie,  
P i n t e r  c h c e  u k a z a ć  t r a g i c z ­
n e  o s a m o t n i e n i e  k a ż d e g o  z 
n ich ,  n a w e t  w  c h w i la c h  ich 

n a j b a r d z i e j  In ty m n e g o  zb l i ­
żen ia .

T R A T O W A N E  
M A L O W ID L A  

M AXA E R N S T A

W y b i tn e g o  f r a n c u s k ie g o  
p o e tę  P a u la  E l u a r d a  (1895— 
1952) łą c zy ła  * m a l a r z e m  
M a x e m  E r n s t e m  s e r d e c z n a  
p r z y j a ź ń ,  t r w a j ą c a  od  r o k u  
1921, k ie d y  to  poe ta  ze sw ą  
m a łż o n k ą  G a lą  (od ro k u  
19.15 żona  S a lv a d o r a  Dali)  
o d w ied z i ł  K o lo n ię  1 n a b y ł  
d w a  o b r a z y  n ie z n a n e g o  
Jeszcze w te d y ,  a p ó ź n ie j  
s ł y n n e g o  m a la r z a  s u r r e a l i ­
s ty czn eg o ,  M axa  E r n s ta .

W r o k u  1923 m a l a r z  j e s t  
gośc iem  E l u a r d a  w  Jego 
w il l i  w E a u b o n n e  pod  P a ­
ry ż e m .  C h cą c  się  o d w d z lę  

czyć  p oec ie  za s e r d e c z n o ść  
1 u z n an ie ,  j a k i m  d a r z y  B- 
l u a r d  s w eg o  gośc ia ,  M ax  
E r n s t  zdob i  ś c l a h y  i s u f i ­
ty  wil li  p o k r y w a j ą c  j«  
b a r w n y m i ,  s u r r e a l i s t y c z n y ­
m i  m a lo w id ł a m i .

T o  w czesne ,  m o n u m e n t a l  
n e  dzie ło ,  s ł a w n e g o  póź-

J a k  Kię to  i t a ło ,  i e  z a ­
p o m n i a n e  n a w e t  p rz e z  s a ­
m e g o  t w ó r c ę ,  n ie  o d n o to ­
w y w a n e  w  ż a d n e j  p r a c y  z  
d z ie d z in y  h i s to r i i  s z tu k i  t e ­
go  o k re s u ,  m a lo w id ła  zo­
s ta ł y  u r a t o w a n e  od z a p o m  
n le n l a  1 z ag ł a d y ?

O tóż  C ecl le  V a le t t e ,  c ó r ­

k a  p o e ty ,  p r z y s t ę p u j ą c  d w a  
la ta  t e m u  do  o p r a c o w y w a ­
n ia  k s ią ż k i  o s w y m  o jcu ,  
o d w ied z i ła  w i l lę  w  E a u b o n  
ne .  P a m i ę t a ł a ,  że  g d y  m la  
ła 5 l a t  w id z ia ł*  b a r w n e  

d e k o r a c j e  M a x a  E r n s t a  n a  
ś c i a n a c h  1 su f ic ie .  J a k  się  
o k a z a ło  m a lo w id ła  z a c h o ­
w a ł y  się, a l e  b y ły  p o k r y t o  
t a p e t ą .  Z d a j ą c  sob ie  s p r a ­
w ę  z o g r o m n e j  w a r to ś c i  
( t a k ż e  1 f i n a n s o w e j )  tego  
dz ie ła ,  e n e r g ic z n a  Cec i le  
p o s t a n o w i ł a  je  u r a t o w a ć .  
Z o r g a n iz o w a ło  w ię c  t o w a ­
rz y s tw o ,  k t ó r e  s f i n a n s o w a ­
ło  p r a c e  m a j ą c e  na ce lu  
zabe z p ie c z e n ie  i p r z e n ie s ie ­
n ie  m a lo w id e ł  d o  P a ry ż a ,  

Za  zgodą  o b e c n e g o  wlaśc l»

o k a z a ł y  się  t y lk o  te  p a r t i e  
d z ie ła ,  k t ó r e  z a m ia s t  t a p e ­
t o w a n ia ,  zos ta ły  z a m a lo ­
w a n e  n p .  w  łaz ience .  R esz­
ta  ( t j .  16 o b ra z ó w ,  w  t y m  
m a lo w id ło  s u f i to w e  a t a k ż e  
p o m a l o w a n e  p rz ez  E r n s t a  
d rz w i )  zos ta ła  zab ezp ieczo ­
n a  1 p rz e w ie z io n a  d o  P a ­
ry ża .

M alo w id ła  p r z e d s t a w ia j ą ,  
t a k  c h a r a k t e r y s t y c z n y  dla  
M a x a  E r n s t a ,  Jego s u r r e a l l  
s t y c z n y  ś w ia t :  p o ś ró d  geo ­
m e t r y c z n i e  w y k r e ś l o n y c h  
p ła sz c z y zn  w ę d r u j ą  p o s ta c i  
n a  k s z t a ł t  m a r i o n e t e k  1 b a j  
k o w e ,  d z iw a c z n e  p o tw o r k i ,  
s t o p y  1 u szy  lu d z k ie ,  o d ­
dz ie lo n e  od  s w y c h  w ła śc i ­
c ie l i  p ły n ą  łodz ią  po  g ł a d ­
k ie j  p o w ie rz c h n i  w ód ,  gdz ie  
in d z ie j  p rze z  o tw ó r  w  m u ­
rz e  w y s u w a  s ię  r ę k a  o d z i ­
w a c z n ie  d łu g ic h  p a l c a c h ,  
a b y  u c h w y c ić  k u l i s ty  ow oc.  
N a jw ię k s z e  m a lo w id ło  o 
w y m i a r a c h  2,32 m  x  3,54 m  

p r z e d s t a w i«  k o m p o z y c ję  
z a t y t u ł o w a n ą  „ H is to r ia  n a ­

t u r a l n a ” . W idać  tu  c za ro -

Max*Ernst Fragment malatr idla Paul Eluard z żoną Galą 
ściennego Maxa Ernsta

n ie j ,  a dz iś  ju ż  78-le tn iego 
E r n s ta ,  u le g ło  z a p o m n ie n iu ,  
g d y  p o e ta  z m ie n i ł  m ie s zk a  
nie .

D o p ie ro  t e r a z  po  46 la ta c h  
1 w 17 l a t  po  ś m ie rc i  E lu a r  

da  m a lo w id ła  z o s ta ły  p o ­
k a z a n e  sze rsz e j  p u b l i c z n o ­
ści  na  w y s t a w ie  w  je d n e j  
z p a r y s k i c h  g a le r i i  s z tu k i .

c le la  w il l i  p r z y s t ą p i o n o  
w k r ó tc e  do  p ra c .  Por t ieważ  
M ax  E r n s t  m a lo w a ł  b e zp o ­
ś r e d n io  f a r b a m i  o l e jn y m i  

h a  ś c ia n a c h  1 s u f i t a c h ,  p o ­
k r y t o  je  t e r a z  p łó tn e m ,  a 
n a s t ę p n ie  z d ję to  r a z e m  z 
ty n k ie m .  W te n  sposób  u r a  

t o w a n o  w ięk sz ą  część  m a ło  
w ide ł .  N ie  do  u r a t o w a n i a

dz ie jsk i ,  f a n t a s t y c z n y  og ró d  
o m o n s t r u a l n y c h ,  s ty l izo ­
w a n y c h  r o ś l in a c h ,  w ś ró d  
k tó r y c h  m r ó w k o j a d  d źw iga  

na  b a r k a c h  s w e  p o t o m ­
s tw o .

W ar to ść  p ie n ię żn a  m a l o ­
w id e ł  o c e n i a n a  Jes t n a  m i ­
l io n y  f r a n k ó w .
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W ła ś c iw ie  rtle w ia d o m o  
— c ie szyć  się  czy  m a r t w i ć .  
S r e b r z y s t y  s to żek  m k n ą c y  
z s zy b k o ś c ią  6 t y s ię c y  k i ­
l o m e t r ó w  na  g o d z in ę  r y s u ­
j e  j e d n o c z e ś n i e  w y r a ź n ą  
lin ię ,  za k t ó r ą  k r e s  m a g i i  
k s ięż y c a .  B y ł  t a j e m n i c z y m  
z j a w i s k ie m ,  t o w a r z y s z y ł  lu  
n a t y k o m  1 z a k o c h a n y m ,  
in s p i r o w a ł  p o e tó w  i a s t r o ­
lo gów . . .  B ęd z ie  — czy Ja 
w ie m ?  — s ió d m y m  k o n t y ­
n e n t e m ?  >

J e d n o  j e s t  peWne.  O to  j e  
s t e ś m y  ś w i a d k a m i  d e t r o n i ­
zac j i  k s ięży ca .  T o  coś t a ­
k iego  Jak  g d y b y  n a r a z  z 
p ię k n e g o  ś n ie ż n o b ia łe g o  
k w i a t u  j a b ł o n i  s t a ł o  się. ..  
j a b ł k o .  B y ł  k w i a t  z c a ły m  
n a l e ż n y m  m u  s z t a f a ż e m  po 
e ty c z n o ś c i  — j e s t  zw y k ły  
o w o c  na  s t r a g a n i e .  N iby  
w s z y s tk o  w  p o r z ą d k u ,  n i ­
b y  w ie m y  że  t a k a  j e s t  ko  
le j rzeczy ,  a j e d n a k . . .

N ib y  w i e m y  że  to  p r z e ­

c ież  n a t u r a l n y  s a t e l i t a  Z ie  
m i  o d le g ły  o 384 ty s i ą c e  
k i lo m e t r ó w ,  że b r a k  w o d y ,  
że p y ł  w u l k a n i c z n y ,  że a- 
s t r o n a u t a  w a ż ą c y  na Z iem i  
90 kg  na  K s ię ż y c u  w a ż y ć  
b ędzie  z a l e d w ie  15 kg...  
T o  w s z y s tk o  w i e m y  1 od 
r o k u  1959 n ie  j e s t  Już  d la  
n a s  n a w e t  n i e w i a d o m ą  d r u  
ga n i e w id o c z n a  t w a r z  K s i ę ­
życa .  A j e d n a k  w c ią ż  Jes t  
u o s o b ie n i e m  p ię k n e j  d a l e ­
kie.'  t a j e m n i c y .  Nie  w ie m y  
n a w e t  s k ą d  s ię  w z ią ł .  Czy 
o d e r w a ł  s ię  od  Z iem i  w e  
w c z e s n y m  s t a d i u m  Jej roz  
w o ju ,  czy  p o w s ta ł  j e d n o ­
c ze ś n ie  z Z i e m ią  z j e d n e g o  
g a zo w e g o  o b ło k u ,  czy  zo­
s ta ł  „ p o c h w y c o n y ”  p rz e z  
Z ie m ię  w  sw e j  o b e c n e j  po  
s ta c l  i „ p r z y w i ą z a n y ”  na 
zaw sze  — d a le k i  p r z y b y s z  
z g a l a k t y k i .  N ie  w ie m y .

M oże  w ła ś n i e  te  In t r y g  u 
j ą c e  t a j e m n i c e  s p r a w i ły ,  
że t a k  ro z h u la l i  s ię  po e c i

t e  ty le  p rz y p is a l i  m u  m e ­
t a f o r  i e p i t e tó w ?  Ale  w a r t  
j e s t  tego .  J u l i a n  T u w im  
ta k  p isa ł  o k s ięż y c u  u z a ­
s a d n i a j ą c  o w ą  p o e t y c k ą  po 
p u ł a r n o ś ć  s a t e l i t y :  „ N a g le  
ś ró d  n o c y  coś  t a k i e g o  na 
n i e b i e  — to  t a r c z a ,  to  
s ie r p ,  to  złote , to  r u m i a n e  
to  w m g l i s t y m  c z e p k u ,  to  
J a k  m r o ź n a  k u la ,  to  w ię k  
sze, to  m n ie j s z e ,  to  z jed  
n e j  s t r o n y ,  to  z d r u g i e j . . . ” 
P r a w d a  — n ie  m a  n ic  p ię k  
n i e j s z e g o  n a  n ieb ie .

A le  k o ń c z y  się  jeg o  k ró  
l e s tw o .  P l a t o n ic z n a  m i ło ść  
s p r o w a d z o n a  d o  „ c h a t y ” . 
N ib y  z y s k u j e m y  n o w e  e le ­
m e n t y ,  a j e d n a k . . .  P r z e s t a ­
n i e m y  w z d y c h a ć  do  k s ię ­
życa ,  bo b ę d z ie  to  w z d y ­
c h a n i e  do  a p a r a t u r y ,  do  
p ó łp r z e w o d n ik ó w ,  t r a n z y s t o  
rów ,  a n t e n  — do ludz i  
w re szc ie .

K o ń c z y  s ię  k s ię ż y c o w a  
m a g ia .  W J a p o n i i  p o d c zas  
j e s i e n n e j  p e łn i  n a ju b o ż s i  
m a j ą  p ra w o . . .  k r a ś ć  ry ż  1 
fa so lę  a k s ię ż y c  d o b r o t l i ­
w ie  p r z y m y k a  oko .  Czy l u ­
d z k ie  p r a w a  l ą d u j ą c e  t a m  
na  k s ię ż y c u  b ę d ą  ró w n ie  
p o b ła ż l iw e?  W J a p o n i i  
k s ię ż y c  n a z y w a n o  p r z y j a ­
c ie le m  u b o g ic h  — ośw ie t l a ł  
lm d ro g ę  1 p o z w a la ł  k r a ś ć  
ryż .  Czy z o s ta n ie  p r z y j a ­
c ie le m  t a k ż e  w ó w c z a s ,  gd y  
o p a n u j ą  go  ludz ie?

K o ń c z y  się  k s ięż y c o w a  
m a g ia .  W ięc  m o że  na  p o ­
ż e g n a n ie  ta  g a r ś ć  m e t a f o r  
p o e ty c k ic h ?

K r ó l u j e  w ś r ó d  n i c h  m ic ­
k ie w ic z o w s k i  „ s r e b r n y  k ró l  
n o c y ” . x j e szc? »  „ o k n o ,  
k t ó r ę d y  d z ie ń  s c h o d z i” . 
A J u l i u s z  S ło w a c k i  n a z y ­
w a ł  go — „ p i e r ś c i o n k i e m  
D i a n y ” , „ s ło ń c e m  u m a r ­

ł y c h ” , „ l a m p ą  k r y s z t a ł o ­
w ą ” ...

K s i ę ż y c  — dz iś  c ie m n y ,  
j u t r o  p o ły s k a  Jak  s ie r p ,  po 
t e m  sze rs zy  J a k  nóż  k u ­
c h e n n y ,  p o t e m  n a d k r o j o n y  
j a k  b u ł k a  c h le b a ,  z k tó r e j  
k r o m k ę  zetn iesz ,  p o t e m  d u  
k a t  j a s n y  l o k r ą g ł y  —• 1 
zn ó w  się  ś c in a ,  z m n ie j sz a  
1 c i e m n i e j e ” . T o  J ó z e f  K o ­
r z e n io w s k i .  P i ę k n i e  też p i ­
sał o n im  L e o p o ld  S t a f f :  
„ c i e m n y  d o k u m e n t  n ie b a  
7. p ie c zę c ią  k s i ę ż y c a ” — 
a lb o  — „ c i e n k ie  p o d k r ę c a  
w ą s ik i ,  c h o ć  m a  pod  n o ­
s e m  m le k o  d r o g i ,  m le c z ­
n e j ” .

D o  „ w y g ię t e g o  b a n a n a ” 
p r z y r ó w n y w a ł a  go J a s n o ­
r z e w s k a  -  P a w l ik o w s k a ,  
„ d z i e c ię c i e m  w i e c z o r a ”  był 
d la  S e w e r y n a  G o sz c z y ń ­
s k iego ,  „ s t r a ż ą  B oga  na  
n i e b i e  s k l e p i e n i a ”  d la  T u ­
w im a . . .  D o s t o jn e  1 w z n i o ­
s łe  to  m e t a f o r y  — n ie  b a r  
dzo  n a t o m i a s t  w y s i l i ł  s ię  

P r z y b o ś  n a z y w a j ą c  k s ięż y c  
„ n i e p r a w d o p o d o b n y m ” .

A lb o  ta  s t r o f a  L e ś m ia n a :

„ T o  n i e p o p r a w n y  l s tn ie n io  
w lec

p o e ta ,  z n a w c a  m g ie ł  1 w i ­
na

n a d s k a k u j ą c y  s n e m  m a n o -  
w lec

w ie c z n o ś c i  ś p i e w n a  k r z ą t a ­
n i n a . ” y 

D la  G a łc z y ń s k ie g o  b y ł  
„ s r e b r n y m  lw e m  z p l a t y ­
n y ” , d la  J e s i e n i n a  „z ło tą  
ż a b k ą ” — d la  w s z y s tk i c h  
p o e tó w  b y ł  p i ę k n ą  t a j e m ­
n ic ą  g o d n ą  z a c ł iw y tu  1 m e  
t a f o r y .

A dz iś?  Mój B oże  — 
f r a n c u s k i  p o e t a  A la in  
B o s q u e t  p isze  o n im ,  że 
„ j e s t  e t a p e m  w  n a s z y c h  w ę  
d r ó w k a c h  w io d ą c y c h  d o  in 
n y c h  k s i ę ż y c ó w " .  T o  oczy  
w iś c ie  p r a w d a ,  a le  w o lę  
„ z ło tą  ż a b k ę ” od „ e t a p u ” , 

A le  n i e s t e ty  — w y r o k  

Jest n i e o d w o ła ln y .  K ie d y  
k s ięż y c  z a b z y k a  c z u ł k a m i  
a n t e n ,  k i e d y  z am ig o c e  na  
k o n t r o l n y c h  e k r a n a c h  w  
H o u s t o n  1 na  S y b e r i i  — po 

ecl  p o s z u k a j ą  i n n y c h  k s ię ­
ż y có w .  B o w ie m  p o t r z e b n e  
są  w ę d r ó w k i  w  k o s m o s  — 
a le  t a k ż e  p o t r z e b n a  Jes t  
n a m  w s z y s tk im  o d r o b in a  
p o e ty c k ie j  m ag i i .

J E R Z Y  W ID O K

llich ii
CA Ł Y  C Z Ł O W IE K

— Co ro b i s z  te raz?

— M a m  u r lo p .  S łu c h a m  
m u z y k i  i o p a l a m  s ię  n a  
b a lk o n ie .  P ó ł  g o d z ia y  j e ­
d n a ,  p ó ł  g o d z in *  d r u g a  
s t ro n a ,  łą c zn ie  g o d z in a  o- 
p a ł a n i a  d z ie n n ie .

_ Nie  ro z u m ie m ,  d l a c z e ­
go op a la sz  sob ie  p lecy .  
T w a r z  1 p ie rs i  to  J a s n e  — 
to  w id ać ,  a le  po  co o p a ­
lać  p lecy ?  T e g o  n i k t  n4e 
w idz i ,  w ięc  cóż m a s z  za  
p o ż y te k .  Co d o  m n ie  o p a ­
la m  t y lk o  t w a r z  — to  
w sz y s cy  w idzą .

— P rze c ie ż  ty ,  c a ł y  t y  
to  n ie  t y lk o  to  co  lu d z ie  
w idzą ,  w a ż n e  Jes t  ż eb y ś  
c a ł y  b y ł  o p a lo n y ,  n a w e t  
Jeżeli p okazu je««  ty lk o  o -  
p a lo n ą  tw a rz .  Możesz b y ć  
o p a lo n y  w fe d y  n a w e t  k i e ­
dy  n i k t  n ie  b ędz ie  w idz ia ł  
t w o je j  t w a r z y .  L u d z ie  n ie  
w id zą  c lę  o p a lo n e g o ,  l u ­
dz ie  w  ogó le  c lę  n ie  d o ­
s t r z e g a j ą ,  a t y m  p o m im o  
to  j e s t e ś  o p a lo n y  i i s tn ie ­
je sz ,  n a w e t  w t e d y  k i e d y  
w sz y s cy  zapomnieW o t w o ­
im is tn ie n iu .  Czy sadz isz ,  
że to  że  j e s t e ś  d o s t r z e g a ­
n y  p o m n a ż a  tw o je  i s tn i e ­
n ie?  J eże l i  n ie  w ld r t  clę  
n i k t  n ie  i s tn ie je sz .  Jeżeli  
d o s t r z eg a  c ię  k i l k u  ludz i  
i s tn ie je s z  w  w z g lę d n y m  
s to p n iu ,  a je że l i  d o s t r z eg a  
c ię  ty s ią c  osób,  o g r o m n i e ­
je sz  w  I s tn ie n iu ?  D o s t rz e ­
g a n y ,  czy  n ie  d o s t r z e g a n y  
je s t e ś  b y tn m  p o j e d y n ­
czy m .  N ik t  cię  n ie  po ­
m n o ż y  — Jesteś  d la  siebie  
i opa la sz  się  d la  s ieb ie.  
B ąd ź  więc  c a łk o w ic ie  1 
c a ły  się  o p a la j .

— P r z e p r a s z a m ,  jeże l i  
n a  p r z y k ła d  ś p iew a m  i 
s łu c h a  m n ie  ty s ią c  osób 
to j e s t e m  w  p e w n e j  m ie ­
rze  p o m n o ż o n y .  J e s t e m  w  
s łu ch u ,  w e  w z ro k u ,  w  w y ­
o b ra ź n i  i w  p a m ię c i  k a ż ­
dego  z ty s ią c a  s ł u c h a j ą ­
c y c h .  N a w e t  k i e d y  Idę u -  
licą  1 u k a z u j ę  o p a lo n ą  
t w a r z  — n ie j e d e n  p o m y ­
śli: „ A ch ,  Jak  p i ę k n ie  o -  
p a lo n y  c z ło w iek ” . P o m y ś l i  
t a k  n i e  w iedząc ,  że pod 
u b r a n i e m  Jes tem  b ia ły  Jak  
p łó tn o .

— U z n a je s z  „ p o m n o ż e ­
n i e ” w  Jak iś  n le c łe le s n y ,  
p s y c h ic z n y  sposób ,  n a w e t  
p rz y  ty m  za łoże n iu  w  w y ­
p a d k u  o p a le n iz n y  „ p o m n o ­
ż e n i e ”  b ęd z ie  n ie  ty lk o  
„ b e z c ie le s n e ” czy s to  p s y ­
ch iczne ,  a le  k ła m l iw e ,  o- 
p a r t e  na o szus tw ie .  Co do  
ś p i e w u  to  o s zu s tw e m  b ę ­
dzie  tu  śp iew  szpe tny , ,  
n a t o m i a s t  p e w n ą  „ p s y ­
c h ic zn ie  p o m n o ż o n ą ”  p r a w  
d ą  ś p ie w  p i ę k n y  — p o n ie ­
w aż  ś p ie w  p r a w d z i w y  to 
ś p ie w  p ię k n y .

— F a łs z  n i e z n a n y  n ie  
j e s t  z a p r ze c ze n ie m  p r a w ­
dy .  P r a w d z ie  zap rzecza  
t y l k o  fa łsz  r o z p o z n a n y  1 
p u b l ic z n ie  u j a w n io n y .  Nie 
r o z p o z n a n i  fa łsze rz e  c z y n i ­
li d z ie ła  p r a w d z iw e ,  a cl 
k t ó r z y  czy n i l i  dz ie ła  p r a w  
d z lw e  i zosta l i  p o w s z e ­
c h n ie  o k rz y k n ię c i  fa łs ze ­
rz a m i  zosta l i  i s to tn ie  f a ł ­
s ze rz am i ,  b o w ie m  tak  m ó  
w l  o n ic h  o p in ia  p u b l ic z ­
na.

— A Jeżeli za s to  la t  o-  
p ln ia  s p o łec zn a  rozpozna  
p r a w d ę  dz ie ł  r z e k o m y c h  
fa łs ze rz y ?

— Nie  m a m  Już czasu .  
N iech  o lo  s ię  m a r t w i ą  o- 
p in io d a w c y  ró ż n y c h  e pok .  
Idę  pod  s łońce ,  a b y  opa l ić  
tw a rz .

— A ja  u d a j ę  s ię  w  i>-

s t r o n n e  m ie j s c e ,  a b y  o p a ­

l ić  k a ż d y  s k r a w e k  m o je j  
sk 6 ry ,  n a w e t  ten ,  k t ó r y  

p rz e z  n ik o g o  n ig d y  n ie  

b ęd z ie  w id z ia n y .

B E R N A R D  S Z T A J N E R T



L IB B Y  M ACCALL'

RECEPT/f

D ataxy m m  f  9 f l * n e d D i « f o  t o i m r «

A p t e k a r z  r o z e ś m i a ł  »lę g ło ś -
» o .  — R e c e p ta  n a s z e g o  t o r t u ?  
C h y b a  b y m  z w a r io w a ł !  J e ż e l i  
z ro b ic ie  t o r t  w  d o m u ,  t o  po ­
t e m  n i e  p r z y j d z i e c i e  d o  m n ie ,  
a b y  go  k u p i ć .  Z r e s z t ą  t o  n ie  
J a  m a r a  recept«;,  j a  p r z y g o t o ­
w u j ą  t y l k o  l e k a r s t w a .  M oja  żo ­
n a  p ie c z e  t o r t y  w  t y m  czasie ,  
g d y  j e s t e m  w  s k le p i e .  N a u c z y ła  
• i ę  od  s w e j  m a t k i .  T o  J e s t  g r e c ­
k a  f o r m u ł a ,  t y l k o  G r e c z y n k i  Ją 
z n a j ą .  R a d z ę  p a n i  z r e z y g n o w a ć .  
G d y  b ę d z i e  a p e t y t  n a  t o r t ,  
p r z y j d z i e  p a n i  d o  m n ie ,

— M oże  p a n  m l  p o w ie  t y l k o  
j e d n ą  rze cz :  czy  ż o n a  u ż y w a  
t w a r o g u ,  c z y  »era?

A p t e k a r z  w z r u s z y ł  r a m i o n a ­
m i  i  u ś m i e c h n ą ł  s ię .

— J a k i  p a n  Jes t  n i e d o b r y j  
A le  coś  p a n u  p o w ie m .  W s z y s t ­
k i e  p r z y s t ą p i ł y ś m y  do  t a k i e g o  
z a k ł a d u :  p r ó b u j e m y  p r z y r z ą d z i ć  
t o r t  n a  s to  s p o so b ó w ,  a o soba ,  
k t ó r e j  u d a  s ię  o d tw o r z y ć  w a sz  
t o r t ,  o t r z y m a  n a g r o d ę .

N o to p o l i s  ś m ia ł  aię, p e w n y  
s w e g o .

— P o w o d z e n ia  w s z y s t k i m  p a -  .
n i  om !

W t e m  o t w o r z y ł y  s ię  d r z w i .
W szed ł  m ło d y  c z ł o w i e k  o ł a d ­
n e j  tw a r z y ,  l e c z  s k r z y w i o n e j  
b ó le m .  U lo k o w a ł  s ię  n a  t a b o r e  
c ie  i j ę k n ą ł :  — P r o s z e k  u ś m i e ­
r z a j ą c y  1 f i l i ż a n k ę  k a w y ,  j a k  
n a p r ę d z e j»  O m o j a  g łow a!

— Bill ,  n a jd r o ż s z y ,  co  cł 
J es t?  — A m y  z b l iży ła  s ię  d o  
m ę ż a .

— O s t ro ż n ie ,  n ie  ru s z a j  m n ie f
— P r z e p r a s z a m ,  k o c h a n i e .  J a k  

t a m  poszło?
*— Ach,  z w y k łe  p y t a n i a  p o l l -  |  

e ji .  L e c z  n a  p u s t y  ż o łą d e k  i z 
b ó le m  g ło w y . . .  N ick ,  p ro s z ę ,  
s zy b c ie j  1

z m a r ła ,  n iż  w t e d y ,  g d y  żyła .  
U s t a lo n o ,  Iż w c a l e  n ie  c h o r o ­
w a ł a  na  s e r c e  1 z ro b ią  a u t o p s j ę .  
D z ięk u ję ,  N ic k .  Lepie j»  ż e b y m  
t e r a z  w r ó c i ł  d o  b iu r a .

P r z e z  c a ł y  p o r a n e k  w  s k l e p i e  
N o to p o l i s a  p a n o w a ł  c ią g ły  ru c h .  
W sz y s cy  n a g le  p rz y p o m n ie l i  
sob ie ,  że  p o t r z e b n a  Im a s p i r y ­
n a ,  w o d a  u t l e n i o n a  1 i n n e  m e ­
d y k a m e n t y .  K o n s u m p c j a  k a w y
i  t o r t u  o s i ą g n ę ł a  n i e b y w a ł y  r e ­
k o r d .  J ę z y k i  a n i  n a  c h w i l ę  n ie  
s p o c z y w a ły .  N ie  w y k r y t o  J e d ­
n a k  n ic  n o w e g o .

N a s t ę p n e g o  d n i a  ra n o ,  k ie d y  
N o to p o l i s  s ze d ł  ze  s t e r t ą  t o r ­
tó w ,  s p o t k a ł  p o l i c j a n t a ,  k t ó r y  
g o  o c z e k iw a ł  p rz e d  a p t e k ą .

— C zy m  m o g ę  p a n u  s łu ży ć ?
— z a p y t a ł  g rz e c z n ie  a p t e k a r z .

— C h c i a łb y m ,  a b y  p a n  n ie  o- 
tw i e r a ł  Jeszcze  s k l e p u  d la  k l i e n  
tó w  i o d p o w ie d z i a ł  m l  na  k i l ­
ka  p y t a ń .  W m ię d z y c z a s ie  w e z ­
m ę  k a w ę  i s p r ó b u j ę  p a ń s k ie g o  
s ł y n n e g o  t o r t u .  P r z e d e  w s z y s t ­
k im ,  m o ż e  p a n  m i  p o w ie ,  gdz ie

— Mam nadzieję, że nie. O - 
becnie p r z e s ł u c h a m y  p a n a  l r o ­
d z in y  z w e jś c i a  W, g d z ie  m ie ­
s zk a ła  z m a r ł a .  D o z o rc a  zezna ł ,  
że  n ie  w id z ia ł  ż a d n e j  ob c e j  
t w ą r z y .

— A le  d la c z e g o  ja ?  N ie  m le s z  
k a m  p rz e c i e ż  t a m .

— P a n  m a  n a j ł a t w i e j s z y  d o ­
s t ę p  d o  t ru c iz n .  Są  je sz c z e  in n e  
p r z y c z y n y .  G d z ie  p a n  b y ł  w  
p o n ie d z i a ł e k  w ie c z o re m ?

— Z a m k n ą ł e m  s k l e p  o g o d z i ­
n i e  10, l e cz  z a t r z y m a ł e m  s ię  
w e w n ą t r z ,  a b y  z rob ić  i n w e n t a r z . '

— Ś w i a d k ó w  p a n  n ie  p o s iad a ,  
p r a w d a ?

— I s to tn ie ,  ż a d n e g o  ś w i a d k a .
— N a s t ę p n e  p y ta n i e .  P o w ie ­

d z i a n o  ml,  że t o r t  p a ń s tw a  J e s t  
J a k i ś  s p e c j a ln y ,  że  n ie  c h c e  p a n  
d a ć  n i k o m u  r e c e p t y  1 m o ż n a  
go  je ś ć  t y l k o  t u t a j .  Czy tak?

— T a k .  T o  n a s z a  s p e c j a ln o ś ć ,  
t o r t  na  s p o s ó b  g re c k i .  N a z y w a  
s ię  Y a u r t o e p i t a .

— P a n i e  N o to p o l is ,  o b a w i a m  
się ,  że n a r o b i ł  p a n  s o b ie  k ło p o ­
tó w .  W p o n ie d z i a ł e k  w ie c z o re m  
b y ł  k to ś  u p a n n y  C a r p e n t e r .  
N a  s to le  k u c h e n n y m  zn a l eź l i ś ­
m y  d w a  t a l e r z y k i ,  a  n a  n ich  
r e s z tk i  t o r t u ,  p o d o b n e g o  do  t e ­
go,  k t ó r y  p rz e d  c h w i l ą  z ja d łem .  
P o n i e w a ż  p a n  n i e  p o z w a la  
k l i e n t o m  z a b i e r a ć  t o r t u  d o  d o ­
m u .  J e s t  d la  m n i e  j a s n e ,  że  to  
p a n  zan iós ł  t a m  te n  to r t .  L e ­
k a r z  z a p e w n ia ,  że t r u c i z n a  znaj  
d o w a ła  s ię  w  to rc ie .  J e s z cz e  r o ­
b ią  an a l iz ę .

— M ogę  zdać  w  s t a  p r o c e n ­
t a c h  r a c h u n e k  ze w s z y s tk i c h  
t r u c i z n  p o s i a d a n y c h  w  a p te ce .  
M oje  r e j e s t r y  są zavrsze w  d o ­
s k o n a ł y m  p o r z ą d k u .

— T o  n i e  w s z y s tk o .  W iem y ,  że

spektakle tygodni fi

T E A T R  W IE L K I
„ J e z i o r o  łabędzie**
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— D obrze ,  że p rz y s z e d łe ś ,  n ie  
m u s z ę  s z u k a ć  c ię  w  b iu rz e .  A 
w ła ś n i e  p o t r z e b u j ę  t r o c h ę  p ie ­
n i ę d z y .  U  S w e n s o n a  Jes t  w y ­
p rz e d a ż ,  m a j ą  ł a d n e  rz eczy .

B il l  zaczą ł  l a m e n to w a ć .

— A m y ,  to  n ie  j e s t  o d p o ­
w i e d n i a  c h w i l a .  A p o z a  t y m  
n i e  m a m  p ie n ię d zy .

A m y  w e s t c h n ę ł a .  P o c a ło w a ł a  
m ę ż a ,  p o ż e g n a ła  s ię  z a p t e k a ­
r z e m  i w y s z ła  ze s k le p u .

— O to  k a w a ,  B ill ,  n ie c h  p a n  
p i je .

B il l  p o łk n ą ł  p a s t y l k ę  1 p o ­
p i ł  k a w i | .  — Czy  p a n  w ie ,  co 
si«* d z ie je?  T a  k o b ie t a  n a r o b i  
n a m  w ię c e j  k ło p o t ó w  J a k o

„ K a w lo i  i kaszanka** .1 1401 70
„ C z a r n e  k o m e d i a " 2 1002 75
, ,R ad z iw i ł ł ,  P a n i e  Kochanlcu** 2 802 65

NOWY
„ S z k o ła  ż o n ” 2 70(1 50
„ Z y c ie  j e s t  s n e m " 2 1058 75
„ D ziś  d o  c ie b ie  p r z y j ś ć  n ie  m o g ę " 2 1400 100

M A L A  SALA
„ B l i sk i  nieznajomy** 2 360 90

im. J A R A C Z A  ^
„ B a l l a d a  o t a m t y c h  d n i a c h ” 4 1260 56
„ A n ia  z Z ie lo n e g o  W z g ó r z a ” 2 960 7P

7.16
„ J a d r t s  wdowa*1 2 736 86
„ P a r y ż a n i n ” 2 840 60

p » n  p r z e b y w a ł  w  p o n ie d z i a ł e k  
w ie c z o r e m  m i ę d z y  g o d z in ą  8 a 
12?

— D la c s e g o  c h c e  p a n  to  w i e ­
dz ieć?

— M a m y  j u ż  w y n i k i  a u to p s j i  
p a n n y  C a r p e n t e r .  N ie  u m a r ł a  
ś m ie r c i ą  n a t u r a l n ą .  D la te g o  m u  
s im y  w s z y s tk i c h  p rz e p y ta ć .

— Sftf ro d z in  w  B r i a r c l i f f  G a r ­
d en s?

k to ś  p rz e c h o d z i ł  k o ło  p a n a  s k le  
p u  o k o ło  g o d z in y  j e d e n a s t e j  
w ie c z o r e m  i n ie  w id z ia ł  ż a d n e ­
go  ś w i a t a .  Ż o n a  p a ń s k a  z e z n a ­
ła,  że  p a n  w ró c i ł  o k o ło  p i e r w ­
sze j .  J e ż e l i  n ie  b y ł  p a n  w  m ie sz  
k a n i u  E t h e l  C a r p e n t e r  — to  
gdz ie?  T r u d n o  ro b ić  i n w e n t a r z  
p o  c i e m k u .

N o to p o l i s  p o c z e r w ie n ia ł .

— Z o n a  n ie  w ie  o t y m ,  le c z

n i e  z aw sze  idę  do  d o m u  b e z p o ­
ś r e d n i o  po  z a m k n i ę c i u  s k lep u .  
C za s e m  m a m  c h ę ć  n a  p o k e ra .  
I s to tn i e  w  p o n ie d z i a ł e k  w ie cz o ­
r e m  b y łe m  u  p r z y j a c i e l a  na  
p a r t y j c e .  Z o n a  g n i e w a ł a b y  się ,  
g d y b y  o t y m  w ie d z i a ła .

— D o b rz e .  C zu ję ,  że t r a c ę  p o ­
d e j r z a n e g o  n r  1. P r o s z ę  m i  p o ­
d a ć  n a z w is k a  osób,  k t ó r e  w ó w  
czas  g r a ł y  z p a n e m .  S k o n t r o l u ­
j ą

P a n  N o to p o l i s  o b s e r w o w a ł  ze 
s m u t k i e m  p o l i c j a n t a ,  k t ó r y  o d ­
d a la ł  s ię  i n a w e t  n ie  z ap ł a c i ł  za 
p o r c j ę  t o r t u .

W ie c z o re m  o f ic e r  ś l e d c z y  p o ­
w r ó c i ł .  — P ię ć  osób  z a p e w n ia ,  
że  p a n  g r a ł  w  k a r t y .  M im o  to 
m u s z ę  z b a d a ć  r e j e s t r y .  A u t o p ­
s j a  w y k r y ł a  m a ł e  w y l e w y  k r w i  
w  j e l i t a c h .  T o r t  b y ł  p e łe n  Di-  
c u m a r o l u .  Z o b a c z y m y  te  r e j e ­
s t ry .

P a n  N o to p o l i s  w y c i ą g n ą ł  r e ­
j e s t r  t r u c i z n .  Z d a ł  d o k ł a d n y  ra  
cfcunek z k a żd e j  p a s t y l k i  D i-  
c u m a r o l u  n a b y t e j  w  c i ą g u  r o ­
k u .  T y l e  w z ią ł  t e n  k l i e n t ,  t y l e  
t a m t e n ,  t y l e  w  zap a s ie  n a  p ó ł ­
ce.

— W idzi  p a n ?  — r z e k ł  d o  p o ­
l i c j a n t a .  — M am  w ie lu  k l i e n ­
tów ,  k t ó r z y  b io rą  D ic u m a r o l .  
T e r a z  Jes t  b a r d z o  p o p u l a r n y .

— W idzę,  o w sz e m .  I u p e w n i ­
ł e m  się, że  to  n ie  p a n .

G d y  p o l i c j a n t  o d d a l i ł  się, N o-  
tn p o l i s  p o k r ę c i ł  s ię  Jeszcze  t r o ­
c h ę  po  s k lep i e .  J a k  zaw sze,  w  
p o r z e  o b ia d u ,  n i k t  n ie  p r z y c h o ­
dz ił .  N a r e s z c i e  a p t e k a r z  m óg ł  
z a t e l e f o n o w a ć  do  żony .

— T o  ja ,  c z y  m a s z  t r o c h ę  go ­
t o w y c h  t o r t ó w ?  W ie c z o re m  m o ­
gą b y ć  p o t r z e b n e ,  dz iś  p rz y s z ło  
w ię c e j  o s ó b  n iż  z w y k le .  S łu c h a j ,  
a m o ż e  b y ś  m i j e  p r z y n io s ł a  t u ­
ta j?

>
N o to p o l i s  n i e  m ó g ł  d o c ze k a ć

się  te j ch w i l i ,  g d y  b ę d z i e  sam  
z żoną .  Z j a w i ł a  s ię  n i e d łu g o  z 
t r z e m a  t o r t a m i .  U s ied l i  o b o j e

p r z y  ladz ie  1 p o p i j a l i  s o cz y s ty  
n a p ó j ,  k t ó r y  p rz y g o to w a ł  a p t e ­
k a rz .  N o to p o l i s  z ap o z n a ł  żonę  
z o s t a t n im i  n o w o ś c ia m i ,  o p u s z ­
c z a j ą c  n a t u r a l n i e  w s z y s tk o ,  co 
m i a ło  J a k i ś  z w iąz ek  z p o k e r e m .

— Do czego s łu ży  t e n  Dl...,  
j a k  t o  n a zw a łe ś?

— D i c u m a r o l .  T o  Jes t  ś r o d e k  
p r z e c i w  k r z e p n ię c iu  k rw i .  L e ­
k a r z e  p r z e p i s u j ą  go  c h o r y m  n a  
s e r ce ,  a b y  z a p o b ie c  e w e n t u a l ­
n y m  s k r z e p o m .  Z a s to s o w a n y  
p r z e z  o sobę  z d r o w ą  b a r d z o  s z k o  
dzl,  g d y ż  t a k  ro z c ie ń c z a  
k r e w ,  7+ p r z e n i k a  p rz e z  
ś c i a n k i  n a c z y ń  w ł o s k o w a t y c h .  
A  t e r a z  p y t a n i e :  k t o  m ó g ł  p rz y  
g o to w a ć  to r t ,  p o d o b n y  do  n a ­
szego  i p o c z ę s to w a ł  n im  p a n n ę  
C a r p e n t e r ?

Ż o n a  a p t e k a r z a  g łę b o k o  w e ­
s t c h n ę ł a .  — S y m p a t i i  d o  t e j  
k o b i e t y  n i k t  n i e  czuł ,  n ie s t e ty .  
Ale  k to  m ó g ł  Ją  n i e n a w i d z i ć  
d o  tego  s to p n ia ,  a b y  zab ić?

— P o r t i e r  n o c n y  m ó w i ,  że 
n ie  sp o s t r ze g ł ,  a b y  k to ś  o b c y  
k rę c i ł  s ię  w  o k o l ic y  b u d y n k u ,  
w  k t ó r y m  o n a  m ie s zk a .  J a  z a ­
i n t e r e s o w a ł e m  s ię  l o k a t o r a m i  z 
teg o  s a m e g o  p i ę t r a .

— Czy  k to ś  z n i c h  b r a ł  Dl. .. f 
to  l e k a r s t w o  n a  k re w ?

— T y l k o  J e d n a  o soba .  Lec z  
w s z y s c y  Inn i  m o g l i  ł a tw o  zao ­
p a t r z y ć  s ię  w tu b k ę .

— K to  j e  u ż y w a ?

— K i r s t e n  S c h m i d l a p p ,  I n w a ­
l id k a ,  k t ó r a  m ie s z k a  w  m ie s z ­
k a n i u  l e ż ą c y m  n a p r z e c i w  tego,  
k t ó r e  z a j m o w a ła  z m a r ł a .  S p ę d z a  
ż y c ie  w  f o t e lu  n a  k ó łk a c h ,  p o ­
n i e w a ż  m a  s e r c e  w o p ł a k a n y m  
s t a n i e .  L e k a r z  t r z y m a  j ą  ty l ­
k o  D l c u m a r o l e m .  T o  dz ie ln a  
k o b ie ta ,  w s z y s c y  j ą  b a r d z o  l u ­
b ią .  S ą s led z l  c zę s to  Ją o d w i e ­
d z a j ą  i k to ś  z n ic h  m ó g ł  w z iąć  
z so b ą  l e k a r s t w o .  S z c ze g ó ln ie  
Jej b r a t .  O n  to  w ł a ś n i e  zna laz ł  
t r u p a .

— A leż  tak ,  m a s z  r a c j ę !

— C a r p e n t e r  z m u sz a ła  go  do  
r ó ż n e g o  r o d z a j u  pos ług ,  na  
p r z y k ł a d  do  c o d z i e n n e g o  p r z y ­
n o s ze n ia  gaze t .  U s t a w ic z n ie  
g ro z i ła ,  że  go  zw o ln i .  L e c z  n ie  
w ie rz ę ,  że  S t e v e  j e s t  t a k  p r z e ­
b ieg ły ,  a b y  p rz y g o to w a ć  t o r t  z 
D i c u m a r o le m .  M iędzy  In n y m i ,  
j a k  m ó g łb y  s k ło n ić  p a n n ę  C a r ­
p e n t e r ,  ż e b y  z ja d ła  t e n  to r t ?  
N o  i n ie  p o z w o l i ł a b y  m u  n a  
t a k ą  p o u fa ło ś ć ,  j a k  z a s i a d a n ie  z 
n i ą  r a z e m  do  s to łu .

— K t o  Jeszcze  m ie s z k a  n a  
t y m  s a m y m  p ię t r z e ?  W a g n e r o ­
w ie?

— T a k .  B il l  z o s t a n i e  t e r a z  
a d m i n i s t r a t o r e m ,  J a k  sądzę ,  i 
o t r z y m a  w y ższą  p e n s j ę .  B a r d z o  
m u  to  p o t r z e b n e ,  j e g o  żona  
m a  d z i u r a w e  rę c e .  T e n  b i e d a k  
u p i j a  się, a b y  n i e  m y ś l e ć  o 
w s z y s tk i c h  r a c h u n k a c h ,  k t ó r e  
m u s i  p ła c ić .  P r z y p o m n i a ł e m  
te r a z  sob ie ,  że  p rz e d  ś l u b e m  z 
A m y  b y ł  z a k o c h a n y  w  p a n n ie  
C a r p e n t e r .  Z m a r ł a  b y ł a  p i ę k n ą  
k o b ie tą ,  k a ż d y  to  p r z y z n a .

— J a k  m y ś l is z ,  c zy  m o g ła  
g ro z ić  B i l lo w i ,  że  w s z y s tk o  opo  
w i e  Jego  żon ie?

— C zyż  m o g ło  i n t e r e s o w a ć  pa  
n i ą  W a g n e r  to , co  ro b i ł  m ą ż  
p rz e d  Jej p o z n a n i e m ?  J a  c ię  n ie  
p y t a m  o t w e  d a w n e  s y m p a t i e ,  
a n a  p e w n o  Je  m ia łe ś  — z a k o ń ­
czy ła  p a n i  N otopo l is .

A p t e k a r z  p o d z ię k o w a ł  żon ie  
p o c a ł u n k i e m .

— K to  je szcze  p o z o s ta je ?  — 
z a p y t a ł a .

N o to p o l i s  w y c i ą g n ą ł  n o w ą  
k a r t k ę  z k a l k u l a t o r a  w  
s w o im  m ó z g u .  — P a ń s t w o  P a  
gano .  S t a l e  k łóc i l i  s ię  z a d m i -  
n l s t r a t o r k ą .  Nie .. .,  m o g l ib y  je j  
p r z e d z i u r a w i ć  c za s zk ę  w  m o ­
m e n c i e  w śc ie k ło ś c i ,  a le  n i e  po ­
m y ś l e l i b y  o t r u c iu .

— I co d a le j?

Dokończenie nastąpi

Lewym 

okiem

P E Ł N IA  SE ZO N U

K lim at m a m y  u  nas na tyle n ierówny, że m o ­
w y  być nie m oże o ja k im ś  ró w n o m ie rn ym  rozło­
żeniu  na cały rok  czy choćby na w iększą  część  
roku m aso w ych  ruchów  urlopow o-turys tycznych .  
Znacznie  ostrzej n iż  w  innych  szerokościach geo­
graficznych uiy s tępuje  w ięc  szczyt, pełnia sezo­
nu, wyrój.  Norm alną  konsekw enc ją  takiego s ta­
n u  rzeczy pow inno  być ja k  najlepsze przygoto­
wanie  u lub ionych  okolic rekreacy jnych  i u zdro­
w iskow ych  na przy jęc ie  i obsłużenie szczytu.  
Czasu m a m y  w  w ie lo m ies ięczn ym  m a r tw y m  se­
zonie aż nadto. N iek iedy  nie dostaje energii, ta ­
lentów, ochoty  i p ieniędzy, ale są to jak  w iado­
m o czynn ik i  o b iek tyw n e  i nic się na to nie po­
radzi. Czerwiec to ju ż  chyba  sezon? Bo jak  nie, 
zostanie n a m  ty lko  lipiec z  s ierpn iem  i nie  z m ie ­
śc im y  się w szyscy  na raz w  pociągach i sanato­
riach . Nie jest niczyją  winą, że w  czerw cu  pada  
deszcz. Szkoda  tylko, że gęste t łu m y  w czasow i­
czów skaczą w  p iękn e j  K udow ie  Z dro ju  z kam ie  
nia na k am ień  po rozbebeszonych ulicach, że w  
p arku  schodzi się z  jed yn e j  alei w prost w  prze ­
orane trak toram i błoto, że przed  w ejśc iem  do p i ­

ja ln i uzdrawia jących  Wód dym ią  ko t ły  z  asfa l­
tem, wejście  zabite deskami, k to  chce pić, m usi  
stać w  kolejce przed salą koncertową i czekać, 
aż orkiestra skończy  w iązankę. G d y  skończy  — 
funkc jonar iusz  pozwoli p rzem kną ć  się przez  salę 
koncertową do pijalni. Ci ludzie cały rok  ju ż  
czekali na możność popicia Śniadeckiego, po to 
tu  przyjechali ,  to jest racja is tnienia K udow y.  
To nic, niech poczekają na deszczu jeszcze kw a d  
rans.

G dy  pogoda nie sprzyja, chciałoby się posie­
dzieć gdzieś przy  kawie, z  gazetką w  ręku.  
Gdzie?  W „ Piekiełku”. Ciasno w  te j  p iw nicy ,  
ciem no i szafa grająca działa bez przerwy...  Niech  
by tam  przygrywała , ale m łodzież  lubi głośno. 
Co chw ilę  podchodzi m łodzian  z baczkam i i po d ­
kręca na p e łny  gaz. Śc iany  się trzęsą. A le  p ię k ­
na czytelnia k lubow a  się robi. Przecież dopiero  
czerwiec, no  — p o w ied zm y  — połowa lipca. W  
k lu b o w e j  czy te ln i malarze rysują  palcem  c o w ­
boyów na szybach, stolarze heblują  boazerię. 
K aw iarn ia  też się robi. Kosmiczna. W szys tko  tu  
nie byle jakie. Kawiarnia  „Kosmiczna" (w  p rze ­
budowie), w ie lka  restauracja „K osm os” (w  re ­
moncie), bar „K osm os" ( ty lko  dla gości hotelu  
„Kosmos”). A  jedyna  czynna  oaza gastronom icz­
na to bar „M ały", a jencyjny, ob lężony przez  w y ­
cieczki,  „mały", ale gościnny. Prawda, jest jesz­
cze „Zdrojowa”, ale tam  ke lnerzy  nie w puszcza ­
ją. Krzyczą, ledwie się w  progu pokażesz.

A  pew nego  pięknego  poranku, w  sam ej poło­
w ie  lipca, p s t r y k  — i obraz radykaln ie  się z m ie ­
nia. Przez jeden  dzień  z nocą w szys tk ie  a lejki  
w  parku  pokry te  asfaltem, cala K u do w a  pachnie  
smolą, chodzi się po gorącym a e la s tycznym  pod

kładzie, ślady zostają, „chcia łbym  i ten ślad na 
drogach ocalić od zapom nien ia”. W  pią tek  — 
bagno, w  sobotę  — dyw a n  przep ięknych  k w ia ­
tów. Wśród kw ia tó w  icysoki pos tum ent z  popier­
s iem  Moniuszki ,  w łaśnie  go się owija  szczelnie  
flagą państwow ą, żeby  w  niedzielę odwinąć,  
przeciąć wstęgę, odegrać co trzeba. W  „Kosmo­
sie" dancing do rana, z w y s tę p e m  m is trzów  estra  
dy, „Kosmiczna" się otwiera, fon tanna  szumi, ta  
purpurowa, to b łękitna, w  sklepie  w a r z y w n y m  
x<{ naw et pomidory. W praw dzie  zabrano z p arku  
w szys tk ie  ław ki  co do jednej,  będą potrzebne  
gdzie indziej. Za to w  pija ln i  w ys ta w a  pam ią tek  
po Moniuszce, a w  teatrze sm u tn y  Zalucki. Jesz­
cze się pucu je  s zyby  w  klubie  prasy, jeszcze trzy  
dzieści kobiet gracuje ścieżkę przed szaletem, a 
oto otwiera się sprzedaż karne tów  na m on iusz -  
kou-ski fes tiwal.  K u do w a  w kracza  w  sw ó j  t y ­
dzień, jak  Nicea  — w  karnawał,  ja k  M ek syk  w  
olimpiadę, Poznań w  M iędzynarodow e Targi, 
Opole w  piosenkę.

To bardzo ładna sprawa i — ja k  się okazuje
— mobilizująca. Szkoda, że właśnie  urlop się 
skończył. A  m oże i nie  szkoda, bo a nuż  by się 
za tydz ień  okazało, że cały ten  arcyświąteczny  
porządek w ystarczy ł  akura t na tydzień, może  
po tem  k w ia ty  się zabiera do m agazynu, zby t  po ­
śpiesznie k ładz iony asfalt sam  się rozejdzie  na 
podeszwach  tysięcy przechodniów, fon tannę  za­
kręcą na resztę roku, kosm iczne  lokale za m kn ie  
się celem uzupełnienia  rem ontów , pom idory  prze  
staną dowozić? T y lko  M oniuszko  zostanie, i m o ­
że go naw et nie trzeba będzie odwracać twarzą  
to tu, to tam, ja k  w  na szym  pa rku  kolejowym...

Ć W IE K

R e d a g u j e  zespó ł :  J a n  K o p r o w s k i  ( r e d .  n a c z e ln y ) ,  K a r o l  B a d z la k  (dz ia ł  t e r e n o w y ) ,  H a l in a  B e k o w a  ( r e d a k t o r  t e c h n ic z n y ) .  K o n r a d  F re j& i ich  (dz ia ł  p u b l i c y s ty k i ) ,  R o m a n  Ł o b o d a  
p o e z j a  I p roza ) ,  A n d r z e j  M a k o w ie c k i  (dzia ł r e p o r t a ż u ) ,  W ło d z im ie rz  S to k o w s k i  (z -ca  r e d .n a c z e ln e g o ) ,  J e r z y  W i lm a ń s k i  (dz ia ł  k u l t u r a l n y ) ,  T e re s a  W o jc ie c h o w s k a  ( s e k r e t a r z  re d a k c j i ) .  
W y d a w c a  — Ł ó d z k ie  W y d a w n i c t w o  p r a s o w e  RSW  „ P r a s a "  w  Łodzi .  A d re s  r e d a k c j i :  Łódź ,  ul . P i o t r k o w s k a  96, t e l e f o n y :  244-79, 217-98 o r a z  293-00 w e w n .  29, 39. 40. 41 1 42. W a r u n k i  p r e ­
n u m e r a t y :  m ie s i ę c z n ie  6 zł. k w a r t a l n i e  18 zł. R e d a k c j a  n i e  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w  n i e  z w ra c a .  P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą  w s z y s tk i e  p l a c ó w k i  p o c z to w e ,  l i s to n o s ze  o r a z  P U P i K  „ R u c h "  — 
z  z a z n a c z e n ie m  n a  „ O d g ł o s y ” . D r u k  F r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  R SW  „ P r a s a "  Ł ódź ,  u l.  Ż w i r k i  17. Z a m .  1«10. VII .  B-12,


